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Dyskusja
W. Jaruzelskiego
z sekretarzami

Komitetów

Uczelnianych PZPR
WARSZAWA (PAP). 18

bm. na dyskusję o działal­
ności partii w środowisku
akademickim po Krajowej
Konferencji Delegatów I se­
kretarz KC PZPR Wojciech
Jaruzelski zaprosił sekreta­
rzy Komitetów Uczelnia­
nych PZPR.

Podczas kilkugodzinnego
spotkania podjęto problemy
nurtujące uczelniane orga­
nizacje partyjne i całe śro­
dowiska akademickie; tak­
że te, które wynikają z

kampanii wyborczej do
Sejmu i Senatu.

We wszystkich wypowie­
dziach dominowało przeko-
(CIĄG DALSZY NA STR. 7)

Z konferencji prasowej min. Józefa Kozioła
...
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Do końca roku „Solvay
przestanie zatruwać Kraków

(Korespondencja własna z Warszawy)
Ochrona naturalnego środo­

wiska to jeden z trzech naczel­
nych priorytetów rządu pre­
miera Mieczysława F. Rakow­
skiego. Na temat dotychczaso­
wej działalności rządu w tej
dziedzinie w biurze prasowym
rządu mówił wczoraj, odpowia­
dając na pytania dziennikarzy,
minister ochrony środowiska i
zasobów naturalnych Józef
Kozioł.

Trudno oczywiście po kilku
zaledwie miesiącach mówić o

jakiejś radykalnej czy zauwa­
żalnej poprawie stanu naszego
środowiska, stworzono jednak
prawny i ekonomiczny grunt
pod pożądane przez wszystkich
przemiany. Przeprowadzono
tzw. mała nowelizacje zarówno
ustawy o ochronie i kształto­

waniu środowiska jak i prawa
wodnego. Przepisy stały się
tutaj bardziej dynamiczne —

nie tylko, nakładają coraz to

wyższe kary dla trucicieli, ale
przewidują cały system za­
chęt dla tych, którzy in­
westują w ochronę środowi­
ska, podejmują produkcje
urządzeń temu służących itp.
Przewiduje się. iż całość kar
i opłat wynikających z zaso­
lenia wodami kopalnianymi
Wisły będzie przeznaczana na

rozwiązanie tego problemu.
Podobnie bedzie także w wy­
padku emisji dwutlenku siar­
ki i tlenków azotu. Wprowa­
dzono też obowiązek oceniania
przez rzeczoznawców rozwią­
zań projektowych inwestycji
mogących pogorszyć stan śro­

dowiska, obligatoryjnie będą
ustanawiane strefy ochronne
dla zakładów uciążliwych, lecz

niezbędnych ze społecznego
punktu widzenia. Pojawił sie
tak oczekiwany, kategoryczny
i generalny zakaz sprowadza­
nia do Polski odpadów z za­
granicy w celu ich składowa­
nia, przerobu a nawet trans-

granicmego ich przemieszcza­
nia. Zamknięte zostały wyjąt­
kowo uciążliwe zakłady pro­
dukcyjne, m. in. huta Siech­
nice. huta cynku i ołowiu w

Piekarach Śląskich, a także
wydział ciągłej destylacji smo­
ły i produkcji fenolanów w Za­
kładach Chemicznych ..Hajdu­
ki” w Chorzowie, karbidownia
..Bobrek” w Bytomiu a także
(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Spotkanie
W. Jaruzelskiego

z R. Malinowskim
WARSZAWA (PAP). W

siedzibie Naczelnego Komi­
tetu ZSL odbyło się spotka­
nie I sekretarza KC PZPR

Wojciecha Jaruzelskiego i
prezesa NK ZSL Romana
Malinowskiego. Omówiono
stan stosunków ZSL —

PZPR, w tym jakościowe
zmiany zachodzące we

współpracy międzypartyjne j
przy umacnianiu zasad par­
tnerstwa, równoprawności,
tożsamości partnerów ko­
alicji. Uznano za nie­
zbędne poszerzenie pła­

szczyzn współdecydowar.ia-
a zatem i współodpowie­
dzialności ZSL,

Omówiono sprawy zwią­
zane z kampanią wyborczą
do Sejmu i Senatu. Wyra­
żono zaniepokojenie wystę­
pującymi w niej, wbrew
ustaleniom ..okrągłego sto­
łu” konfrontacyjnymi ten­
dencjami.

Premier w Żarnowcu

Polska potrzebuje więcej energii
GDAŃSK (PAP). Prezes Ra­

dy Ministrów Mieczysław F.
Rakowski przebywał 18 bm.
w woj. gdańskim.

W godzinach rannych, po
powitaniu przez wojewodę
gdańskiego Jerzego Jędykiewi-
cza na lotnisku w Rębiecho-
wie, premier ujawnił cel swo­
jej wizyty — zapoznanie się z

postępem budowy elektrowni
jądrowej w Żarnowcu.

Premier obejrzał wznoszone

konstrukcje głównego kom­
pleksu obiektów elektrowni, w

tym jeden z budowanych szy­
bów reaktora. Specjaliści po­
informowali tu o systemie au­
tomatycznych urządzeń, które
zagwarantują bezpieczeństwo
Kamery i innego rodzaju czuj­
niki będą informować o wszel­
kich odstępstwach od normy,
pęknięciach czy szczelinach,
odbiegających od normy efek­
tach dźwiękowych.

Na zakończenie pobytu w

Żarnowcu M. Rakowski po­

wiedział: Koniecznie chciałem
przyjechać do Żarnowca, bo
wiem, że przedmiotem dysku­
sji jest przyszłość energetyki
atomowej.

Krążą różnego rodzaju plot­
ki czy też opinie, że to co się
wznosi nie jest dostatecznie
trwałe, czy też, że ta budowa
nie gwarantuje bezpieczeń­
stwa. Często ludzie wypowia­
dają opinie o Żarnowcu opie­
rając swe racje na doświad­
czeniach ze swoich mieszkań,
gdzie wielka płyta pęka lub
coś złego się dzieje z domem.
Wiem tylko jedno: Polska po­
trzebuje więcej energii. Jeśli
nie będziemy zwiększać ilości
tej energii, czeka nas . wielki
kryzys, wielkie powikłania w

gospodarce. Jeśli ktoś powie,
że trzeba budować normalne
elektrownie, ja odpowiem, że
ts normalne elektrownie za­
truwają środowisko w sposób
niepokojący i że pochłaniają
one surowiec, który trzeba o-

szczędzać.

W rocznicę bitwy

o Monte Cassino

Uroczystość
w Warszawie

WARSZAWA (PAP). Je­
dną z najbardziej zacię­
tych i krwawych bitew II

wojny światowej była wał­
ka o Monte Cassino. W
trzech kolejnych próbach
przełamania pozycji nie­
mieckich zimą i wiosną
1944 r udział brały bez­
skutecznie oddziały amery­
kańskie. brytyjskie, hindu­
skie i nowozelandzkie. Ko­
lejne. czwarte natarcie
prowadził 2. Korpus Polski,
dowodzony przez gen. Wła­
dysława Andersa. 18 maja
1944 roku na ruinach kla­
sztoru na Monte Cassino,
patrol 12. Pułku Ułanów
Podolskich zatknął biało-
-czerwoną flagę.

(CIĄG DALSZY NA STR. 7)

Władysław Michalski

przewodniczącym
ZK ZSMP

(Inf. wł.) Wczoraj odbyło się
plenum ZK ZSMP. na którym
przyjęto rezygnacje z funkcji
przewodniczącego ZK Jerzego
Adamika, w związku z wybo­
rem go na sekretarza ZG
ZSMP. Rozpatrywano dwie
kandydatury: Tadeusza Le­
śniaka, przewodniczącego ZD
ZSMP w Nowei Hucie oraz

Władysławą Michalskiego,
członka Prezydium ZK ZSMP.
pracownika NIPK. Wybory wy­
grał Władysław Michalski sto­
sunkiem głosów 30 do 18.

Plenum omówiło również
program orzyjety przez V

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Kandydaci na posłów i senatorów

w „akademii węgla i stali”

Optymistyczniej o inwestycjach w AGH
Dyskusja podczas wczoraj­

szego spotkania Rady Społecz­
nej AGH była rzeczowa i kon­
kretna. Z pewnością wpływ na

to miało grono gości. Przybyli
dyrektorzy przedsiębiorstw
krakowskich i śląskich współ­
pracujących z uczelnią. Obec­
ni byli kandydaci do Sejmu i
Senatu: Józef Gajewicz, Józef
Siekierka, Bolesław Szkutnik i
Jan Janowski — rektor AGH
Administrację miejską repre­
zentowali: wicenrezydent Ma­
rian Kulig, Główny archi­
tekt Krakowa Zbigniew Zu­
ziak i naczelnik Krowodrzy
Marian Krawczyk.

Treścią spotkania były pla­
ny inwestycyjne uczelni. Naj­
ważniejsze z nich to budowa
mieszkań dla pracowników
(czeka na nie ponad 500 osób),
modernizacja miasteczka stu­
denckiego, rozwój zaplecza
technicznego, budowa ośrodka
szkolenia podyplomowego'
kadr dla górnictwa, rozbudo­
wa bazy sportowo-rekreacyj­
ne! itn.

Wiele już zrobiono, aczkol­
wiek na przeszkodzie realiza­
cji planów stoją jeszcze barie­
ry biurokratyczne i materiało-

(DALSZY CIĄG NA STR. 7)

Kandydat na posła A. Miodowicz wśród

krakowskich dziennikarzy

Indeksacja obniży poziom życia
(luf. wł.) Z dziennikarzami

krakowskiej prasy spotkał się
wczoraj w Klubie pod Grusz­
ką kandydat na posła, prze­
wodniczący OPZZ Alfred Mio­
dowicz. W imieniu Zarządu
Oddziału Stowarzyszenia
Dziennikarzy PRL powitał go
znany sprawozdawca parla­
mentarny, red. Zdzisław Du­
dzik.

Konflikty i strajki mające
miejsce w roku ubiegłym do­
prowadziły do sytuacji — po­
wiedział Alfred Miodowicz —

w której stało się oczywiste,
że problem związków zawodo
wych powinien zostać rozwią

zany w sposób rzeczowy. Dla
działaczy OPZZ było jasne, że
to oni muszą położyć pierwszą
kładkę. Tak doszło do telewi­
zyjnego spotkania Miodowicz-
-Wałęsa. „Chcieliśmy — po­
wiedział przewodniczący OPZZ
— pokazać Wałęsę takim, ja­
kim, jest obecnie”.

W swoim wystąpieniu A
Miodowicz mówił też o udzia­
le OPZZ w pracach „okrągłe­
go stołu” i o efektach tego fo­
rum. ..Okrągły stół” przyniósł
400-stronicowy dokument
Skoro w ciągu 8 lat — powie-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

KRÓTKO
(z) PAPIEŻ Jan Paweł II

obchodził wczoraj — 18
maja — 69. urodziny. Z tej
okazji przypomniano, że w

okresie 10-lecia swego Don_
tyfikatu wygłosił 1 500 ho­
milii i przemówień pod­
czas 41 podróży zagranicz­
nych.

RADZIECKIE propozycje
rozbrojeniowe zostały for­
malnie przedłożone jako
dokument roboczy na wie­
deńskich rokowaniach w

sprawie broni konwencjo­
nalnej w Europie (CFE).

PREZYDENT Francji
Francois Mitterrand odrzu-

(CIĄG DALSZY NA STR.7

Kolejny dzień awantur

na ulicach Krakowa
Ostrzeżenie prezydenta miasta Oświadczenie

Prezydium Krakowskiego Oddziału PAN Sta­
nowisko ZK ZSMP Krakowianie o wydarze­

niach

Trzeci dzień z rzędu Kra­
ków był widownią zajść uli­
cznych wywoływanych przez
zwolenników nielegalnego
WiP. Tradycyjnie po wiecu
na Rynku Głównym, po za­
prezentowaniu programu wy­
borczego KPN i odczytaniu
kilku oświadczeń ruszył po­
chód z transparentem NZS
UJ na czele. Skandowano
znów: „Sowieci do domu”.

„Precz z komuną”, „ZOMO —

gestapo”.
Po zatrzymaniu — bez uży­

cia siły — manifestacji na u-

licy Dominikańskiej demon­
stranci na prawie godzinę za­
blokowali ruchliwe skrzyżo­
wanie pod Filharmonią. Na­
stępnie sformowali nowy po­
chód. kierując sie przez Ry-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

XXXIV Międzynarodowe
Targi Książki

Czy nowa era przed wydawnictwami II obiegu
i emigracyjnymi?

We wczorajszej relacji ców zainicjowanych przez
wspomniałem, że nomtm te- Polskie Towarzystwo Wydaw-
gorocznych Międzynarodo- ców Książek. W spotkaniu o-

wych Targów Książki jest o prócz dyrektorów polskich
becność wydawnictw polskich wydawnictw wzięła udział sze

z emigracji oraz II obiegu. Ich roka reprezentacja wydaw-
stoiska oblegane są przez ców działających do tej pory
zwiedzających. Zadziwia ich w podziemiu, wydawców emi-
bogata oferta. Wczorajsza gracyjnych oraz przedstawi-
konferencja prasowa miała cieli Ministerstwa Kultury i
niecodzienny przebieg. Dzień- Sztuki i Towarzystwa Łaczno-
nikarze akredytowani przy ści z Polonią Zagraniczną
targach mogli wziąć udział w

otwartych obradach wydaw (DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Krakowscy rzemieślnicy wyremontują
sanitarkę „mercedes"

(Inf. wł.) Akcja „Gazety
Krakowskiej” remontu sanitar­
ki typu „mercedes” z krakow­
skiego Pogotowia Ratunkowe­
go. o czym pisaliśmy we wtor­
kowych ..Realiach” trafiła na

niezwykle podatny grunt. Ja­
ko pierwszy na odzew zgłosił
sie pan Ryszard Szuba, wła­
ściciel zakładu blacharskiego,
ul. Przy Cegielni 6, w Pod­
górzu. Gotów był wykonać gra­
tis wszelkie prace blacharskie,
ale okazuje się, że „mercedes”
trzyma się krzepko, blachę ma

zdrowa jak rydz kapelusz, na­

tomiast słabuje jego silnik i
zawieszenie. Listę 12 części do
wymiany zdaniem ekipy eks­
ploatującej „mercedesa” po­
dał nam dyrektor Pogotowia
Ratunkowego Andrzej Wi­
śniewski.

Prezes Cechu Rzemiosł Mo­
toryzacyjnych pan Andrzej
Śmiłek, zaprosił nas na spot­
kanie najlepszych rzemieślni­
ków Krakowa. Generalnego re-

(DOKOŃCZEŃIE NA STR. 7)

Powiększa się konto budowy
domu dla sierot

Miło nam donieść, że nasza

akcja budowy domu dla osie­
roconych dzieci w Sławkowi-
cach nadal cieszy sie wielkim
zrozumieniem Czytelników.
Świadczą o tym stale napły­
wające datki pieniężne na

konto inwestycyjne. 20 tys. zł

wpłacił Stanisław Rapacz z

Czerwiennego, po 10 tys. zł
przekazali — Stanisław Siwek
z Hebdowa i M. Kurowska,
10.380 zł napłynęło z WZZiGM
z Jasienia k/Brzeska. 5 tys. zł

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7ł

W Magazynie „Sobota-Niedziela”
A Esej krakowskiego historyka dr, hab. Jacka Chro-

baczyńskiego o reperkusjach społecznych. ujawnienia
zbrodni katyńskiej wiosną 1943 roku, o doznanym szoku
i o tym jak to zaciążyło — zdecydowanie i znacząco —

na postawie wobec Związku Radzieckiego
A Wywiad z Tomaszem Tomaszewskim, autorem

głośnego fotoreportażu „W poszukiwaniu Ameryki”
(„Przekonałem się, że mit przemiany pucybuta w milione­
ra funkcjonuje tam nadal”)

A DWA ŁYKI AMERYKI — Jacek Balcewicz: czy
warto lecieć na trzy dni do Stanów?

A Były zarządca majątku hr. Tarnowskiego podejmu­
je kolejną ucieczkę z obozu jenieckiego — czy tym ra­
zem pomyślną?

Ą DLACZEGO NIE CHCĄ RODZIC? — Krystyna
Rożnowska rozmawia z kobietami decydującymi się na

przerwanie ciąży i lekarzami wykonującymi te zabiegi.

f
empo życia politycznego w Polsce narasta ostatnio
w sposób przyprawiający o zawrót głowy co mniej
wytrzymałych, acz spragnionych bieżącego kontaktu
z tą sferą aktywności społecznej, bądź też o całko­
wite zobojętnienie innych, dla których ważniejszym,
od trwających już od kilku lat igrzysk, jest problem

Chleba naszego powszedniego. Jeszcze niedawno powodem
do ekscytacji mogły być obrady przy „okrągłym stole” i ich
wynik, a już dzisiaj okazuje się, iż jest to zamierzchła prze­
szłość polityczna, o której mało kto pamięta i na którą rzad­
ko kto się powołuje. Temat ten bowiem został wyparty przez
rosnące emocje kampanii wyborczej, w której faule w mia­
rę trwania meczu zaczynają brać górę nad mającą wynikać
z ustaleń końcowych spotkania w Pałacu Namiestnikowskim
zasadą fair play. Wszystko się zresztą pomieszało i chwila­
mi odnoszę wrażenie, że niektóre sprawy usiłuje się konie­
cznie z nóg postawić na głowie, być może chodzi tu jednak
wyłącznie o kokieteryjną oryginalność. Przykładów mógłbym
przytoczyć co najmniej kilka, nie wszystkie wszakże zasłu­
gują ną uwagę. Zajmę się więc na początek jednym, ale za

to bardzo reprezentatywnym dla pewnego sposobu działania
i argumentowania przypadkiem.

W „Tygodniku Powszechnym” nr 20 p. Jacek Woźniakow­
ski postanowił w artykule „Po kolei” dać kilka prostych rad
przyszłym wyborcom, aby się nie daj Boże nie zagubili w za­
wiłościach labiryntu ordynacji wyborczej lub nie dali uwieść
zbyt może czasami powabnej osobowości bezpartyjnego kan­
dydata. Bezpartyjny bowiem jak wiadomo bezpartyjnemu
nierówny, najlepsi są bezpartyjni zorganizowani, takimi
można bowiem sterować i panować nad ich wybujałym in­
dywidualizmem. Inaczej mówiąc, najlepsi są tacy niezależni,
którzy są zależni tylko od nas. Przypomina mi się stary dow­
cip o różnicy pomiędzy kolektywem a kliką: kolektywem
jest mianowicie to w czym my uczestniczymy, kliką zaś to,
gdzie nas nie ma.

Autor pisze m. in.: „Inna postać tego samego, albo bar­
dzo podobnego sposobu myślenia: — co mi tu zawracają
głowę »Solidarnością«,tam też trafiają się marni ludzie, naj­
ważniejsze, żeby posłowie i senatorowie byli uczciwi, odwa­
żni i żeby wiedzieli czego chcą!... A. jesteśmy w takim poło­
żeniu, że tylko grupowy sukces w wyborach może przesa­
dzić o ich. sensie. Nie rozpraszanie głosów miedzy tu eh lub
innych, może sympatycznych skądinąd i zasłużonych akto­
rów, lekarzy, profesorów czy aktywistów, którw jednak. w

dotychczasowej swojej działalności społeczno-politycznej wy­

kazywali się głównie uległością wobec zygzakowatych na­
kazów płynących z góry — ale koncentracja głosów na de­
mokratycznej opozycji, to znaczy na kandydatach »Solidar-
ności«„. Wolno uważać, że to niewystarczająca forma plura­
lizmu, ale nie udawajmy, że byłoby nas w tej chwili bez
ciężkich szkód stać na coś więcej”.

Te kilka zdań powoduje u mnie natłok wątpliwości tru­
dny do uporządkowania, spróbuję jednak. Pierwsze podej­
rzenie, które mnie zaatakowało było tak nieprawdopodobne,
że do tej pory z oporami się z nim godzę, odważę się je mi­
mo wszystko wypowiedzieć. Czyżby, o zgrozo, autor rad dla

O prawie do własnego zdania i wolności wyboru czyli...

„Siano-słoma"
raczkujących w prawdziwie demokratycznych wyborach oby­
wateli był zwolennikiem skorrsprornitawan^o wydawałoby
się bezpowrotnie hasła, że lepsi mierni, ale za to wierni? Bo

jakże inaczej tłumaczyć sobie fakt obdarzania preferencjami
kandydatów za ich przynależność organizacyjną, a nie za

osobiste przymioty i umiejętności, za dyscyplinę i posłuszeń­
stwo wobec organizacyjnej władzy, a nie chęci i zdolności do

reprezentowania interesów swoich wyborców. No cóż. tem-

porą mutantor, partią się demokratyzuje, „Solidarność” cen­
tralizuje. Dla wielu kandydatów do parlamentu, wychodźców
z partii wytypowanych przez Komitet Obywatelski, ten pro­
ces wzmacniania rygorów organizacyjnych będzie mile im
przypominał najlepsze lata spędzone w szeregach PZPR,
wówczas kiiedy to jeszcze nikt nie miał wątpliwości co gra
pierwsze Skrzypce w duecie centralizmu i demokracji. Do­
skonale się będą nadawali do reprezentowania słusznych żą­
dań wyborców formułowanych w centrali. Stąd też być mo­
że bierze się to przekonanie, iż osobowość pretendenta do

poselskiego krzesła, czy senatorskiego fotela można zastąpić
formułką „kandydat Lecha Wałęsy”, stąd też pewnie spora
grupa kandydatów „Solidarności” przywieziona w przysło­
wiowej teczce z Warszawy czy Gdańska do niektórych wo­
jewództw i stąd też chyba obawa o ukazywanie przez kontr­
kandydatów swojej osobowości. Okazuje się więc, że możne

osobisty dorobek i doświadczenie ludzi, ich odwagę i wie­
dzę, rzetelność i uczciwość przekreślić brakiem dyspozycyj­
ności wobec określonego aparatu. Odnoszę wrażenie, że jak
na „demokratyczną opozycję” coś za mało w niej demokra­
cji, ale może się mylę. Być może, że spojrzenie moje na tę

sprawę skrzywione zostało ekstremalnie odmiennym przy­
kładem wyłaniania kandydatów partyjnych, gdzie prakty­
cznie nie obowiązywały żadne rygory organizacyjne i nawet
brak aprobaty ze strony partyjnych konwencji nie przesz­
kadzał jej członkom w rejestrowaniu swoich nazwisk na li­
stach wyborczych, zgodnie z myśleniem — niech zadecyduje
wyborca.

Okazuje się, że poświęcenie demokracji na ołtarzu wałki
o władzę nie jest największą ofiarą, jaką można złożyć w

dążeniu do tego upragnionego celu. Cel wszakże jak wiado­
mo uświęca środki. Ta chyba idea przyświecała p. Jackowi
Woźniakowskiemu, gdy usiłował on wywieść i udowodnić
tezę, iż ateista może być kimś lepszym, a w każdym razie
przydatniejszym człowiekiem od katolifef. Pisze on: ..Sły-
szy się jeszcze i takie głosy: — ja bym. tam walał (wołała),
żeby był katolik, a ten czy ów kandydat »Solidarności« to

jakiś taki... Może on ateista? Przyznam, że majac do wyboru
kogoś, komu cytaty z encyklik papieskich leją się z ust jak

melasa i który wciąż powtarza »Panie, Panie«,a czyni nie­
prawość („nigdym was nie znał” powie do takich fałszywych
proroków Chrystus) — lub z drugiej strony kogoś, kto kato­
likiem nie był lub nie jest, ale umiał wielokrotnie nastawić
karku, by dać świadectwo prawdzie, dzisiaj dość łatwo do­
stępnej, ongiś kosztującej wiele — stokroć wolę w parlamen­
cie tego drugiego’’ Pierwszy to zaiste chyba przypadek, gdy
na łamach „Tygodnika Powszechnego” przyznano prymat
bezbożnikom, myślę jednak że autor dla tak wzniosłej spra­
wy uzyskał w tym zakresie czasową dyspensę od redaktora
Turowicza, zapewne zresztą po wygranych wyborach spodzie­
wać się może od swojego naczelnego rędaktora rozgrzeszenia
generalnego.

W przesławnej cesarsko-królewskiej armii nowo zaciężnym
rekrutom wkładano za kamasze siano i słomę, aby przy na­
uce musztry umożliwić im odróżnienie lewej nogi od prawej.
Następnie pan kapral wykrzykiwał miarowym, dobrodusznie
ojcowskim głosem „siano-słoma, siano-słoma” i już każdy z

przyszłych obrońców najjaśniejszego pana bez zbytniego nad­
werężenia sił umysłowych wiedział co ma robić. Co za ulga,
prawda? Ta sprawdzona wojskowa metoda przypomniała mi
się, kiedy po raz pierwszy zobaczyłem w telewizyjnym stu­
dio .^Solidarności” p. Janusza Onyszkiewicza, który z wy­
rozumiałą cierpliwością misjonarza nauczającego tubylców
powoli i wyraźnie, powtarzając co trudniejsze fragmenty,
tłumaczył swoim rodakom zapewne zbytnio dla nich skom­
plikowaną procedurę głosowania. Pomyślałem wówczas, iż
ten brak zaufania do politycznego rozsądku i poziomu inte­
lektualnego polskiego wyborcy jest przypadkiem odosobnio-
nym._ aliści przekonałem się rychle, że jest to powszechnie
przyjęta przez propagandę „Solidarności” metoda. Nie uchy­
lił się od niej także red. Jacek Woźniakowski, w którego ar­
tykule sporą część wywodu stanowi abecadło dla nierozgar-
niętych ziomków. Jak to instrumentalne traktowanie obywa­
teli pogodzić z głoszonymi przez opozycję hasłami o podmio­
towości i mądrości Polaków, o ich rozwadze i samodzielności
w myśleniu, pozostaje dla mnie zagadką. Nie bądźmy jednak
drobiazgowi, po wyborach hasła te przydadzą się opozycji
jeszcze, jeszcze niejeden raz. Na razie lepiej zastosować

sprawdzoną metodę „siano-słoma”, na co się zresztą po­
wołuje w zakończeniu swojej instrukcji wyborczej autor

„strzeżonego Pan Bóg strzeże”.

HENRYK SZYDŁOWSKI
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A Od roku 1986, w wy­
niku operacji policji i sił

bezpieczeństwa Indii w

stanie Pendżab, zabito 779
oraz aresztowano ponad
9 tys terrorystów związa­
nych z nielegalnymi ugru­
powaniami. dążącymi
oderwania Pendżabu
Indii i utworzenia

„państwa Khalistan”.

Poinformował o

minister stanu ds. bezpie­
czeństwa wewnętrznego P.
Chidambaram.

OBYCZAJE

Przeszło 100 deputowa­
nych do Ogólnochińskiego
Zgromadzenia Przedstawi­
cieli Ludowych domaga się
uchwalenia ustaw i przepi­
sów, mających zlikwidować
zjawisko prostytucji, które
w ostatnich latach stało się
poważnym problemem spo­
łecznym.

Deputowani zapropono­
wali m. in. podjęcie nastę­
pujących posunięć: ® wj
wielkich miastach należy
utworzyć domy odosobnie­
nia w celu wychowania
prostytutek i ich klientów
■> młodym dziewczętom,
nie mającym kwalifikacji
masażystek, nie należy po­
zwolić na pracę w charak­
terze masażystek ® należy
podjąć skuteczne kroki, by
zakazać kolportowania por-

: nograficznych kaset video i
książek.

CO PISZA INNI
„Popularny w Albanii

dowcip mówi, że albań­
scy pesymiści uczą się
rosyjskiego, natomiast

optymiści — angielskie­
go. Jednakże nowo

wzniesiony, pozłacany
pomnik zmarłego przy­
wódcy kraju Enuera

Hodży zdaje się ostrze­
gać Albańczyków, by
nie żywili złudzeń ani

nadziei, że ich żyjący w

izolacji kraj obróci się
niebawem w kierunku
Zachodu lub Wschodu”

(„Associated Press”)

Pierwowzór zawdzięczamy Plato­
nowi, który swoją szkołę założył w

gaju Akademosa. Stąd wzięła się na­
zwa Akademii Platońskiej — insty­
tucji mającej charakter bardziej sto­
warzyszenia ludzi pragnących prowa­
dzić badania naukowe niż szkoły w

tradycyjnym rozumieniu.

Mimo zamknięcia Akademii Pla­
tońskiej w VI wieku n. e. idea kor­
poracji uczonych przetrwała do cza­
sów nowożytnych, aby wydać wspa­
niałe owoce. Rozgłos zyskała nawią­
zująca wprost do platońskiej tradycji
Akademia Florencka założona w po­
łowie XV wieku, a później Akade­
mia Francuska, Towarzystwo Kró­
lewskie w Londynie, Papieska Aka­
demia Nauk i inne tego typu stowa­
rzyszenia.

Prezes i sekretarz

Założona w 1871 roku w Krakowie Aka­
demia Umiejętności, integrując uczonych
polskich bez względu na ich przynależność
państwową, przyczyniła sie do rozwoju
polskiej nauki w okresie zaborów. Dzięki
iei działalności podjęto wiele problemów
badawczych ważnych z punktu widzenia
świadomości narodowej Polaków. Aktyw­
ności naukowców skupionych w AU za­
wdzięczamy m. in. powstanie polskich sta-
ci: naukowych w Paryżu i w Rzymie oraz

"odjecie wielu cennych inicjatyw wydaw­
niczych. w tym monumentalnej .Biblio­
grafii Polskiej” Karola Estreichera. Dzia-
’ania te kontynuowała następnie w odro­
dzonej ojczyźnie Polska Akademia Umie-
iętności. która zapoczątkowała m. in. wy­
dawanie pomnikowego dzieła, jakim jest
Polski słownik biograficzny”.
PAU przetrwała II wojnę światową i

pierwsze lata powojenne. W 1951 roku na

mocy ustawy z 30 października powołano

miów o charakterze opiniodawczym wcho­
dzą przedstawiciele różnych dziedzin nau­
ki głównie spoza grona członków PAN. a

wiec profesorowie i docenci wyższych u-

czelni i innych instytucji naukowych. Po­
wołuje sie ich na kilkuletnie kadencje

Członków PAN oraz członków ciał do­
radczych (komitetów i rad naukowych)
tradycyjnie zalicza sie do akademickiej
korporacji uczonych.

Druga grupę społeczności PAN stanowią
pracownicy instytutów i zakładów nauko­
wych oraz bibliotek Jest ich ponad 10 ty­
sięcy. a ich głównym zadaniem jest pro­
wadzenie badań naukowych Grupa ta

przypomina grono pracowników szkół

wyższych, z ta wszakże różnica, że nie

jest obciążoną obowiązkami dydaktyczny­
mi. W założeniu ma to ułatwiać skupienie
sie nad praca naukowa, nad tematami

fundamentalnymi dla nauki, wymagający- a

mi dużego nakładu sił i czasu.

Obie omówione grupy działają w ramach gAkademii jako w istocie niezależne od |

siebie ciała. Wzajemne powiązania spro- g
wadza.ia sie w gruncie rzeczy do faktu że |

kilkudziesięciu członków PAN kieruje in- g
stytutami bądź w nich pracuje. Poza tym i
sa to dwa światy żyjące własnymi próbie- |

mami.

Korporacja w defensywie
Krytyka zarówno struktury jak i .spo­

sobu funkcjonowania Polskiej Akadem:.
Nauk narastała w ostatnich latach coraz

bardziej, po części na fali ogólnego nieza­
dowolenia z niskiej efektywności polskiej
nauki. W wielkich dyskusjach i sporach
toczących sie w naszym kraju od lat Aka­
demia nie zaznaeżyła swego istnienia jako
gremium zdolne do wskazania narodowi
dróg wyjścia z kryzysu. Owszem, zdarzały
sie nieraz znaczące głosy pojedynczych o-

sób związanych z PAN. lecz osoby te wy­
powiadały się niejako na własny rachu-

Najważniejsze są intencję,
a te były jak najlepsze. Czy
wobec tego powinno nas iry­
tować, że dla wzmocnienia

dramatyzmu obrazu organi­
zatorzy międzynarodowego
seminarium w Sztokholmi°,
poświęconego ochronie Wisły,
pokazali zebranym ginący
las w Sudetach, dziecko z

zajęczą wargą i księżycowy
obraz kopalni w Bełchato­
wie?

Ostatecznie katastrofa e-

kologiczna dotknęła nie tyl­
ko Wisłę, więc jeśli zdjęcia
wywierają pożądane wraże­
nie, to czemu z nich <nie

skorzystać? Podobnie jak z

informacją nie potwierdzo­
nych naukowo źródeł, że
Wisła przynosi ze swymi wo­
dami 1/3 skażeń Bałtyku

Inicjatywa pozarządowa
Efekt psychologiczny zakończo­

nego w ubiegłym tygodniu se-

gnięta jest sprawa tzw. ekokon­
wersji polskiego długu czy to

przez stronę szwedzka, czy to

przez jakiegokolwiek wierzycie­
la Polski Przyjrzyjmy sie jed­
nak, na jakie to źródła finanso­
wania liczą autorzy koncepcji
„projektu Wisła” W etapie nier-
wszym obok wspomnianej iuż
dotacji z WWF miałby uczestni­
czyć rząd szwedzki i szwedrki
biznes W drugim etapie pie­
niądze miałyby pochodzić ze

specjalnie powołanej nordycko-
-polskiej fundacji oraz z dzia­
łalności przedsiębiorstw typu
joint ventures działających w

branży ekologicznej. Złotówkowe
dochody fundacja czerpałaby z

ekokonwersji polskiego długu.
Przypomnijmy tu. że ekokon­
wersja to ukuty niedawno ter­
min oznaczający przetransfero­
wanie długu, bp. w tym wypad­
ku polskiego wobec Szwecji, na

konto funduszy ochrony środo­
wiska. Dług spłacany byłby w

złotówkach, lokowanych w in­
westycje ekologiczne. Podobne
rozwiązania są już w prąktvce
stosowane, dotyczą głównie dłu­
gu niektórych państw Ameryki
Łacińskiej wobec USA Nato-

Międzynarodowy

„projekt Wisła"

W krajach NATO na dobre rozgorzał spór w sprawie
rakiet Jance”, które uważa się za przestarzałe. Dlatego w

Pakcie Północnoatlantyckim zaczęto mówić, że należy je
zastąpić rakietami nowej generacji. 1 tutaj brak wśród so­
juszników jednomyślności. Stany Zjednoczone i Wielka
Brytania sa za modernizacją. Republika Federalna po­
pierana przez Danię. Norwegię. Grecję, Hiszpanię i Wło­
chy uważa, że należy rozpocząć rozmowy z Układem War­
szawskim na temat redukcji broni jądrowej małego zasię­
gu Natomiast decyzje o modernizacji należy odroczyć o

parę lat

Waszyngton i Londyn argumentują, że redukcja czy na­
wet usunięcie broni atomowej krótkiego zasięgu sprawi,
że Układ Warszawski uzyska przewagę. Bonn z kolei
uważa/ że właśnie w klasie rakiet typu Jance” przewaga
UW jest największa i negocjacje mogą usunąć zagrożę
nie Kanclerz H. Kohl wie o tym, że dwie trzecie jego
rodaków nie chce modernizacji rakiet. A za półtora roku
czekaja go wybory Wie także, że jego gabinet, nawet po
ostatnich przetasowaniach nie cieszy się zbyt wielką po­
pularnością Jedno jest pewne, do końca maja sojusznicy
i NATO znajda zapewne jakiś kompromis.

PRZYPOMINAMY „Lance” (na zdjęciu) jest rakietą ma­
łego zasięgu (do 120 km) obsługiwana przez 8 ludzi. Prze­
wozi się ją na transporterach. Wyposażona jest w głowicę
konwencjonalną lub jądrową Produkcję „lance” zakończo­
no w 1930 r. W r. 1982 Amerykanie zakomunikowali że

posiadają głowice neutronowe do tych pocisków. Reuter
pisze, żę Stany Zjednoczone lansują teze o konieczności
rozmieszczenia nowych pocisków o zasięgu do 280 mil/
450 km.

Czy akademicy
potrafią

u"eczyć PAN?

Jak zdobyć
miliard dolarów?

WBn,abyfcie trqo«U el« c dala od •dziury oacncMej*
DIEIStff/MW

WIZY

Ponad 80 delegacji uczestniczyło w Helsinkach w konfe­
rencji na temat ochrony powłoki ozonowej Uczestnicy
spotkania wezwali wszystkie państwa, by do końca tego
stulecia wprowadziły całkowity zakaz produkcji niszczą­
cych warstwę ozonowa chlorowcopochodnych węglowo­
dorów (CFCS)

Związki te stosowane są w systemach klimatyzacyjnych
i urządzeniach chłodniczych, przy produkcji różnego ro­
dzaju tworzyw sztucznych oraz do czyszczenia metali
i sprzętu komputerowego, a także powszechnie stosowane
w aerozolach Stężenie tych związków w atmosferze po­
woduje tworzenie się tzw. dziur w powłoce ozonowej, któ­
ra filtruje promienie ultrafioletowe bedace przyczyną
m. in. raka skóry, chorób oczu i zagrażające florze i życiu
w morzach.

Roczna produkcja CFCS wynosi blisko 1,14 min ton
'

z czego na Stany Zjednoczone i Europę Zachodnią przy­
pada dwie trzecie tej produkcji, na Związek Radziecki
10 proc., a na Japonie 12 proc

Sprawa ujawnienia konkretnych danych dotyczących
wysokości produkcji tych chemikaliów przez poszczególne
kraje wywołała jednak spore kontrowersje. I w tej spra­
wię nie osiągnięto porozumienia Organizacja ochrony śro­
dowiska Greenpeace zażądała szczegółowego ujawnienia
produkcji w poszczególnych krajach szkodliwych dla ozo­
nu związków bv zapobiec wszelkim próbom oszustwa

„Frankfurter Allgemeine
Zeitung” ujawnia, że jeśli
Bonn tylko chce, potrafi
interpretować bardzo elas­
tycznie restrykcje wizowe.
Okazuje się, że nie mają
one obowiązywać Polaków
angażowanych przez właś­
cicieli tutejszych winnic
Tam, gdzie jest winobranie,
gdzie wiadomo że trudno
o tanią siłę roboczą wśród
innych obcokrajowców,
można ściągać Polaków na

odpowiedni wniosek, skie­
rowany do ambasady RFN
w Warszawie i ci wskazani
imiennie otrzymują bez
problemu wizę RFN na

okres winobrania. Z relacji
FAZ wynika, że także inni

rolnicy, jeśli wykażą się
brakiem siły roboczej
otrzymują zgodę ambasa­
dy na sprowadzenie pols­
kich robotników sezono­
wych.

Wydaje się, że obecnie

tylko Polacy są zaintereso­
wani tego rodzaju
Obcokrajowcy z

krajów uważają, że

grodzenie godzinne
10 marek jest zbyt
Tego zdania są m.in. Wę­
grzy. W każdym razie rol­
nik zwracający się do am­
basady z zapotrzebowaniem
na polską siłę roboczą mu­
si uprzednio uzyskać po­
twierdzenie władz RFN, że

w okolicy nie ma odpowie­
dniej siły roboczej.

pracą,
innych
wyna-

poniżej
niskie

NAUKA
Coraz więcej mówi sie

na Węgrzech o możliwości
. zniesienia obowiązkowego

nauczania języka rosyjskie­
go w szkołach W kilku li­
ceach od najbliższego roku

. szkolnego bedzie można
wybrać inny język obcy.

Przeciwnicy. . obowiazko-
■wego nauczania iezyka ro-
‘

syiskiego nodkreślaia że
, maturzyści którzy uczyli

się go osiem lat. w ogóle go
■nie znaia Jednak zniesie-
- nie te i zasadv. stworzyć mo­

że inne problemy
woWy
zrobić z tysiącami

- cieli iezyka rosyjskiego
skąd Wziąć pedagogów do
nauki innych jeżyków Do­
datkową kwestią jest to. że

w takich warunkach, w ja-
' kich uczono iezyka rosyj­

skiego (w klasach 30—40-
-osobowych. 2—3 godziny na

tydzień) nie można sie nau-

i czvć żadnego iezyka

Podsta-

nolega na tvm. co

nauczy -

i

do życia Polską Akademię Nauk, która
przejęła mienie PAU. Organizacje nowej
instytucji oparto na wzorach radzieckich.
a pierwsze lata jej funkcjonowania zazna­
czyły sie sesjami, podczas których doko­
nywano egzegezy dzieł i myśli Józefa
Wissarionowicza. Na szczęście epoka sta­
linowska zbliżała sie już do końca. Zmniej­
szenie bieżących nacisków politycznych
na PAN umożliwiło odbudowe autorytetu
społecznego tej najwyższej instytucji nau­
kowej w Polsce.

Niebawem jednakże miało się okazać, że

pierwsza ustawa o PAN uchwalona w

szczytowym okresie polskiego stalinizmu
była aktem z różnych względów korzyst­
niejszym dla Akademii w porównaniu z

tymi, które miały przyjść w późniejszych
latach. Stanowiła ona. że Akademią kie­
ruje jej prezes stojący na czele Prezydium
PAN. Powoływała też do życia stanowi­
sko sekretarza naukowego, który zobowią­
zany był do realizacji uchwał. Zarówno
Prezydium PAN jak i Sekretariat były
ciałami pochodzącymi z wyboru.

Od 1960 roku do ustawy zaczęto wpro­
wadzać zmiany, w wyniku których sytua­
cja uległa zmianie. Prezydium pozostało
ciałem wybieralnym, natomiast stanowisko
sekretarza naukowego zaczęto obsadzać z

nominacji. W myśl obowiązujących obec­
nie przepisów jest on powoływany przez
Radę Państwa spośród członków PAN,
przy czym w jego rece ustawa składa bie­
żące kierowanie całą działalnością Aka­
demii.

Z formalnego punktu widzenia oznacza

to stworzenie systemu dwuwładzy preze­
sa i sekretarza naukowego. Biorąc jednak
pod uwagę zakres kompetencji obu stano­
wisk. w tym sprowadzenie funkcji prezesa
do zadań głównie reprezentacyjnych i do­
radczych. faktyczne kierownictwo Aka­
demii oddane zostało w ręce sekretarza.
Jest on nie tylko kierownikiem wszystkich
placówek Akademii i dysponentem środ­
ków finansowych. lecz jest też członkiem
rządu w randze ministra z głosem dorad­
czym. Układ ten jest coraz głośniej kryty­
kowany przez społeczność Akademii.

Dwa światy Akademii

Społeczność Akademii — co to ozna­
cza? Składają sie na nią dwie grupy osób.

Pierwsza grupę stanowią akademicy,
czyli członkowie PAN. Dzielą się oni na

członków rzeczywistych i członków kores­
pondentów. Wprawdzie od nadania tytułu
członka korespondenta do awansowania na

członka rzeczywistego upływa co najmniej
kilka lat. ale obie kategorie mają iden­
tyczne prawa i obowiązki — z ta tylko
różnica, że prezesem lub wiceprezesem
Akademii zostać może jedynie członek

rzeczywisty. Ustawa z 1951 roku przewi­
dywała jeszcze istnienie członków honoro­
wych i tytularnych PAN. Tych pierwszych
nigdy nie powołano, a mianowani przez
Bieruta w 1952 roku członkowie tytularni
w liczbie 41, później wybrani zostali na

członków rzeczywistych. Oba tytuły znio­
sła ustawa z 1960 roku.

Dziś Akademia liczy ogółem nieco po­
nad 300 członków krajowych (korespon­
dentów i rzeczywistych) oraz ok. 100 człon­
ków zagranicznych. Godność przyznawana
iest dożywotnio.

Do elitarnego grona akademików dodać

n?'ety członków komitetów naukowych
PAN i członków rad naukowych placówek
badawczych Akademii. W skład tych gre-

nek. Akademia — grono pretendujące do
miana areopagu mędrców — pozostała na

uboczu wydarzeń.
Dlaczego tak się stało? Być może z po­

wodu ewolucji, jaką przeszła PAN od cza­
su jej powołania. Za naczelny cel jej ist­
nienia ustawa z 1951 roku uznawała dzia­
łalność korporacji uczonych, wyrażająca
sie w szczególności w pracy komitetów
naukowych, a także towarzystw nauko­
wych działających pod egidą PAN. Zakła­
dano wówczas, że skupionym w Akademii
najwybitniejszym uczonym trzeba stwo­
rzyć odpowiedni warsztat do pracy badaw­
czej i w ten sposób zaczęły sie rodzić po­
szczególne instytuty i samodzielne zakła­
dy. które — jak już wiemy — z czasem

stały sie jednostkami słabo powiązanymi
z pionem korporacyjnym. Doszło do sytua­
cji paradoksalnej: korporacja majaca sta­
nowić trzon całej instytucji zaczęła odcho­
dzić na dalszy plan ustępując pola placów­
kom badawczym. Środki materialne za­
miast do komitetów naukowych popłynę­
ły szeroka struga do instytutów, co spo­
wodowało odwrócenie zakładanych pier­
wotnie proporcji.

Taka sytuacja musiała w konsekwencji
doprowadzić do upadku prestiżu pionu
korporacyjnego. Jaskrawym tego przeja­
wem był fakt, iż na sesje Zgromadzenia
Ogólnego PAN w grudniu ub. roku nie po­
fatygował sie żaden z członków rządu.
Lecz jak tu sie dziwić ministrom, skoro
sami akademicy zdaja sie nie wierzyć w

wartość własnych słów! Dyskusja podczas
wspomnianego Zgromadzenia Ogólnego
miała bardzo gorący przebieg. Zgłoszono
propozycje ustosunkowania sie Akademii
do różnych problemów istotnych dla śro­
dowiska. Zgromadzenie nie było jednak w

stanie podjąć jakiejkolwiek rezolucji al­
bowiem nikt na wstępie nie pomyślał <

powołaniu komisji uchwał i wniosków. O-
kazało sie też. że nie ma wystarczającej
liczby osób do podjęcia jakiejkolwiek pra­
womocnej uchwały. Po dwóch dniach ob­
rad na sali, na któTei powinno znajdować
sie ok. trzystu akademików, pozostało ich
zaledwie kilkudziesięciu. Reszta opuściła
przed czasem posiedzenie, tym samym mi­
mo woli wyrażając swój stosunek do zna­
czenia i celowości całej dyskusji. Cóż.
trudno wymagać szacunku od innych, je­
śli nie ma sie go dla siebie samego

*

Dla nikogo nie ulega dziś wątpli­
wości, że PAN wymaga przeobraże­
nia — i rzecz nie polega jedynie na

przywróceniu dawnej nazwy, co po­
stulują dziś niektórzy. Potrzebne są

głębsze zmiany, które przywróciłyby
wysoką rangę godności członka Aka­
demii i działaniom całej korporacji.
Nie załatwi tego przygotowywana ak­
tualnie nowa ustawa o Polskiej Aka­
demii Nauk. Niezbędne jest oczywi­
ście stworzenie odpowiednich wa­
runków prawnych i materialnych do

prawidłowego rozwoju Akademii,
lecz ostateczną instancją, która za­
decyduje o kształcie i wartości areo-

pagu polskiej nauki, będą sami aka­
demicy. Muszą oni wypracować no­
wa wizję istnienia PAN w systemie
polskiej nauki. Czy są do tego zdol­
ni?

LESŁAW PETERS

minarium na temat międzynaro­
dowego „projektu Wisła” jest
z pewnością najlepszym rezul­
tatem spotkania kilkudziesięciu
ekologów ze Szwecji, Polski.
RFN i Austrii W stolicy Szwe­
cji zebrali się zarówno ekologo­
wie „społeczni" z różnych klu­
bów i organizacji, jak i ekolo­
gowie „zawodowi”, reprezentu­
jący oficjalne instytucje ochro­
ny środowiska Polski i Szwecji,
z przedstawicielami odpowiednich
ministerstw na czele Udział
przedstawicieli resortu miał je­
dnak charakter niemal nółnry-
watny, doradczo-konsultacyiny
Międzynarodowy „projekt Wisła”
jest bowiem inicjatywą społecz­
ną, czyli według tutejszej no­
menklatury — nrywatna W ofi­
cjalnym języku określa się za­
zwyczaj takie orzedsiewziecia
mianem „pozarządowych” Spo­
łeczne siły w „projekcie Wisła”
reprezentują m in Szwedzko-
-Polskie Towarzystwo Ochrony
Środowiska. Greenpeace, Polski
Klub Ekologiczny Prywatna ini­
cjatywa również wspiera pro­
gram, na razie głównie poprzez
udział swych przedstawicieli w

pracach grupy roboczej Najlep­
szym tego orzykładem jest fakt
że inżynier Goran E Svensson

ze sztokholmskiej firmy consul­
tingowej Viak AB przejął kiero­
wnictwo programu. iako szef

..tymczasowej eruny zarzadzaia-
cej projektu” Jak już wsoom-

niałem, sukces propagandowo-
-psychologiczny seminarium był
bezdyskusyjny Jego uczestnicy i

przedstawiciele szwedzkich mass

mediów oouściłi sale obrad w

głębokim przekonaniu, że Wisłę
trzeba ratować i to natychmiast

Po pierwsze, nie ma armat

Problem polega jednak na tym.
żę siły reprezentowane w „pro­
jekcie Wisła” bądź to nie mają
odpowiednich nieniędzy. bądź z

przyczyn formalno-prawnych nie
mogą ich wydać na ratowanie
polskiego środowiska, bądź też
nie chcą ich wydać, dopóki nie
będą mieć pewności, że je odzy­
skają i to z odpowiednim zys­
kiem Wystarczy wiec spojrzeć
na przyjęty w trakcie 3-dnio-
wych obrad kosztorys projektu,
by stwierdzić, że cała inicjaty­
wa pozostaje wciąż w sferze ab­
strakcji, jeśli poprzestać na tak
enigmatycznym określeniu. I tak.
pierwszy roczny etap przygoto­
wawczy musi kosztować około 1
min dolarów i 150 min zł Na
tę fazę projektu cześć, a konkre­
tnie połowa funduszy iest iuż

zapewniona — obiecał je Mię­
dzynarodowy Fundusz Ochrony
Przyrody (WWF) Dalej jednak
zaczynają się schody Drugi e-

tap: studialno-decyzvjny ma

pochłonąć 50 min dolarów Ale
to wszystko iest i tak niczym
w porównaniu z kosztami reali­
zacji właściwego projektu: oko­
ło 1—2 mld dolarów Oczywiście
grupa robocza przygotowująca
„projekt Wisła” i przejmująca
jej zadania „tymczasowa grupa
zarządzająca” zdaja sobie' spra­
wę, że bez sponsorów I odnowie-
dnich regulacji f-inansowo-kredy-
towych cały program pozostanie
wyłącznie na. napierzę Dlatego
właśnie przy podsumowaniu ob­
rad sztokholmskiego seminarium
najwięcej uwagi ooświecono wy­
nikom pracy zespołu zajmujące­
go się kwestią finansowania pro­
jektu

Bilans się zgadza

Wypracował on dokument ty­
leż precyzyjny, co... fantastyczny
Precyzyjny — bo bilansujący
wydatki z dochodami, fantasty­
czny — bo zdecydowana wię­
kszość instytucji, fundacji i firm
mających dostarczać pieniądze,
jeszcze nawet nie została zainte­
resowaną projektem (nie mówiąc
już o jakichkolwiek deklara­
cjach) lub też jeszcze nie istnie­
je. Podobnie jak nie rozstrzy-

miast dochody dewizowe ąordy-
cko-polskiej fundacji miałyby
pochodzić — wg koncepcji przed­
stawionej na seminarium — z

funduszy szwedzkich. skandy­
nawskich, EWG. ONZ, a na­
wet japońskich. Wreszcie etan
trzeci — realizacyjny — miał­
by być finansowany przez
kredyty wielkich międzynaro­
dowych i światowych organi­
zacji i banków Np. Pan­
ku Światowego. Nordyckiego
Banku Inwestycyjnego czy też

proponowanego Bałtyckiego
Banku Inwestycyjnego. Etap ten,
trwający 15—20 lat. doprowadzić
miałby do stworzenia pełnego
systemu rewaloryzującego Wisłę
i zabezpieczającego ją przed oo-

p.owną ekologiczna degradacją.

Długa droga
do ekokonwersji

Sądzę więc, że nie warto na

razie zastanawiać się nad wy­
pracowanymi iuż zasadami or­
ganizacyjnymi projektu, syste­
mem zbierania i przetwarzania,
informacji, zarządzania i innymi
szczegółami, lecz skoncentrować
się na pytaniu, czy „projekt Wi­
sła” w takim kształcie i propo­
nowanych kosztach iest w ogóle
realny? Poprawiający się na Za­
chodzie klimat wokół kwestii re­
strukturyzacji naszego długu na

pewno może sprzyjać idei eko­
konwersji. ale nie iest to na pe­
wno idea, która szybko i bezpro­
blemowo zamieni sie w konkret.
Na przykładzie Szwecji można

wykazać, iż od pomysłu (przed­
stawionego w styczniu br. w

Riksdagu przez Partię Liberalna)
do decyzji droga iest długa. Nie
wystarczy pozytywna odpowiedź
rządu, a takiej przecież jeszcze
nie ma. potrzebna iest jeszcze
akceptacja parlamentu.

Niewątpliwie w czasie zbliża­
jącej sie wizyty w Sztokholmie
ministra ochrony środowiska
Józefa Kozieła i jego rozmów z

minister Birgittą Dahl sprawa
ta będzie jednym z ważnym te­
matów. ale nie można przecież
dziś przesądzać, czy. kiedy i jak
zostanie rozstrzygnięta.

Jeszcze bardziej enigmatycznie
rysuje się perspektywa szero­
kiej międzynarodowe! pomocy
finansowej dla polskiego środo­
wiska naturalnego, opartej na

innych niż ekokonwersja zasa­
dach Z pewnością wiele na tym
polu mogą zdziałać wspólne
przedsiębiorstwa typu joint ven-

tures, które umożliwiłyby na

orzykład wprowadzenie do Pol­
ski zachodnich technologii eko­
logicznych, ale muszą one (prze­
de wszystkim dotyczy to zagra­
nicznych partnerów) otrzymać
różne preferencje i gwarancje
rządowe A o tym można będzie
myśleć gdy rzeczywiście zmieni
sie stosunek Zachodu do naszych
problemów płatniczych.

Goszczący na seminarium w

Sztokholmie wiceminister ochro­
ny środowiska Wacław Kulczyń­
ski podkreśla iednak. że „nieza­
leżnie od tego, czy i w jakim za­
kresie międzynarodowy »projekt
Wisła« będzie realizowany,
pierwsza pomoc naszej najwięk­
szej rzece jest już przecież u-

dzielana. Tylko w bieżącym ro­
ku na budowę 40 oczyszczalni
wód dorzecza Wisły wydamy 9
mld zł. Oczywiście na tak szero­
ki «projekt Wisła». jak ten za­
prezentowany w Sztokholmie,
nigdy bez pomocy i zewnątrz
stać nas nie będzie. Dlatego u-

dz'elamy wszechstronnego po­
parcia tej «pozarządowej» ide- i

będziemy wspierać polskie in­
stytucje i przedsiębiorstwa zain­
teresowane udziałem w tym
przedsięwzięciu”

PIOTR CEGIELSKI
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Mec. JANUSZ TRZEŚNIOWSKI, kandydat na senatora,

próbuje przekonać Przemysława Osuchowskiego
— Panic Mecenasie, w swojej u-

lotce wyborczej pisze Pan m. in. o

programach wyborczych, że: „...ma­
ją one jedną wspólną wadę, jak to

już wielekroć bywało, rysują one

piękny, ale ogólny obraz przyszło­
ści Polski, jednakże tak naprawdę:
nie mówią nic, jak tego dokonać. A
ja wiem...” Czy nie obawia się Pan,
że twierdzenie znajomości panaceum
jedynie czytelnika „rozweseli”? Toż
to demagogia!

— Bo jest to ulotka wyborcza!
Wielostronicowego referatu nikt nie
przeczyta, chciałem, aby mój list był
chwytliwy, przyciągał uwagę. Prze­
cież ulotka wyborcza jest elementem
wyborczej walki. Można się w niej
chwytać różnych metod. Moim po­
słaniem jest przekonać wyborcę, że

posiadłem, rozeznanie, co w Polsce
można i należy zrobić.

— Zawód adwokata w pojęciu
powszechnym ma m. in. polegać na

przekonywaniu. I to przeko­
nywaniu za wszelką cenę. Czasem
w’ęe — przypuszczam — również się
kłamie.

— Nie tylko w moim zawodzie,
ale — myślę — kłamstwo jest naj­
gorszą koniecznością. Tak
jak nie ma prawdy absolutnej, tak i
nie ma absolutnego kłamstwa.
Przed tym względnym pojęciem
nie da się przez całe życie
uciekać. Mówię oczywiście o ab­
strakcyjnym pojęciu kłamstwa.
Natomiast jeżeli chce pan scytać czy
ja nie uciekam się w swej karierze
do kłamstwa, to trzeba by na to

dłuższego wywodu. A moją legity­
macją prawdomówności nowinno
być całe moje 57-letnie życie.

— Rocznik 1932?
— Tak.
— Pochodzenie społeczne?
— Całe życie Dodawałem w an-

k:etach „chłopskie”. Ale to, ma pan
rację, kłamstwo. Tak naprawdę, oj­
ciec mój był notariuszem, czyli po­
chodzę z rodziny, inteligenckiej. Ale
ponieważ maturę, studia wyższe ro­
biłem w trudnych latach, tak było
wygodniej. Zaryzykowałem.

— Rodzinne tradycje polityczne?
— Nie ma takich, rodzice zawsze

sterali się mi wnoić, że od polityki
n"leżv trzymać się z daleka.

— Gdzie się Pan wychowywał?
— Do czerwca 1945 roku wraz z

rodziną mieszkałem na kresach, w

Wołkowysku. Właśnie tam w wielo­
narodowym społeczeństwie uczyłem
się Datriotyzmu. Patriotyzm w swej
istocie wynikał właśnie ze świado­
mości życia na pograniczu. Proszę
zwrócić uwagę, że właśnie najwięk­
si patrioci polscy pochodzą ze wscho­
dnich i zachodnich kresów.

— Granice przesunęły sie na za­
chód, Pana rodzina również?

— Tak, przenieśliśmy sie do Słup­
sko. Tam do szkół uczęszczałem
Czasy nie sprzyjały indywidualizmo­
wi (xdv jako piętnastolatek z naro-

rną kolegami zauważyliśmy meśmia-
ło w szkole, że z ,.nicnu Morschalla”
n"leżv skorzystać, że możemy na

tom zrobić interes, zarośnięto nas na

d’”:e noce w niwnicy UB, parę pa­
sów też dostaliśmy.

— Czy był Pan członkiem organi­
zacji młodzieżowej?

— Włedv większość z nas była.
Ja trafiłem do „Wici”.

—• Mimo braku chłopskich trady­
cji?

— Prawdę powiedziawszy, zadecy­
dował... jakby tó wyjaśnić... raczej
impuls. Byłem kiedyś świadkiem
„pogromu” PSL. Widziałem szafy
wyrzucane przez okna, a obok nie

zwracając na to uwagi (było chyba
jakieś święto) maszerowali elewi
szkoły milicyjnej. To zderzenie u-

tkwiło we mnie na tyle, że wołałem
być z tymi... słabszymi, znajdujący­
mi się w kłopotach. I taki stosunek
do ludzi pozostał mi do .’dzisiaj. W

pewnym sensie wynikł z tego mój
obecny zawód. Podobnie jest nawet
z życiem prywatnym. Moi znajomi i
przyjaciele to albo ludzie zaczynają­
cy swe kariery, albo tacy, którzy już
„spadli” z wysokich stołków. To są
sytuacje, które prowokują mnie do
działania, wypowiadania własnego
zdania. Jeśli komuś idzie świetnie,
nie uważam, abym był mu potrzeb­
ny.

Natomiast epizod z ZMW „Wici”
był krótki, bo już niebawem zosta­
liśmy wszyscy „zjednoczeni” i sta­
łem się członkiem ZMP.

— Jak Panu się tam podobało...?
— To już inny okres w moim ży­

ciu w ogóle — rodzice postanowili
zaryzykować i wysłali, mnie do Kra­
kowa. Tutaj zrobiłem maturę i roz­
począłem studia prawnicze. To były
lata 1950—1954. Tuż przed końcem
studiów, po dwóch tygodniach tłu­
maczenia się, z ZMP wyrzucono
mnie. Ale tego właściwie nie powi­
nien pan pisać... wcale nie byłem
męczennikiem. Po prostu zawsze by­
łem słabego zdrowia i w czasie po­
chodu 1-majowego, nagle... zaniemo­
głem. No... żołądek. Zamiast masze­
rować popędziłem do domu.

— Historia podobna do losów
sławnego Piszczyka.

— Ale z takich przypadków skła­
da się nasze życie. W mojej sytuacji
odbiło się to w ten sposób, że. gdy in­
ni koledzy dostali obowiązkowe
przydziały (takie były czasy!) pracy,
ja nie dostałem nic i przez pół roku
pracowałem jako robotnik magazy­
nowy, mimo posiadanego dyplomu
magistra praw.

— Czy i później miał Pan takiego
pecha do polityki?

— Już raczej nie. Od 1955 roku do
dzisiaj jestem członkiem ZSL. Na
początku lat sześćdziesiątych praco­
wałem nawet jako sekretarz Powia­
towego Komitetu ZSL, mimo posia­
danych już uprawnień adwokackich
i sędziowskich.

— Czyżby odczuwał Pan „ukryty”
pociąg do ziemi?

— Być może...
— ...jeśli jeszcze powie mi Pan,

że nabył kawałek ziemi, to się pod­
daj?.

— No, to przegrał pan. Mam
działkę z kawałkiem sadu owocowe­
go, jeśli czas pozwala, spędzam tam

weekendy. No. a poza tym moja żo­
na wywodzi się z prawdziwej chłop­
skiej rodziny. Po tylu więc latach
czuję się z ruchem ludowym zwią­
zany nie tylko formalnie, lecz rów­
nież emocjonalnie.

— Kandyduje Pan do Senatu in­
dywidualnie, niej-ko prywatnie. A
przecież obowiązuje Pana dyscypli­
na partyjna.

— W zasadzie jestem jej przeciw­
ny. Polega to najczęściej na tym, że
większość podporządkowuje się
mniejszości. Powoduje to skostnie­
nie ruchów. Zabija się indywidual­
ności. Może dlatego nodziwiam takie
wyjątki jak prof. Mikołaj Kozakie­
wicz.

— Od 1968 roku prowadzi Pan
praktykę adwokacką. Czy jest Pan
dobrym adwokatem?

— Może inaczej... jestem adwoka­
tem skutecznym. Nie posiadłem ab­
solutnej wiedzy z teorii prawa, ale
uważam, że jestem dobrym znawcą

„postępowania w sprawach” — to
termin z naszego podwórka.

— Zawsze myślałem, że adwokaci
celują w impulsywnosci, ekspresji,
że są wybuchowi i ekspansywni. Ob­
serwując Pana odnoszę wręcz prze­
ciwne wrażenie.

— To błędne podejście, szczegól­
nie ludzi młodych. Często początku­
jący obrońcy utożsamiają się ze

swoim klientem. Całym swoim je­
stestwem przeżywają przebieg spra­
wy. Lecz jeśli ma się argumenty, nie
trzeba krzyku.

—• Lata praktyki predysponują
chyba Pana do przedstawienia wy­
kładni własnych poglądów na polski
wymiar sprawiedliwości. Wiele mó­
wi się ostatnio o niezawisłości są­
dów. Proszę przedstawić swój punkt
widzenia na tę sprawę.

— Myślę, że moje zdanie jest zbie­
żne z opinią naszego środowiska, to

znaczy palestry. Od lat „gardłuje­
my”, że sądy mają sądzić, a nie
skazywać. Akt oskarżenia swoim
istnieniem nie musi stanowić o ko­
nieczności skazania. A nikt, jak wła­
śnie adwokat, nie ma szerokiego- po­

la, do obserwacji ludzi biednych i
zagubionych, nie umiejących sobie
radzić w ekstremalnych sytuacjach.
Może dlatego podświadomie tęsknię
do instytucji „ławy przysięgłych”,
wręcz takiej w filmowym kształcie.
W Polsce ławnika wyznacza sędzia.
Naturalne więc, że dobiera sobie ta­
kich, z którymi mu się łatwo pracu­
je. Ja niezawisłość sądów i sędziów
rozumiem jako konieczność czysto
profesjonalną, natomiast ostatnie pu­
bliczne dyskusje mają też aspekt
polityczny. Ale to zupełnie inna
sprawa.

—• Współczesny prawnik musi
chyba sporo czasu poświęcać na

douczanie; ciągle przecież nowelizu­
jemy, poprawiamy, uchwalamy itd.

— Szkoda mi tego czasu, a poza
tym... stabilne prawo to stabilne
państwo, ale zachodzi tu też relacja
odwrotna. Jeśli znajdę się w Sena­
cie, przede wszystkim tą maksymą
będę się kierował.

— A ja Pana poproszę o komen­
tarz do innej maksymy — podobno
dobry adwokat powinien mieć: akta

w głowie, pieniądze w kieszeni i
klienta w... nosie.

— Owszem, stykam się z takimi
opiniami. Dzieli się nas na „hieny”
i szlachetnych, rozczulających się.
Ludzie są różni, lecz prawda leży,
jak. zwykle, pośrodku.

— Domyślam się więc, że nie po­
dobał się Panu ani wizerunek ad­
wokata w „Krótkim filmie o zabija­
niu”, ani w „Matce Królów”?

— Oczywiście.
— Czy jest Pan człowiekiem za­

możnym?
— Tak.
— Ile Pan zarabia?
— Na tyle dużo, że nie odczuwam

skutków kryzysu. Pracowałem i pra­
cuję po 14—16 godzin na dobę. Przy
takim zaangażowaniu w adwokatu­
rze stosunkowo łatwo godziwie zaro­
bić. Ale czy w innych zawodach tak
nie jest? Czy robotnik pracujący ty­
le godzin, rzecz jasna znający się na

swojej robocie, nie osiągnie szybko
przyzwoitego statusu materialnego?
Zarabiam dużo i nie wstydzę się
wcale do tego przyznawać. Pieniądze
dają poczucie niezależności, przynaj­
mniej pozornej. W czasach swojej
młodości żyłem bardzo biednie i gło­
dno — może dlatego jestem taki
„pazerny”.

— Od czasu, gdy mamy ministra
Wilczka, chwalenie się pieniędzmi
przestało być grzechem.

— Ja się nigdy nie wstydziłem.
— Pana największy adwokacki

sukces?
— Była taka jedna szczególna

sprawa — broniłem pewnego Bułga­
ra, który spowodował wypadek sa­
mochodowy, w dodatku po pijane­
mu. W trakcie końcowej przemowy
zobaczyłem, że rodzina oskarżonego
płacze, potem rozpłakało się kilka
innych osób na widowni. Wreszcie
ujrzałem łzy w oczach obydwu ław­
ników. Po rozprawie sędzia powie­
dział: Panie mecenasie wypraszam
sobie takie przemówienia. Oskarżony
otrzymał wyrok bardzo łagodny.

— A największa klęska?
— Było ich sporo przez te lata, ale

żadnej godnej wymienienia. Nieste­
ty jednak są takie przykre momen­
ty, gdy jest się pewnym, iż ma się
rację, a sprawę się przegrywa.

— Jak Pan ocenia swój zawodowy
dorobek?

— Jestem pełen satysfakcji. Lubię
i ciągle pasjonuję się swoją pracą.
Tak będzie nadal.

— A czy życie osobiste, jeśli mo­
żna o nie zapytać, też ocenia Pan
w superlatywach?

— To mój największy życiowy
sukces! Choć to niemodne, jestem
żonaty od 29 lat. Syn jest już doro­
sły, skończył studia prawnicze. Na­
prawdę nie mogę narzekać.

— Wszystko pięknie, ale skoro
przedstawia się Pan jako człowiek

sukcesu, skoro w każdej z życio­
wych dziedzin osiąga Pan powodze­
nie, skoro zamierza Pan swe życie
prowadzić nadal tą samą drogą to

po co Panu te wybory!?
— Ba, w gruncie rzeczy do nicze­

go niepotrzebne — wiem, że dla pa­
trzącego z boku tak to wygląda. Ale
ja chcę uczynić coś więcej, uważam,
że życiową mądrość już zdobyłem, a

sił mam tyle, że — w co głęboko
wierzę — mogę w wielu sprawach
pomóc nam wszystkim.

—• Czy do tej działalności nie wy­
starczy Panu praktyka felietonisty
w „Gazecie Krakowskiej”? W dodat­
ku felietonisty, który — moim zda­
niem — ma zacięcie... moralistyczne?

— To proste, ja wierzę w ludzi,
choć to takie wyświechtane — niech
to nawet śmieszy moich przeciwni­
ków — ja kocham ludzi. Każdy z

nas rodzi się dobry. Tyle, że niektó­
rzy tę dobroć gubią po drodze. Chcę
ich, jako senator, pouczać, chcę pou­
czać i ludzi władzy.

— Gdybyśmy żyli w innym kraju,
z tym Pana credo zostałby Pan ka­
znodzieją.

— Odpowiem też dowcipem, ten
etat u nas zajął już pan Małachow­
ski, do którego mam wiele szacunku
i sympatii. Zresztą również kandy­
duje w wyborach do senatu. A je­
śli sprawiam takie wrażenie, to mo­
że dlatego, że życie nauczyło mnie
tolerancji.

— W Krakowskiem o dwa man­
daty senatorów stara się 14 osób.
Czy Pan rzeczywiście liczy na wy­
graną?

— Przecież ja już wygrałem! Dla
mnie wygraną jest to, że około 5 ty­
sięcy osób podpisało się pod moją
kandydaturą. Jako pierwszy w Kra­
kowie złożyłem listę z podpisami re­
komendujących mnie obywateli już
6 maja. Było ich wtedy 3700 i pod­
pisy, które spłynęły później, nie były
nawet konieczne. To była dla mnie
wielka satysfakcja.

— Ile podpisów zebrał Pan osobi­
ście?

— Około 500.
— Ile osób Panu odmówiło?
— Dwie — jeden działacz ZSL i

jedna koleżanka z adwokatury.
— Czy odmowa opatrzona była u-

zasadnieniem?
— Nie, ale w pełni decyzję tych o-

sób szanuję.
— Wśród czternastu zgłoszonych

w Krakowie osób jest parę nazwisk
o dużym „ciężarze”. Czy nie obawia
się Pan, że jedynie „urwie" im Pan
po kilka wyborczych głosów?

— Dotychczasowe doświadczenia z

kampanii pozwalają mi wierzyć, że
wbrew pozorom nie jestem bez
szans.

— Kto tę kampanię finansuje?
— Wszystko pochodzi z mojej pry­

watnej kieszeni.
— Jaka organizacja Pana reko­

menduje? Czy ZSL?

Prywatnie i oficjalnie
Na swoim ostatnim, środowym posiedze­

niu, Sejm przyjął trzy ustawy określane w

kuluarach mianem „kościelnych”. Pierwsza
dotyczy gwarancji wolności sumienia i wy­
znania, druga stosunku państwa do Ko­
ścioła katolickiego, trzecia — ubezpiecze­
nia duchownych. W socjalistycznej Polsce
powstała w dziedzinie spraw światopoglą­
dowych nowa jakość prawna i to w wielu
miejscach wręcz rewolucyjna. Kościoły i
związki wyznaniowe, a w szczególności
Kościół katolicki, uzyskały uprawnienia i

gwarancje, o których jeszcze przed kilku
laty mogłyby tylko marzyć...

Obawy
Jak wiadomo katolicyzm zajmuje w na­

szym społeczeństwie miejsce dominujące.
Przygniatająca większość ludzi wierzących
identyfikuje się z Kościołem katolickim,
jego niczym nie wzruszona pozycja wynika
również z uwarunkowań historycznych.
Wprawdzie dawno już minęły czasy prze­
śladowań religijnych, wprawdzie ekume­
nizm jest coraz bardziej udanie propago­
wany, to przecież jednak „mniejszościowe”
na naszym polskim gruncie Kościoły i
związki wyznaniowe dostrzegły i dostrze­
gają niebezpieczeństwo dominacji, także na

gruncie prawnym Kościoła katolickiego.
Taka prawna dominacja jednego. Kościoła
stałaby w jaskrawej sprzeczności z pow­
szechnie głoszoną i jedynie słuszną zasadą

że Polski Autokefaliczny Kościół Prawo­
sławny (pierwszy wśród niekatolickich
Kościołów) skupia ok. 850 tys. wyznawców,
a są i takie związki wyznaniowe, które li­
czą zaledwie kilka tysięcy wiernych. Miej­
sce Kościoła katolickiego w Polsce, od­
mienność w stosunku do innych wyznań,
problemów we współżyciu z państwem
wymagały odmiennego uregulowania praw­
nego. Stąd właśnie ustawa o stosunku pań­
stwa do Kościoła katolickiego w Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej.

Stosunki państwa z Kościołem katolic­
kim opierały się na przestarzałych, pocho­
dzących z lat 1928—1938 i 1945—1948 ak­
tach prawnych. W celu wypełnienia wielu
luk prawnych Komisja Wspólna Przedsta­
wicieli Rządu i Episkopatu powołała w

1981 roku zespół redakcyjny, który miał
opracować projekt odpowiedniej ustawy.
Zespół zakończył swoje prace w 1983 roku,
jednak przedstawiony projekt nie zyskał
jednogłośnego uznania i tym samym został
odrzucony. Początki — jak widać — były
trudne.

W kilka lat później, w 1987 roku Komi­
sja Wspólna powołała nowy zespół redak­
cyjny, którego praca w postaci projektu
ustawy przyniosła pozytywny owoc. Obra­
dująca w marcu bieżącego-roku 233. Kon­
ferencja Plenarna Episkopatu przyjęła w

tajnym głosowaniu przedstawiony projekt.
Biskupi wyrazili przy tym przekonanie, że

projekt. będzie uchwalony w wynegocjo­
wanym merytorycznym brzmieniu. Z pro­
jektem zapoznało się również Biuro Poli-

Ea
kościelnych ustaw

równości wszystkich obywateli bez wzglę­
du na wyznanie. Trudno się więc dziwić,
że kiedy przystąpiono do rozmów między
rządem PRL a Episkopatem na temat

przyszłych stosunków państwo — Kościół
katolicki, Polska Rada Ekumeniczna nie
kwestionując celowości unormowania rela­
cji państwa z jednym Kościołem, uznała
za konieczne przygotowanie równoległej,
uniwersalnej ustawy. Ustawy, która by w

sposób równoprawny wobec wszystkich
obywateli oraz wobec wszystkich Kościo­
łów i innych związków wyznaniowych o-

kreślała prawa i obowiązki wynikające z

konstytucyjnych zasad wolności sumienia i
wyznania, oddzielenia państwa od Kościo­
łów i innych związków wyznaniowych oraz

ich równouprawnienia.
Prace nad tą uniwersalną ustawą rozpo­

częły się przed rokiem. Opracowany osta­
teczny kształt ustawy o gwarancjach wol­
ności sumienia i wyznania został zaakcep­
towany przez zwierzchników Kościołów i
związków wyznaniowych skupionych w

Polskiej Radzie Ekumenicznej jak i spoza
niej. Dodajmy, że Kościół katolicki do tej
rady nie należy.

tyczne KC PZPR. Ostatecznie 22 marca

1989 roku Komisja Wspólna Przedstawi­
cieli Rządu i Episkopatu zadecydowała o

uruchomieniu normalnej drogi legislacyj­
nej i skierowaniu projektu ustawy do
Sejmu. Sejm w środę ustawę przyjął bijąc
tym samym kolejny rekord ustawodawczy
Od pierwszego czytania do przyjęcia usta­
wy upłynęły zaledwie trzy tygodnie...

Kościół w Polsce

— Ależ skąd, kandyduję jako o-

soba prywatna z woli własnej i
tych, którzy złożyli swój podpis na

moich listach. Z ZSL do Senatu wy­
sunięty został prof. Antoni Podraża.
Wiem nawet, iż. niektórym członkom
stronnictwa nie podoba się to, że

„prywatnie” stanąłem do wyborów.
— A czy nie jest przypadkiem tak,

że chce Pan wyborcom pokazać na

czym polegają demokratyczne wybo­
ry, że osoba nie wysunięta przez ża­
den społeczny ruch, też ma szanse

wygrać?
— Po części tak. Wszyscy uczymy

się demokracji. Trochę o niej za­
pomnieliśmy i może dlatego moja
postawa budzi zdziwienie.

— A może sam tytuł senatora robi
na Panu takie wrażenie, może nie
spełnione ambicje, a może ich prze­
rost?

— Ależ oczywiście, że bardzo mi
się tytuł i związana z nim misja po­
doba. Mam do niego wiele szacunku,
choćby z racji historycznych trady­
cji. Alp wypraszam sobie uwagi wy-
kpiwające moją decyzję.

— Czy może Pan już teraz zade­
klarować na kogo Pan będzie głoso­
wał?

— Mam śmiałość powiedzieć, że
na siebie! A na drugie, lub pierwsze
— nie wiem jak to właściwie okre­
ślić — miejsce zostawię nie skreślo­
ną kandydaturę prof. Podrazy.

— Czy ma Pan swoje hasło wy­
borcze?

— Mam nawet gotowy plakacik:
„Jeśli chcesz mieć senatora swego,
głosuj na Trześniowskiego”.

-r Tu nie ma żadnej deklaracji,
obietnicy. Czy nie ma Pan hasła,
które korespondowałoby z: „PRAW­
DA, SPRAWIEDLIWOŚĆ, SOLI­
DARNOŚĆ”?

— Tu pan trafił... Muszę pomy­
śleć... Może tak: GODNIEJ, ZA­
MOŻNIEJ, WESELEJ!

— Zaczęliśmy tę rozmowę od re­
fleksji na temat kłamstwa. Dlaczego
wyborcy mają Panu wierzyć? Aku­
rat Panu?! Jaką Pan ma „legityma­
cję” swych intencji i prawdomów­
ności?

— Jednym z dowodów może być
nagroda Krakowskiego Towa­
rzystwa Przemysłowego, pierwsza,
jaką KTP przyznało w 1986 roku. I
to w chwili, gdy KTP było organi­
zacją w zasadzie nielegalną. Otrzy­
małem ją z rąk Mirosława Dziel-
skiego, prezesa KTP, członka Rady
Prymasowskiej, za publikacje praso­
we dotyczące naszych stosunków e-

konomicznych i gospodarczych. Na­
groda ta dała mi szczególną osobi­
stą satysfakcję.

— Czy ma Pan jakieś słabości?
— Jedną wielką. Jestem zwario­

wanym kibicem „Wisły”. Komplet­
nie nieobiektywnym.

— Czy poza sprawami, o które
pytałem, jest jeszcze coś, co chciał-
by Pan dodać, aby zachęcić do gło­
sowania na Pana?

— Tak, gdy przyjechałem do Kra­
kowa, było to miasto ludzi weso­
łych, uśmiechniętych, beztroskich —

choć wcale nie były to łatwe czasy
— miasta takiego, jak dzisiejsze za­
chodniej Europy. I tego pragnę, dać
ludziom radość życia. W Polsce jest
dobry lud i tu może być dobrze nam

wszystkim. Zasługujemy na to.
— Dziękuję za rozmowę.
PS. — Czy choć trochę pana prze­

konałem?
— Nie na tyle, abym się z Panem

zamienił miejscami, ale chodzi chy­
ba o to, aby przekonał Pan wszy­
stkich mieszkańców województwa, a

nie mnie. Życzę powodzenia, P.O. a

Nowe

Ustawa o gwarancjach wolności sumie­
nia i wyznania opiera się na zasadach
konstytucyjnych przewidujących m. iń.
równość praw wszystkich obywateli bez
względu na wyznanie lub przekonania;
praw zarówno w dziedzinach życia pań­
stwowego, politycznego, gospodarczego,
społecznego i kulturalnego. Zasady naszej
Konstytucji obejmują również zakaz sze­
rzenia nienawiści lub pogardy, wywoływa­
nia waśni bądź poniżania człowieka ze

względu na różnice wyznania lub przeko­
nania. Rzecz jasna te ogólne zasady musia-
ły zostać uszczegółowione, a taki zabieg
został w ustawie dokonany.

Wolność sumienia i wyznania należy —

co ustawa jednoznacznie podkreśla — do
indywidualnych praw każdego obywatela,
jest jego sprawą najbardziej prywatną i
osobistą. Każdy więc obywatel musi mieć
nie tylko pełne uprawnienia do zrzeszania
się w związkach wyznaniowych, ale także
do swobodnego uprawiania praktyk reli­
gijnych i posiadania przedmiotów do upra­
wiania kultu. Wprawdzie wydawać się
może, że „prawo Dosiadania przedmiotów
do uprawiania kultu” jest oczywistością,
pamiętać jednak należy, że w przeszłości
było ono naruszane. Obecnie na mocy usta­
wy swobodę praktyk religijnych będą
miały również osoby pełniące służbę woj­
skową, przebywające w zakładach służby
zdrowia i opieki społecznej oraz w zakła­
dach karnych, poprawczych i wychowaw­
czych, a także w aresztach śledczych.

Osobnym, trudnym zagadnieniem do u-

regulowania była sprawa obchodzenia
świąt religijnych. Jak wiadomo oficjalny
kalendarz dni świątecznych pokrywa się
ze świętami religijnymi właściwymi dla
Kościoła katolickiego, gdy tymczasem inne
wyznania (choćby prawosławie) swoje wa­
żne święta obchodzą w innych terminach.
Ustawa więc uwzględnia te odmienności
kładąc jednak nacisk na fakt, by nie po­
wodowały one strat dla gospodarki naro­
dowej.

I jeszcze jedna niezwykle kontrowersyj­
na sprawa dotycząca nauczania w szko­
łach. Do tej pory placówki oświatowe zo­
bowiązane były do laickiego, wynikającego
ze świeckiego charakteru państwa, prze­
kazywania wiedzy. Wprawdzie obecnie
światopogląd laicki nie zostanie zastąpiony
światopoglądem idealistycznym, przecież
jednak w ustawie o rozwoju systemu o-

światy i wychowania dokonano dość istot­
nej modyfikacji. Zacytujmy zresztą nowy
przepis dotyczący nauczania i wychowania,
które ma zmierzać „...do tego, aby uczniom
i wychowankom zapewnić wiedzę o przy­
rodzie i życiu społecznym, o dziejach oraz

kulturze narodu i ludzkości, aby zapewnić
kwalifikacje do pracy zawodowej. Szkoły
i inne placówki oświatowo-wychowawcze
wychowują w duchu socjalistycznych za­
sad współżycia społecznego, w duchu u-

miłowania Ojczyzny, pokoju, wolności,
sprawiedliwości społecznej i braterstwa z

ludźmi wszystkich krajów, uczą zamiłowa­
nia i szacunku dla skutecznej pracy, po­
szanowania mienia narodowego, przygoto­
wują do czynnego udziału w rozwoju kra­

ju, jego gospodarki i kultury”. Jak widać
choćby z tego zapisu materializm przestaje
być w naszych szkołach jedynie obowiązu­
jącą filozofią.

Trudne początki

W Polsce w chwili obecnej działa 36 Ko­
ściołów i związków wyznaniowych, wśród
których Kościół katolicki nie ma pod
wzglądem znaczenia i ilości wyznawców
równych sobie. Wystarczy jeżeli powiemy,

Sejm uchwalił, iż Kościół katolicki dzia­
ła w konstytucyjnych ramach ustrojowych
naszego kraju, ale rządzi się w swych
sprawach własnym prawem, swobodnie
wykonuje władzę duchowną i jurysdyk­
cyjną oraz zarządza swoimi sprawami. Po­
siada — jak widać — dużą odrębność, że­
by nie powiedzieć autonomię. Zresztą usta­
wa sankcjonuje obecny stan faktyczny.
Wprowadza jednak jakże istotny zapis:
„Komisja Wspólna Przedstawicieli Rządu
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i Kon­
ferencji Episkopatu Polski, składająca się
z ich upoważnionych przedstawicieli, w

uzgodnionej liczbie na zasadzie parytetu
(...) rozpatruje problemy związane z roz­
wojem stosunków między państwem a Ko­
ściołem oraz sprawy wykładni niniejszej
ustawy i jej wykonania” Nie trzeba być
prawnikiem, by wiedzieć jak istotne zna­
czenie posiada przyznanie prawa interpre­
tacji tak precyzyjnie określonemu organo­
wi...

Szkoły
Ustawa jest bardzo obszerna (obejmuje

m. in.. wiele spraw szczegółowych dotyczą­
cych kościelnych osób prawnych, ich praw
itp.), warto jednak omówić niektóre jej
rozwiązania mające szerszy kontekst. Do
takich bezsprzecznie należy szkolnictwo.

Potwierdzone zostało prawo Kościoła do
nauczania religii oraz religijnego wycho­
wania dzieci i młodzieży, zgodnie z wybo­
rem dokonanym przez rodziców lub praw­
nych opiekunów. Nauczanie religii jest we­
wnętrzna sprawą Kościoła i nie podlega
kontroli z zewnątrz. Nadzór ze strony
władz świeckich może wchodzić w rachu­
bę tylko w wypadku szkół oraz placówek
oświatowo-wychowawczych i opiekuńczych
prowadzonych przez Kościół (bo uprawnie­
nie d,o tworzenia własnych jednostek o-

światowych Kościół uzyskał). Nauczyciele
zatrudnieni w takich placówkach korzysta­
ją ze wszystkich uprawnień jak ich kole­
dzy w szkołach państwowych, mają po­
dobne obowiązki. Wszystko wskazuje na

to, że zaczną powstawać „kościelne” szkoły
różnego typu i różnych stopni.

Środki masowego przekazu

Pełniej niż do tej pory w środkach ma­
sowego przekazu ma być upowszechniana
kultura chrześcijańska. Kościół będzie miał
prawo nie tylko wydawania prasy i ksią­
żek, zakładania własnych wydawnictw
czy utworzenia katolickiej agencji infor­
macyjnej, ale także prowadzenia własnych
teatrów, kin, wytwórni filmowych i wy­
twórni innych środków audiowizualnych.
Kościół szerszym frontem wejdzie także do
świeckich środków masowego przekazu, w

których będzie miał prawo do „...przekazy­
wania Mszy św. w niedziele i święta oraz

własnych programów religijno-moralnych
i kulturalnych”.

Majątki
Nie będzie przekazania Kościołowi ma­

jątków przejętych przez państwo na pod­
stawie ustaw nacjonalistycznych wyda­
nych w Polsce Ludowej. Nie podważona
zostanie więc reforma rolna i nacjonaliza­
cja przemysłu. W przeszłości jednak zda­
rzały się przypadki (i to nie takie rzadkie)
przejęcia prze® państwo nieruchomości ko­
ścielnych nie znajdujące uzasadnienia w

przepisach ustaw nacjonalistycznych wy­
danych u zarania Polski Ludowej. Obec­
nie nieprawidłowości te mają być usunięte,
a Kościół ponownie stanie się pełnopraw­
nym właścicielem swoich byłych „sztucz­
nie” znacjonalizowanych dóbr. Chodzi tu
nie tylko o ziemię, ale także szpitale, bu­
dynki mieszkalne, szkoły itp. Kościół nie
stanie się latyfundystą lecz otrzyma jedy­
nie — jeżeli tego będzie chciał — to, co

mu kiedyś bezprawnie zabrano.

Sprawy majątkowe są niezwykle pogma­
twane, będzie trzeba dobrej woli obu stron,
by je właściwie rozwiązać. Tę dobrą wolę
wykazano przygotowując i uchwalając o-

mawianą tu ustawę. Jak twierdzą niektó­
rzy, dzięki niej Kościół katolicki jeszcze
bardziej wzmocnił swoją pozycję w na­
szym kraju. Oby wykorzystał ją tylko w

dobrze pojętym interesie całego narodu.

JHK HANDEREK
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USA. Nowe banknoty dolarowe zawie­
rają nośnik magnetyczny, który jest wy­
krywalny przez specjalny czytnik opraco­
wany przez firmę Vista To proste urzą­

dzenie będzie znajdowało się przy każdej
kasie i ma uniemożliwić wprowadzenie do

obiegu fałszywych banknotów.
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Kampania antyfreonowa trwa

W 12 krajach EWG pro­
ducenci wszelkiego rodzaju
kosmetyków i innych pły­
nów w aerozolowych opa­
kowaniach zobowiązani zo­
stali do zmniejszenia w su­
mie o 90 procent zużycia
gazu freonu do produkcji
tych wyrobów w terminie
do końca 1990 roku. Freon,

uwalniany przez użytkow­
ników wyrobów w aerozo­
lach, gromadzi się w gór­
nych warstwach atmosfery
i „zjada” tam ochronną
warstwę ozonu; ubytki tej
warstwy są już na tyle a-

larmujące, że w szeregu
krajów postanowiono przy­
spieszyć wycofywanie freo­

USA. ,.Prywatne oko” to

nazwa miniaturowego mo­
nitora komputerowego o

wysokiej rozdzielczości,
który można zamontować

np. na oprawce okularów.
Producent monitora — fir­
ma Reflection Technology
— przewiduje szerokie za­
stosowanie tego urządzenia
zwłaszcza przy grach kom­
puterowych. Monitor z za­
mocowaniem waży tylko 60

gramów.

fermenty a choroby serca
Zanim objawią się symptomy choroby

— ból, podwyższona temperatura itp. —

każde schorzenie przechodzi długą drogę,
która przeważnie zaczyna się w komór­
kach.

Jak stwierdzili pracownicy Instytutu
Żywienia w Moskwie, dla chorób serca

charakterystyczne jest zwiększenie akty­
wności niektórych fermentów kontrolują­
cych przemianę substancji tłuszczowych.
Fermenty te zawarte są w trombocytach
krwi: jeśli ich aktywność jest powyżej
normy, system sercowo-naczyniowy czło­
wieka zaczyna pracować z zakłóceniami:
Fakt ten stał się podstawą opracowania
nowej metody diagnostycznej. Przy po­
mocy analizy Krwi można nie tylko roz­
poznać chorobę, lecz także stwierdzić stan

jej zaawansowania i sprawdzić efektyw­
ność leczenia Metoda przeszła już fazę
badań klinicznych i stosowana jest w

czterech wytypowanych szpitalach: w Ki­
jowie, Riazaniu, Nowosybirsku i Karagan­
dzie.

W Paryżu odbyła się już siódma z ko­
lei wystawa sprzętu audiowiżaualnego do
nauki języków obcych Na zdjęciu: zestaw
mikrofonu ze słuchawkami, zawierający
dekoder brzmienia specyficznego dla da­
nego języka, który automatycznie kory­
guje wymowę ucznia

Ośrodek nauki jazdy w Luckenwalde k. Poczdamu

//prowadził oryginalne usprawnienie w samochodach

wykorzystywanych do jazd uczniów z instruktorem.
Przed pasażerem siedzącym z tyłu zainstalowana jest
kierownica, dźwignia zmiany biegów i pedały przyspie­
szania, sprzęgła i hamulca. Nie są one podłączone do

pojazdu, ale ich użycie pokazywane jest na desce roz­
dzielczej przed instruktorem. Ten system znacznie przy­
spieszył proces nauki jazdy i zmniejszył zużycie pa- .

iiwa, Nz.; samochód z dwiema kierownicami.

nu z przemysłowego użyt­
ku. Jak się zdaje, najbar­
dziej konsekwentne są o-

becnie w kampanii antyfre-
onowej państwa Europy
Zachodniej; przed dwoma
laty ich przedstawiciele
podpisali w Montrealu (Ka­
nada) protokół zobowiązu­
jący do ograniczenia zapo­
trzebowania na freon o 50
proc, do roku 2000; obecne
przyspieszenie mówi samo

za siebie...

laser leczy
Specjaliści z Instytutu Refleksotera­

pii przy Ministerstwie Zdrowia oraz In­
stytutu Neurochirurgii Akademii Nauk
Medycznych ZSRR stwierdzili, iż pro­
mień lasera helowo-neonowego pomaga
w leczeniu schorzeń czaszkowo-mózgo-
wych.

Podczas sprawdzania metody, pacjen­
ci zostali podzieleni na trzy grupy: oso­
by, u których symptomy neurologiczne
i psychopatologiczne spowodowane były
porażeniem prawej półkuli, lewej pół­
kuli i obu półkul równocześnie. Tera­
pia trwała 12—15 dni. Pacjenci równo­
legle przyjmowali lekarstwa.

Okazało się, że ten sposób znacznie
podwyższał efektywność terapii, zwła­
szcza w pierwszej grupie, gdzie popra­
wił się stan 81 proc, chorych (w porów­
naniu z 19 proc, w grupie kontrolnej).
U pacjentów w pozostałych dwu gru­
pach zanotowano zmniejszenie senno­
ści, poczucia strachu i bólu głowy.

Rady dla egocentryków
Egocentryk jest przekonany, iż cały

otaczający go świat jest niezwykle za­
interesowany jego osobą, że nie ma na

świecie ciekawszego obiektu zaintere­
sowań. Takich ludzi jest niemało — lecz
jeśli jesteś egocentrykiem, nie dostrze­
gasz ich, oni zaś nie widzą ciebie. Pa­
trząc na to zjawisko inaczej, można by­
łoby je porównać z sytuacją badanego
w laboratorium robaczka, który nagle
ujrzał nad sobą wielkie, ludzkie, obser­
wujące go z zainteresowaniem oko. W
związku z tym najbardziej wskazane
jest pozbycie się tego wrażenia bycia
obserwowanym przez to złe, cudze oko.

. Kilką rad: zamiast roli robaczka, le­
piej przyjąć rolę uważnego obserwatora
i słuchacza. Człowiek potrafiający mil­
czeć, podczas gdy inni mają ochotę mó­
wić bez końca — to po prostu skarb.
Kontakty z innymi ludźmi należy trak­
tować jako lekcję, jako eksperyment,
jako zdobywanie nowych doświadczeń
— a w takim przypadku cenne są za-

rówo sukcesy, jak porażki. Badania sta­
tystyczne wykazały, iż w przypadkach
beznadziejnych najlepiej zastosować
zasadę „50”: na pięćdziesiąt nieudanych
prób rozwiązania trudnego problemu
czy sytuacji, jedna udaję się zawsze!

Mowa kolorów
Barwy mają nie tylko zdol­

ności wywoływania wzruszeń
estetycznych, lecz także okre­
ślonych nastrojów. Oto jak po­
szczególne kolory wpływają na

psychikę człowieka:
biały — wytwarza poczucie

lekkości;
żółty — wywołuje radosny

nastrój, daje poczucie ciepła,
przestrzeni: stymuluje pracę
mózgu, może też wywoływać
działania agresywne;

pomarańczowy — dodaje
odwagi, przyspiesza tętno:

czerwony — jeden z najcie­
plejszych kolorów: nodnosi
ciśnienie, jednak orzy dłuższej
ekspozycji powoduje zmęcze­
nie:

purpurowy — wywołuje na­
stroje podniosłe, uroczyste:

fioletowy — powoduje uczu­
cie zmęczenia, ociężałości oraz

wrażenie ciasnoty;
zielony — uspokaja, wzmac­

nia wzrok, normalizuje krwio-
bieg:

niebieski — uspokaja, powo­
duje smutek:

czarny — obniża ciśnienie,
przytłacza;

brązowy — daje uczucie cie­
nia. pewności, spokoju ducho­
wego:

szary — chłodny, wywołuje
uczucie smutku, apatii.

Helikopter odbywał swój regularny, niespieszny lot nad Jaku­
cją. Monotonne warczenie motorów powoli usypiało pasażerów.
Nagle cisza została przerwana głośnym okrzykiem zdumienia:
W. Kuchma, młody nauczyciel, dostrzegł jakąś dziwną kreaturę
na jednym z licznych wielkich jezior rozpościerających się w do­
le. On i czterech innych pasażerów zobaczyło dziwne zwierzę
— to zanurzające się, to pojawiające się na powierzchni, to znów

znikające w wodnych głębinach. Najlepiej zapamiętali olbrzymie
ciało i małą głowę na długiej szyi. Ten wypadek zbiegł się z sen­
sacyjnym sprawozdaniem brytyjskiej ekspedycji prof. Shine’a
na legendarne Loch Ness, opublikowanym wówczas w wielu ga­
zetach i czasopismach na całym świecie. Powody do sensacji by­
ły uzasadnione: trzykrotnie sonary o wielkiej mocy zarejestrowa­
ły obecność wielkich ruchomych obiektów na głębokości ok 720

stóp. Nie były to wielkie ryby ani ławice, ani też duże skały
podwodne, ani w ogóle nic tego rodzaju. Były to wielkie zwierzę­
ta. Lecz jakie? Do tej pory brak odpowiedzi. Czy możliwe jest,
by nieznane stworzenia żyły gdzieś w naszym środowisku jeszcze
nie rozpoznane? Na pytanie to próbuje odpowiedzieć S. Klumow,
badacz z Instytutu Morfologii Ewolucyjnej i Ekologii przy Aka­
demii Nauk ZSRR oraz członek zarzadu naukowego Muzeum

Darwina.

POLOWANIE
NA POTWORY

Nie ulega żadnej wątpliwości, że nie­
mało gatunków wielkich zwierząt ży­
le w oceanach pozostając praktycznie
nieznanymi nauce. Trudno w to uwie­
rzyć. lecz fakty mówią same za siebie.

Nowy gatunek wieloryba dziobatego o

imponujących rozmiarach został ostat­
nio opisany przez uczonych japońskich.
A czy pamiętacie historię o odkryciu
olbrzymiej kałamarnicy? Krążyły licz­
ne opowieści o tym zwierzęciu lecz

naukowcy ignorowali ie aż do roku
1967. kiedy to rozpoczęły się obserwa­
cje zwyczajów żywieniowych kaszalo-
tów u wybrzeży Antarktydy. Dokona­
no wówczas odkrycia: około 60 proc,
menu tych wielorybów stanowiły
olbrzymie arktyczne mątwy. Często
znajdowano je jeszcze w całości w żo­
łądkach wielorybów. Największe oka­
zy miały długość ponad 4 m i ważyły
ponad 200 kg. Sądząc po szczątkach
innych osobników, mątwy mogły być
nawet większe. To jest naprawdę coś
w porównaniu ze zwykłymi mątwami,
których długość nie wynosi więcej niż
30—35 cm. Musimy więc przyjąć do

wiadomości, że nie mieliśmy pojęcia
o istnieniu dużej populacji gigantycz­
nych mątw (ich całkowita biomasa w

rejone Antarktydy jest oceniana na 90
milionów ton) niemalże do dnia wczo­
rajszego.

Słynne „węże morskie” napędzały
stracha już antycznym żeglarzom Są­
dząc z najnowszych danych ..wąż mor­
ski” czy też „morski smok”, jak rów­
nież bywa nazywany, to nieznany ol­
brzymi morski węgorz, bliski krewny
dobrze znanego nam węgorza rzeczne­
go. którego długość rzadko wynosi wię­
cej niż 1 metr. Około 50 lat temu duń-
sKi badacz Antony Bruun złowił dwie
larwy węgorza u południowych wy­
brzeży Afryki (aktualnie znajdują się
one w muzeum w Kopenhadze) Zwy­
kła larwa węgorza mierzy około 2.5 cm.

natomiast złowione przez Bruuna li­
czyły ponad 2 metry! Obliczenia wy­
kazały, że dorosłe osobniki, jakie
wyrosłyby z tych larw, musiałyby
mieć długość co najmniej 30 metrów. I
oto mamy „morskiego smoka”. Wszyst­
kie opisy tego zwierzęcia — a jest ich
całkiem pokaźna ilość — potwierdzają
tę hipotezę. Teraz jeszcze pozostaje
schwytać samego węgorza-giganta Lu­
dzie widywali i nawet wyławiali nie­
znane ..potwory morskie”. Lecz starzy
żeglarze i poławiacze wielorybów nie
zdawali sobie sprawy, z jakimi gatun­
kami mają do czynienia. Pod koniec
lat 50. miałem okazję wziąć udział
w wyprawie wielorybniczej w rejonie
Wysp Kurylskich. Jeden z członków
wyprawy, harpunnik I. Skripkin. spy­
tał. czy mógłbym powiedzieć coś bliż­
szego o zwierzęciu, iatóe widywali raz

czy dwa razy do roku i zawsze w tym
samym miejscu, na południowy wschód
od Wysp Komandorskich. Niestety —

jedyne, co widzieli, to był olbrzymi
grzbiet zwierzęcia, w ogóle nie przy­
pominający wieloryba. Nigdy nie uda­
ło im się zbliżyć do zwierzęcia, trudno
wiec było powiedzieć coś konkretnego.

Wiele lat później S. Liebiediew ka­
pitan statku transoceanicznego, opo­
wiedział mi o spotkaniu z istotą, któ­
rej opis przypominał opowieść harpun-
nika. Jego statek wielorybniczy „Del­
fin” zbliżył się do zwierzęcia na od­
ległość 20—30 metrów. Początkowo pró­
bowano złowić „rybę” przy pomocy
harpuna, lecz ludzi przeraziła jej wiel­
kość. Wystająca z wody część grzbie­
tu. szarego koloru, liczyła około 15 m

długości. Załogą była przekonana, że
to nie był wieloryb.

Lecz poławiacze mieli „największe
szczęście” spotkać coś. co można zape­
wne określić mianem najbardziej ta­
jemniczego mieszkańca oceanów. Ist­
nieją wszelkie podstawy, by sądzić, że
to bliski krewniak plezjozaura, odmia­
ny dinozaura, o którym sądzono, iż
wymarł miliony lat temu.

W 1977 roku japońscy rybacy wyło­
wili niedaleko Nowej Zelandii dziwną
istotę, która uległa już częściowemu
rozkładowi. Miała małą głowę i długą
szyję, krótki korpus i potężne skrzela.
Fotografie potwora wypełniły wszystkie
gazety i czasopisma świata. Niestety,
znaleziska nie udało się wydostać na

brzeg. Kapitan polecił wyrzucić je z

powrotem — tak strasznie cuchnęło.
Przez długi okres usilnie próbowano
udowodnić, że był to rekin bądź wiel­
ka foka. Jednakże badania laboratoryj­
ne fragmentu skóry zwierzęcia, który
cudem zachował się na pokładzie, wy­

kazały. że nie było to żadne x tych
zwierząt.

Radzieccy rybacy również wyłowili
istotę przypominającą plezjozaura. Je­
den wypadek miał miejsce w roku
1961 u wybrzeży Nowej Funla-ndii,
gdzie estońscy rybacy wyciągnęli „po­
twora morskiego” ważącego pięć ton
i wyglądającego podobnie do zwierzę­
cia wyłowionego w wodach Nowej Ze­
landii. I ci zachowali się w podobny
sposób — wyrzucili je za burtę jako
coś zupełnie bezużytecznego.

Ostatnio miały miejsce podobne
przypadki. Kiedy flotylla wielorybnicza
„Rosja Radziecka” polowała w pobliżu
Nowej Zelandii, harpunnik W, Titow
dostrzegł przedziwną istotę 30 metrów
od okrętu. Miała długą szyję, mała
głowę i oczy „jak talerze” A, Kuźmin.
szef ekipy naukowej towarzyszącej
flotylli, pokazał następnie harpunniko-
wi zdjęcia różnych zwierząt morskich,
lecz nie mógł on zidentyfikować swego
zwierzęcia na żadnym ze zdjęć Jednak
w atlasie paleontologicznym natych­
miast wskazał plezjozaura. Jak się oka­
zało. inni wielorybnicy także zetknęli
się z tym prehistorycznym gadem,
zwłaszcza na Oceanie Indyjskim.
Wszystkie opisy są zgodne: pięć do
sześciu metrów długości, długa szyja
i mała głową, wielkie oczy i gładka
brunatna skóra. Widywano również
grupy tych tajemniczych istot liczące
sześć — siedem dorosłych osobników
wraz z młodzieżą. Wielorybnicy nazy­
wają je „długonosymi” i przekonani
są. iż zwierzę jest dobrze znane nau­
ce.

Wiele opisów świadczy również o

tym. iż słynna Nessie wygląda podob­
nie. Sądząc z ponad 400 rysunkowych
portretów potwora z Loch Ness. jest to
również plezjozaur — oczywiście o ile
faktycznie istnieje. Matematyczne ana­
lizy świadczą wszakże o tym. iż więk­
szość opisywanych spotkań musiało
zdarzyć się naprawdę. Nie należy rzecz

jasna, zakładać, że populacja prymi­
tywnych gadów przeżyła całe miliony
lat w niedostrzegalny sposób w tak
małym zbiorniku wodnym jak Loch
Ness. Lecz jezioro ma połączenie z

Morzem Północnym i rzeką Invernes
Dokumenty mówią, iż zwierzę widywa­
no już w roku 565. Można przypusz­
czać. że kilka osobników przybywa do
jeziora wiosną i pozostaje w nim do
jesieni, by na zimę opuścić je znowu.

Podobnie tajemnicze jeziora w Ja­
kucji małą połączenie z morzem. Tam
właśnie W. Filipow, w obecności wie­
lu świadków, wykonał zdjęcia niezwy­
kłej istoty. Lecz trudno określić, jakie
zwierze przedstawiają. Jeziora iakuc-
kie są również połączone między sobą.
Geologowie Twierdochlebow i Baszka-
tow natknęli się na jakiegoś „potwo­
ra” podczas prac na brzegu jeziora.
Miał małą głowę i wielkie, szeroko roz­
stawione oczy. Z kolei „węża” widział

prof. Porszniow. wybitny uczony Lecz
okazało się. że to tylko złudzenie.
Sznur piskląt kormorana śledzących
matkę i naśladujących jej ruchy przy
odpowiednim oświetleniu wyglądał
faktycznie jak wielki wąż.

Mimo wszystko obserwacje na jezio­
rach w Jakucji dają powody do przy­
puszczeń. że jakieś nieznane zwierzęta
faktycznie w nich żyją. Jednak, nie­
stety. wyjątkowo trudno jest zorganizo­
wać ekspedycję o takim jedynie celu.

Proszę sobie wyobrazić: jest tam oko­
ło 500.000 jezior, a wielu z nich nigdy
jeszcze nie widziało ludzkie oko. Lu­
dzie. którzy aktualnie udają się w

tamte okolice w poszukiwaniu potwo­
rów — to amatorzy. Nic dziwnego, że

efekty wypraw są praktycznie zerowe.

Raz tylko jakimś entuzjastom z Kuj-
byszewa udało się sfotografować coś.
co wyglądało jak prehistoryczny do-

twór.

Jak dotąd, nie opracowano sposobu
prowadzenia szczegółowych obserwacji,
ponieważ te — jak zakładano wyma­
rłe — olbrzymy spotykane są coraz

rzadziej. Nie ma w tym nic dziwnego.
Zwierzęta te stopniowo wymierają.
Szybkie postępy cywilizacji i zanie­
czyszczenie środowiska naturalnego je­
szcze przyspieszają ten proces. My,
współcześnie żyjący ludzie chyba spóź­
niliśmy się — nie ma pewności, że

zdążymy obejrzeć potwory. Nasi potom­
kowie. którzy kiedyś będą analizowali
skamieniałe szczątki plezjozaurów z lat
osiemdziesiątych, będą zdumieni naszą
beztroską i brakiem zainteresowania.

W najbliższy poniedziałek w

Galerii „Kramy Dominikań­
skie” otwarta zostanie wystawa
prac ANDRZEJA POLLO, któ­
ra to ekspozycja będzie mieć
charakter jubileuszowy — 50-
lecie urodzin artysty i 10-lecie
jego pierwszej wystawy w tej
placówce. Twórca — bardzo
aktywny, o szerokich zaintere­
sowaniach — od wielu lat
związany jest z krakowska
ASP. gdzie prowadzi zajęcia z

zakresu historii sztuki i este­
tyki (sam jest z zawodu histo­
rykiem sztuki); pełni różnora­
kie funkcje, jest m. in. wice­
prezesem oddziału krakow­
skiego Związku Polskich Arty­
stów Malarzy i Grafików. Zaj­
muje się głównie malarstwem,
ale także rzeźbą. W centrum

jego zainteresowań od wielu
lat są notacje, inskrypcje, peł­
niące funkcję estetyczne w o-

brazie W notacjach tych po­
jawiają się różne elementy
zapisy komputerowe, astrologi­
czne, magiczne, poetyckie (tak
wierszy własnych jak i ulu­
bionych poetów), ale głównie
nutowe. Wszystko zaczęło sie
od cyklu prac poświeconego

Mieczysławowi Karłowiczo­
wi. potem artysta wykonał se­
rie poświeconą Karolowi Szy­
manowskiemu oraz Krzyszto­
fowi Pendereckiemu. Właśnie
kolejne wersje tych dwóch o-

statnich cyklów oraz seria pt.
„Pejzaże magiczne” prezento­
wane będą na wystawie w

„Kramach”. Odbiorcy śledzą­
cy rozwój twórczości A. Pol­
io stwierdza, iż jego ostatnie
prace sa bardzo rozbudowane
kolorystycznie, zaczyna w nich
dominować plama barwna
zapisy sa redukowane. Także
we wcześniejszych seriach da­
ło sie zauważyć, że koloryt był
jakby związany z nastrojami
muzycznymi, do których ar­
tysta nawiązywał, teraz nie ma

bezpośredniego oddania na­
stroju muzyki. Ostatnie dzie­
sięć lat to bardzo znaczący o-

kres w twórczości artysty —

wystawiał wiele, szczególnie za

granica, zdobył sporo nagród
i wyróżnień, m.in. na wysta­
wie medalierstwa w Instytu­
cie Kultury Polskiej w Lon­
dynie (1980) i na Biennale

Dantego w. Rawennie (1984).

W Galerii Sztuki Współcze­
snej „Desa” w Krakowie czyn­
na jest wystawa malarstwa
TERESY KOTKOWSKIEJ-
-RZEPECKIEJ. Artystka uzy­
skała w roku 1973 dyplom na

Wydziale Malarstwa krakow­
skiej ASP. jest adiunktem tej
uczelni. Jej płótna maja spe­
cyficzny charakter, co wynika
ze stosunku malarki do świa­
ta i współczesnego człowieka.
Konkretne obrazy z rzeczywi­

stości stanowią asumpt do za­
jęcia się problemem od strony
czysto malarskiej. Jak pdsze w

katalogu wystawy Bożena Ni-
zińska-Gałkowska: „Akt czy
pejzaż — to tylko pretekst, z

którego malarka wybiera mo­
ment swojej fascynacji, by
poprzez analizę przejść do syn­
tezy Szuka symbolu, klucza
dla swych rozważań, chcąc po­
przez formę malarska wyrazić
swoje doznania...”

Fot. K. OLCHAWA

Krzeszowicki Ośrodek
Kultury jest organizatorem
wystawy (w tamtejszym
muzeum) prac rodziny Su-
chońskich. Ilona Kuruc-Su-
chońska jest absolwentką
(dyplom — 1952 r.) Wy­
działu Włókienniczego ASP
w Krakowie, była wielo­
letnim pedagogiem i dy­
rektorem Liceum Sztuk
Plastycznych w Nowym
Wiśniczu. Początkowo zaj­
mowała się tkaniną trady­
cyjną, później zaczęła two­
rzyć tkaniny eksperymen­
talne z różnych tworzyw.
Jej mąż Maksymilian Su-
cłioński jest także absol­
wentem krakowskiej ASP
i również wykonuje tkani­
nę artystyczną. Innymi na­
tomiast dziedzinami sztuki
zajmuje się ich córka Ewa
Suchońska, która studio­
wała rzeźbę na Wydziale
Sztuk Pięknych UMK w

Toruniu, a następnie w

PWSSP w Gdańsku, gdzie
źrobiła także dodatkową
specjalizację z ceramiki. O-
prócz rzeźby, prac cerami­
cznych, drobnej biżuterii,
tworzy również kompozycje
przestrzenno-malarskie o-

raz małe formy tkackie-
Na zdjęciu: praca Ilony

Suchońskiej.
„SCIENCE IN THE USSR”
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Ołóweczek się
nie złamał
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BRUNON RAJCA

Najlepiej przygotowane do
kampanii wyborczej
kość i polot — są
niem dwa pisma:
Ludu” i „Gazeta
Może nie byłoby
napięcia i emocji,
zdecydowane i
wypowiedzi publicystów o-

bydwu gazet, którzy — jak
na dżentelmenów przystało —

natychmiast sprostowują wza­
jemne omyłki
Tak więc kto
Majka Adama
Adam Michnik
kę? Nikt się już nie głaska i
nie cmoka. Każdy rozdaje ra­
zy jak popadnie. Nie ukry­
wam, że jako człowiek dość
tchórzliwy zazdroszczę pole­
mistom odporności i wytrzy­
małości. Interesujące, skąd
oni mają jeszcze tyle sił, aby
spierać się, kłócić, kąsać,
gryźć, szczyp.ać. Tak więc, nie
szczędząc sobie nawzajem
inwektyw, ludzie się nawza­
jem krzywdzą i poniżają. Na­
tomiast P.T. Czytelnicy nie
zawsze pragną to sprawdzić,
ba jedni czytają, powiedzmy,
„Gazetę Wyborczą”, a inni
„Trybunę Ludu”. Muszą więc
chcąc nie chcąc wierzyć au­
torowi, który oczywiście od­
wołuje się do opinii publicz­
nej, choć w rzeczywistości re­
prezentuje jakąś grupę czy
salon.

Najczęściej spierający się

rzut-
moim zda-

„Trybuna
Wyborcza”,
aż takiego
gdyby nie

spontaniczne

i kłamstwa,
kogo: Jerzy
Michnika czy
Jerzego Maj-

bywają ludźmi ambitnymi,
więc wszelkimi sposobami —

bez względu na merytoryczne
treści — pragną się popisać i
przypodobać czytelnikowi —

wyborcy. Kłótnie publiczne,
jak w przypadku Stefana
Bratkowskiego i Marka Tu-
manowicza, stają się więc
śmieszne. Niczemu praktycz­
nie nie służą, gdyż zazwyczaj
polemiści — problem: czy
Bohdan Lis dał po gębie An­
drzejowi Gwiaździe? — prze­
ścigają się w wyszukiwaniu
obraźliwych epitetów, ale
zawsze takich, które nie za­
prowadziłyby do jakiegoś są­
du rejonowego. No bo po co

narażać się na dodatkowe ko­
szty, skoro — jak obliczyli
eksperci „Solidarności” — na

każdego kandydata trzeba ło­
żyć 3 min złotych. Nie jest to
może akurat dla „Solidarnoś­
ci”, zbyt wiele, skoro taka pa­
ni Barbara Piasecka-Johnson
ofiarowała właśnie milion do­
larów na rzecz Społecznej
Fundacji Solidarności Robot­
niczej. Kiedy już o pienią­
dzach mowa, to warto spopu­
laryzować informację, poda­
ną przez red. Halinę Zieliń­
ską w „Przeglądzie Tygodnio­
wym”, że kampania i wybory
w roku 1989 kosztować będą
około 25—30 miliardów zło­
tych. Nie jest to zdaniem au­
torki zbyt wiele, kiedy kwotę
tę przeliczy się na dolary, aie

red. Halina Zielińska nie po-
daje, po jakim kursie. Nie­
ważne. Kiedyś za wybory pła­
cił cały naród. I dlatego każ­
dy musiał glosować. Mnie to
nawet raz urnę przytaszczyli
do łóżka, choć byłem już pra­
wie ś.p. Teraz liczy się na o-

fiarność różnych organizacji
społeczno-politycznych, choć
redaktor Olgierd Jędrzejczyk
— kandydat na posła — zwie­
rzył mi się, że gdyby miał
milion złotych, szybko poko­
nałby konkurenta, którym
jest bodajże historyk Jerzy
Zdrada. Komu jak komu, ale
Olgierdowi Jędrzejczykowi
nie żałowałbym forsy. Krzy­
kacz to szczery i odważny.
No i ewenement: ten uczciwy,
praktykujący katolik przepra­
cował w komunistycznej „Ga­
zecie Krakowskiej” — bez
względu na koniunktury —

prawie czterdzieści Jat, rozu­
miejąc się zupełnie dobrze za­
równo z Arnoldem Mostowi­
czem jak i Maciejem Szu­
mowskim.

Łatwo się domyślić, że naz­
wisko Macieja Szumowskiego
— zabrał oficjalnie głos w

„Dzienniku Polskim” — wy­
mieniłem na glorię Olgierda
Jędrzeiczyka. Kandydaci, na­
wet oficjalnych, koalicyjnych
opcji zabiegają o moralne
wsparcie obywateli niezależ­
nych, choć tę niezależność ró­
żnie można interpretować.

Kandydat na senatora Józef
Lipiec, politolog, w ogłoszo­
nym na łamach „Gazety Kra­
kowskiej” dossier podaje, że
jego Obywatelskie Centrum
Wyborcze w hotelu „Pod Ró­
żą” dysponuje ograniczoną
liczbą unikatowych egzempla­
rzy — był redaktorem kwar­
talnika „Zdanie”, w którym
pisali m. in. D. Terakowska,
S. Bratkowski, T. Holuj, K.
Kieślowski, L. Nowak, J. Sur-
dykowski, K. Zanussi. No, a

gdzie Władysław Machejek?
Nie cierpię — przy całym
szacunku — kiedy stosuje się
metody kokieteryjno-cmo-
kierskie. Może mi ktoś odpo­
wie, czy dla mojej dalszej
kariery ma jakieś znaczenie
fakt, że z Jerzym Zawiey­
skim, autorem „Miecza obo­
siecznego” — wstęp przed
sztuką w TP wygłosił ks. prof.
Józef Tischner — piłem go­
rzałę?

Tylko ludziom naiwnym
może wydawać się, że w Pol­
sce — mimo pozornego kom­
promisu — odżyją dawne
sympatie i sentymenty,
miętności — oskarżenia,
mówienia — zaczęły się
przed 4 czerwca 1989, a

potem? Nie wiem, czy
niedługo będzie ktoś słuchał
nawoływań Lecha Wałęsy,
który przestrzega: „Wyborcza
konfrontacja musi być prowa­
dzona czysto, bez demagogii,
pomówień”. To smutne, ale
tak niestety nie jest, a co gor­
sza tak nie będzie, gdyż — o-

bym się mylił — już nigdy
nie wyzbędziemy się uprze­
dzeń, urazów, snobizmów. No
cóż, lud przejął wszelkie szla­
checkie ambicje! Nie należy

głosować nawet na sympaty­
cznych skądinąd i zasłużo­
nych aktorów, lekarzy, profe­
sorów — woła Jacek Woźnia­
kowski w „Tygodniku Pow­
szechnym” — jeśli nie są
kandydatami „Solidarności”.
Koniec z tolerancją!

JANUSZ ATLAS

Cieszę się, że nie mogę już
podtrzymać tezy, że w Galicji
jestem wrogiem publicznym
nr 1. Po felietonie pt „Ludzie
z listów”, dostałem aż osiem
listów (nigdy naraz tak wie­
le w przeszłości) i uważam za

stosowne i konieczne przed­
stawić ich autorów, bo jest to

kolejny szkic do wspólnego
portretu, autora i Czytelni­
ków „Gazety Krakowskiej”.

Pani Joanna Zalewska z

Krzeszowic pisze: „... No, to

dostaliśmy po... Pan dość
mocńo, a my (osoby, które na­
pisały do pana „pochwalne
peany”) trochę słabiej, jako że
to kobiety — słabe i głupie...
No, to pięknie! Straciłam
sympatię kształconej dr Anny,
która uważa, że ja »sama nie
jestem zdolna do myślenia i
analizowania problemów*.
Dobrze, że ta pani mnie nie
zna, może zaliczyłaby mnie w

poczet swoich wrogów? Wie
pan co? Te listy nie budzą
we mnie nic oprócz całkiem
szczerego śmiechu. Panu też

proponuję śmiać się z tego...”.
Pani Alicja Wołyńska z

Tarnowa pisze: „... Jestem
stalą czytelniczką »GK«. Jeśli
mnie co zadziwia w wypo­
wiedziach pańskich antagoni­
stów. to ich niekonsekwencja.
Zarzucając panu wulgarność,
Sami w niej celują i to wła­
śnie najdobitniej świadczy o

ich pseudokulturze i wycho­
waniu. Cieszę się natomiast,
że w takim właśnie stylu od­
powiada im pan...”.

Myśl zawarta w tym liście
wymaga kilku słów komenta­
rza. Otóż wszystkie krytyki
nauczyłem się przyjmować z

!)1

największą pokorą i nie ma

we mnie cienia agresji wo­
bec wrogów z listów. Staram
się natomiast zgłębić racje,
które pchają normalnych lu­
dzi ku doniesieniom. I tymi
obserwacjami pragnę się po-
dizielić z Czytelnikami przy­
najmniej przyjmującymi do
świadomości mój punkt wi­
dzenia.

Pan Piotr Pogwind z Nowe­
go Sącza pisize: Prawdzi­
wa cnota krytyk się nie boi.
Jest tyle w Polsce zła: ukła­
dy, kumoterstwo, łapówkar­
stwo, bandy, mafie, kliki, że

potrzeba kilkunastu lat, aby

Na-
po-
już

co

już

Lękam się nawet zapytać:
co dalej? Tego, obawiam się,
nikt nie wie. Niedawno psy­
cholodzy w ZSRR zadali w

masowej ankiecie kilka py­
tań: czego (jakich cech) wam

brak?; jakich cech brak bli­
źnim? jakich cech pragniecie
się pozbyć? jakich cech po­
winni pozbyć się inni? I oka­
zało się, że ludzie u siebie
pragną najbardziej większego
zdecydowania, wytrzymałości
i siły woli; za negatywne ce­
chy własne uważają niezorga-
nizowanie, brak równowagi,
niezdecydowanie, lenistwo.
Twierdzą, że gdyby przy po­
mocy jakiejś siły magicznej
mogli poprawić charakter, go­
towi byliby oddać dwa —

trzy lata swego życia. Nato­
miast co do bliźnich — uwa­
żają, że cechy pożądane —to
dobroć, godność, współczucie,
cierpliwość, zaś cechy, któ­
rych powinni się pozbyć —

to egoizm, złośliwość, agresy­
wność, głupotą. Nie wahają
się dla naprawy charakteru
bliźniego oddać pięć — sześć
lat własnego życia. Interpre­
tacja psychologów: w innych
dostrzegamy te cechy, któ­
rych nie zauważamy u siebie.

Jest bardzo źle. Jest co­
raz gorzej. Książki nauko­
wo-techniczne, podstawowe
źródło wiedzy dla studen­
tów .i najaktywniejszej in­
telektualnie części kadry
inżynierskiej, faktycznych
twórców postępu technicz­
nego, są nie tylko wciąż
droższe i droższe, ale też

jest ich coraz mniej.
Rzecz zaczyna się w księ­

garniach. Pracownicy „Do­
mu Książki” nastawieni są
na szybki obrót i szybki
zysk. Nie są zainteresowani
przechowywaniem książki
u siebie latami — i w tej
sytuacji ich zamówienia
np. na podręczniki akade­
mickie czy monografie nau­
kowe opiewają na liczby
humorystycznie niskie.
Gdyby edytor dostosował
nakłady do tych wymagań,
książki stałyby się potwor­
nie drogie (przecież im
mniejszy nakład, tym cena

egzemplarza musi być wyż-

Alarm
dla

Inni — to MY.

książki
naukowej

Tylko do tego nie przyzna
się żaden mądry i przebiegły
polityk.
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różni się niczym od innych
tego typu, regionalnych orga­
nów: nudnych, grzecznie upo­
litycznionych z parafialnymi
problemami. W piątki jednak
staje się pismem jakby nie
dla proletariatu, a raczej —

dla obywateli. W piątki oby-

twarty do pana (MFR) napi­
sać, Zmusiło mnie do tego
może nie osobiste postępowa­
nie pana, ale niektórych mi­
nistrów...”.

Ja podpisuję się obiema rę­
kami. Słucham bowiem pre­
miera bardzo uważnie, po-

Inni ludzie z listów
zmienić i wychować ludzi.
Podziwiam panów redakto­
rów (korespondent chwali
także Rajcę) za odwagę, cho­
ciaż podobno staniała. Ludzi
potrzeba, aby Polska była
Polską. Wykształcenie samo

nie świadczy o wartości czło-
wieka, można mieć tytuł do­
ktora i być chamem...”.

Na marginesie tej kore­
spondencji zastrzegam się. że

niekoniecznie ostre głosy Czy­
telników brzmią jak mój głos.
Ale bardzo dobrze, żę każdy
już może — bez obaw — mó­
wić we własnym imieniu. Po­
twierdza moje słowa pan Jó­
zef Bis z Gorlic: „... »Gazeta
Krakowska* w zasadzie nie

watel przekonuje się o wolno­
ści prasy i swobodzie wypo­
wiedzi...” Stop!. Więcej cyta­
tów nie będzie, ale też nie
widzę powodów, aby pochwa­
ły, może za bardzo na wy­
rost, m- in. pod moim adresem
chować noid suknem. W koń­
cu po to uprawia ten zawód,
nie tylko dla dr Anny R.

Z Rabki do mnie, a dokła­
dnie przeze mnie
miera MFR napisał
Franciszek Czukin
Naprawa-Jordanów).
sobie ten list jako
zaufania, zwłaszcza,
telnik nie
mierem: „... Przykro mi, że

jestem zmuszony ten list o-

ni

OKOLICE TEATRU
Nastroje radykalizują się.

Jeśli nie w samym teatrze —

to wokół teatru. Cytowałem
niedawno Olgę Lipińską, któ
ra wpatrzona w etos nad­
chodzących lat przepowiada
ostrą komercjalizację polskiej
sceny. Redukcję wielu zespo­
łów i redukcje w wielu ze­
społach. Wszystko to w imię
ożywienia i zdynamizowania
teatru — co się może udać.
Pod warunkiem wszakże —

dodajmy od siebie — że rów­
nocześnie z linią natarcia (z
tymi najlepszymi, którzy o-

staną się zbierając śmietanę)
przygotowuje się i zabezpie­
czy zaplecze. Zaplecze socjal­
ne. Obronę i ochronę naj­
słabszych. Rynek bowiem
rynkiem, konkurencja konku­
rencją, ale nie sposób z piąt­
ku na sobotę pozbyć się głę­
boko zakorzenionych i wielu
nam: potrzebnych błędów czy
osiągnięć socjalizmu. Może
nawet warto (trzeba!) konty­
nuować opiekuństwo nad ty­
mi kilkoma setkami prawdzi­
wych ludzi teatru, którzy
szybko mijają, po to, by ci
którzy wstępując w szranki,
szli już o własnych1 siłach i
nie potrzebowali opieki?

dopiero treść! Izabella Cy­
wińska (bo o nie i tu mowa)
ledwie przestąpiła progi Na­
rodowej Rady Kultury — cia­
ła nieszczególnie przez nią
szanowanego, jako że wydaje
się jej „dzieckiem stanu wo­
jennego”, co jest „niestety aż
nadto widoczne” („szczególnie
w Zespole Teatru”) — z miej­
sca zabrała się do porząd­
ków. Uczyniła tak z właści­
wym sobie zaangażowaniem,
bo nie podoba się. jej

Recepta

Ledwie przycichło porusze­
nie po Lipińskiej — następna

o

.
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siebie, pozbawiona

wątpliwości, jakie
najczęściej każdy
Już tytuł udzielo-

nią wywiadu

zawodniczka dała znać
sobie.. Zawodniczka ostra

pewna
wielu
miewa
z nas,
nego przez
(„Granat w torebce”) wydru­
kowanego w 1669 nr „Polity­
ki” przyciąga uwagę. A co

kilku panów z tego ze­
społu „Póki w Sekcji Teatru
NRK prym wiodą tacy ludzie
jak — tu trzy nazwiska — z

którymi nie jestem w stanie
nawet dyskutować, to moja
działalność niczemu dobremu
nie może służyć” — powiada
wyraźnie w innym wywiadzie,
ale motyw ten, motyw wej­
ścia Cywińskiej do Narodo­
wej Rady Kultury, z powoła­
niem się na miejsce pierw­
szej wypowiedzi pojawia się
również w wywiadzie udzielo­
nym „Polityce”, zapewnia­
jąc rozmówczyni opinię
nieprzejednanej. Jak na a-

ktualną zwolenniczkę plu­
ralizmu — bo przedtem
różnie bywało'— jest to bu­
dujący przykład otwartości i
tolerancji, życzliwości 1 do­
brej woli i on to niewątpliwie
pozyska naszej nięprzejedna-

....historia jest stokroć bardziej niemiłosierna od przyrody.
Marnuje zdobycze całych społeczeństw, zaprzepaszcza j je sa­
nie. Kto się upiera patrzeć tylko od strony osiągnięć, które się
jako tako utrwaliły, ten ma w oczach pozór logiki i sensu.

Prawa historii zaczynają wyglądać podejrzanie, jeśli spojrzeć
od strony ruin, czyli tego, co przepadło z niewątpliwą szkodą
dla powszechności”.

Cytat ten pochodzi z nowej książki autora trylogii „Polska
Piastów”. „Polska Jagiellonów” 1 „Rzeczpospolita Obojga Na­
rodów”. „Polską anarchię”. Zbiór esejów i szkiców Pawia Ja­
sienicy przygotowała do druku, po blisko 26 latach, od chwili
ich powstania, z papierów pośmiertnych pisarza. Maria Rydlo­
wa. a opublikowało Wydawnictwo Literackie (Kraków 1988).
Nakład 100 000 egz. rozszedł się błyskawicznie, a wielu zain­
teresowanych książką nie zdołało jej kupić. Ten m. in. fakt
skłania do obszerniejszego zaprezentowania, wspartego cytata­
mi, poglądów i opinii Pawła Jasienicy wyrażonych w „Polskiej
anarchii”.

Rzeczpospolitą Obojga Narodów zniszczył egoizm, prywata,
żądza władzy i przywilejów magnaterii oraz kontrreformacja.
Zadziwiające i bez precedensu w skali nowożytnej Europy sa­
mounicestwienie wielkiego państwa dokonało się w dwa stu-
eleia między panowaniem dwóch ostatnich Jagiellonów (XVI w.)
a epoką saską (XVIII w.). Finałem owych 200 lat były rozbio­
ry. To właśnie ten okres ugruntował tezę o polskiej anarchii
jako charakterystycznym rysie charakteru narodowego. Opinia
ta powszechna w Europie, także dla Polaków jest trwałym ele­
mentem samowiedzy społeczeństwa i każdego z na.s.

Do spraw charakteru narodowego powrócimy później, teraz

skupiając się na poglądach Jasienicy dotyczących przyczyn
upadku państwa polskiego, wyrażonych w eseju o kontrrefor­
macji zatytułowanym „W stronę Ciemnogrodu”.

Pycha magnackich rodów, królewiąt Rzeczypospolitej nie mia­
ła równych sobie. Niczym była

" '' ’ ’

król. Sejm i Senat. Uznawali
boską, traktując jednakże Pana
nerskich. Jan Klemens Branicki
na Białymstoku, kazał wyryć na

miątke szczęśliwego ocalenia, kapliczki napis: „W tym miejscu
Pan pana od śmierci wybawił. Z wdzięczności pan Panu ten

pomnik wystawił”.
W XVI stuleciu Polska słynęła z tolerancji, była ostoją, miej­

scem schronienia dla innowierców z całej Europy W XVII w.

wygnano arian. 10 października 1574 r. żacy krakowscy i po~
spólstwo zburzyli zbór protestancki w Krakowie, zamordowali
dwie osoby, zrabowali kosztowności. Był to pierwszy taki wy­
padek w Polsce. Sprawców surowo ukarano, mimo starań kar­
dynała Stanisława Hozjusza. który wystąpił z Rzymu w ich
obronie. „Czego nie śmiał ani król, ani biskup to zrobić się
ośmielili studenci akademii krakowskiej, godni. wiekuistej pa­
mięci, których chwałę cały Kościół sławić będzie”.

Nad Rzeczpospolitą Obojga Narodów nadciągała czarna chmu­
ra kontrreformacji. Jeszcze za Zygmunta Augusta wierna kato­
licyzmowi większość szlachty konsekwentnie wybierała na po­
słów prawie samych protestantów i to przez całe dziesięciolecia.

dla nich władza państwowa,
łaskawie ewentualnie władzę
Boga z pozycji nieomal part-
herbu Gryf, w XVIII w. pan
ścianach ufundowanej, na pa-

sza). Wówczas zaś spadto-
by zainteresowanie czytel­
ników...

W obecnej sytuacji ma­
gazyny wydawców i Skład­
nicy Księgarskiej są do­
słownie zawalone tanią
książką wydaną przed kil­
ku laty, nadal aktualną
merytorycznie. Nikt tego
nie chce, choć czytelnicy
wielu tytułów bezskutecz­
nie szukają u samych edy­
torów. Problem nabiera na

ostrości wobec gwałtowne- |
go wzrostu cen papieru i |
kosztów druku. Tylko z tej |

przyczyny książki wydane H
zaledwie przed rokiem są g
dziś dla księgarzy... za ta- g
nie!

W najmniejszym stopniu gnie rozwiązuje sprawy pro- |
cedura dotowania niektó- g
rych tytułów. Znów dlate- |
go, że książki dotowane |

muszą być — mocą przepi- gsów — tanie (taki jest zre- |

sztą pozornie logiczny cel
ich dotowania), a więc będą
niechętnie przyjmowane do
sprzedaży przez sieć księ­
garską. Ale nie tylko dlate­
go: proszę sobie wyobrazić,
że wydawca ma prawo na­
liczyć do książki dotowanej S
15 proc, zysku; ale podatku |
zapłaci... 60 proc. A więc i |
sam wydawca, zarabiający |

przecież na siebie, musi
być zupełnym altruistą, by
podejmować tego typu ini­
cjatywy.

Wydawcy szukają więc
możliwości sprzedaży
swoich książek bez pośred­
nictwa „Domu Książki”.
Wówczas zostaje im w kie­
szeni nielicha marża (blisko
30 proc, ceny książki, tyle
bierze sprzedawca!). Ale są
to półśrodki: ile w końcu
można mieć własnych księ­
garni? A problem magazy­
nów? Z kolei sprzedaż wy­
syłkowa, budząca niekiedy
entuzjazm czytelników,
także kryje w sobie niezłe
paradoksy: nabywając wy­
daną przed kilku laty nie­
zbędną nam książkę nauko­
wą, której cena katalogowa
wynosi 150 zł, uiszczamy o-

płatę pocztową... 250 zł!
Wielu czytelników zama­
wiających tą drogą potrze­
bne im publikacje, po pro­
stu... odmawia ostatnio ich
odebrania.

Cierpią także autorzy.
Stawki autorskie podlegają
niby rewaloryzacji urzędo­
wej, ale i tak są notorycz­
nie zaniżane przez wydaw­
ców, szukających i tu o-

szczędności (w opisanej sy­
tuacji trudno im się skądi­
nąd dziwić!). W dodatku
Ministerstwo Kultury nie
kwapi się przesadnie z wy­
pełnianiem swych obowiąz­
ków i ustala stawkę na da­
ny rok z wielomiesięczny­
mi opóźnieniami. Wydawca
zaś zmuszony jest przez
księgarzy do minimalizo­
wania nakładów, co w je­
szcze większym stopniu ob­
niża honoraria autorskie...

Książka naukowa i tech­
niczna nie opłaca się więc
ani autorowi, ani wydaw­
cy, ani księgarzowi. Tylko
nieszczęsny student
cownik nauki biega
wieszonym językiem w jej
poszukiwaniu, a

przepłaca różnym prywat­
nym firmom za wykonanie
kserokopii.

Stan ten da się określić
adekwatnie jednym tylko
słowem: paranoja. To, co

jest interesem dla wydaw­
cy, autora i księgarzy
kosztownie wydana
grafia o masowym
dzie.

„Polska anarchia" Jasienicy
Zaś w czerwcu 1611 r. na wileńskim rynku kat ćwiartował cia­
ło włoskiego heretyka, który w Polsce szukał schronienia.
Oskarżono go o obrazę uczuć religijnych katolickiej większości.

Oddajmy glos Pawłowi Jasienicy:
„Kontrreformację zaliczam do sił. które układały Polskę w

grabie. To ona pozbawiła nas wcale niezłego miejsca na ryn­
ku kulturalnym Europy, jakie zdobyliśmy sobie w stuleciach
XV i XVI. Zajadłe dążenie do »nawrócenia« prawosławnych
należało do przyczyn wydarzenia, które zgubiło Rzeczpospolitą.
Ułatwiło katastrofę na Ukrainie.

Wspaniały tytuł Rzeczypospolitej Obojga Narodów historia
uznała za niedostateczny. Nie zaspokajał on jej kategorycznych
żadań. Winniśmy byli przetworzyć się w Rzeczpospolitą Troj­
ga Narodów. To się nadawało do urzeczywistnienia, lecz pod
jednym nieuniknionym warunkiem. Trzeci równouprawniony
człon .państwa— Ruś, Ukraina — musiał pozostać prawosław­
ny. Schizmatycki. jeżeli kto woli. Kontrreformacja powiedziała
naszej historii — veto. Chciała Rzeczypospolitej TYLKO DLA
KATOLIKÓW i postawiła na swoim”.

Przejdźmy teraz do anarchii oraz charakteru narodowego Po­
laków i toczonej wokół nich w 1962 r. dyskusji, zapoczątkowa­
nej na łamach „Przeglądu Kulturalnego” esejem Pawła Jasie­
nicy.

„Istnienie u nas anarchii w określone j epoce dzie­
jów jest faktem równie oczywistym jak obecność piasku w

Wiśle, Niektórzy uczestnicy dyskusji traktowali jednak tę anar­
chię jako szczególniejszy dar Niebios dla nacji polskiej. Uzna­
wali ja po prostu za cechę charakteru narodowego. Takie ujmo­
wanie kwestii nie jest niczym nowym, ma tradycje. Pewni
teoretycy szlacheccy, w chwilach wolnych od pilnowania siano­
kosów czy młocki, zajmowali się spisywaniem swych uwag o

świecie. Pan Bóg — głosili — wyznaczył rozmaitym narodom
różne zadania, Anglikom kazał więc żeglować po morzach. Ży­
dom kupczyć. Od Polaków zaś zażądał, aby go »rekreowali i
cieszyli*. B© — argumentowali — Stwórca musi się dobrze ba­
wić, patrząc na nasze sejmiki, trybunały-.”.

Jasienica uważa, iż nie należy mówić o polskiej anarchii, a o

anarchii w Polsce, tak jak o anarchii w tej epoce we Francji,
Niemczech. Włoszech i polemizuje z tezą, że anarchia jest ele­
mentem polskiego charakteru narodowego. Namiętnie atakuje
zdanie margrabiego Wielopolskiego, powtarzane potem przez
marszałka Piłsudskiego, iż „dla Polaków można czasem coś
zdziałać — z Polakami nigdy”. Broni tezy, że warstwą anar-

chizująca była magnateria. która manipulowała szlachtą. Naród
posiadał rozwinięty instynkt państwowy. „Najwięcej poczucia
karności wobec państwa było u nas zawsze tam. gdzie naj­
bardziej tłoczno. Wśród ludu, drobiazgu szlacheckiego j ma­
łych ziemian. Bo znaczniejsi łatwo zarażali się od magnatów”.

Królowie, a zwłaszcza dwaj ostatni Jagiellonowie wolelj jed­
nak opierać się na magnaterii. „Władza państwowa Rzeczypo­
spolitej za długo brała stronę wielkich przeciwko małym. I zbyt
już często dbała bardziej o własne doktryny i ambicje niż o

kraj”.
Ma wiec Paweł Jasienica różną od uświęconej tradycją opi­

nie o polskiej anarchii. Jego zdaniem można z Polakami coś
zrobić, „ale trzeba zawsze wiedzieć j a k”.

Odmienna interpretacja narodowej historii jest dobrym pra­
wem autora. Pełne pasji pisarstwo Jasienicy, dalekie było od
wyważonych sądów,- ograniczania się do rekonstrukcji wyda­
rzeń. Wyrażało zawsze poglądy autora. Jego głęboko osobiste
książki były niemal współcześnie publicystyczne. W jednym z

esejów „Polskiej anarchii” pisał: „Słusznie karci się odruchy
i ostrzega przed nimi. Historia powinna jednak roztrząsać su­
mienia przede wszystkim tym, co mając władzę stwarzają wa­
runki sprzyjające odruchom, a nie tym, co właściwie padli
ofiarami.

Tymczasem w naszym dziejopisarstwie od dawna funkcjonuje
dziwny polski samograj. Ilekroć zaczyna się konflikt pomiędzy
społeczeństwem a władzą, zawsze winne jest społeczeństwo;
A odwrotnie nigdy być nie może?”.

No właśnie. Trudno o jaśniejszą aluzję do współczesności.
Przypo-mnijmy. że dyskusja o anarchii, którą otwierał esej
Pawła Jasienicy, toczyła się w 6 lat po Październiku 1956 r.

Miał w niej Pisarz parę mocnych, atutów, które wygrywał z

bezkompromisowa namiętnością. Miał jednak również słabsze
karty, nie pasujące do zasadniczej tezy, którą chciał udowod­
nić. Wszak konstytucja „nihil novi”. wstęp do czasów złotej
wolności szlacheckiej, artykuły henrycyjańskie i pacta conrenta
nie pojawiły się dopiero w XVII w. Są znacznie wcześniejsze.
A nic już nie usprawiedliwia liberum veto. od którego wzięło
się dumne, a raczej durne, szlacheckie przekonanie, iż Polska
nierządem stoi. Wydaje się zresztą, iż sam autor nie zawsze

jest konsekwentny w idealizacji szlacheckiej demokracji prze­
ciwstawianej arystokratycznej doktrynie rządzenia.

„Czytałem kiedyś wywód, że w dawnej Polsce słabe było
państwo, ale szczęśliwe społeczeństwo. W istocie, w istocie...”.
Aby zrozumieć gorycz i ironię tego „w istocie” trzeba po pro­
stu przeczytać „Polską anarchię”. Aby zaś odpowiedzieć sobie
na pytanie, czy polska anarchia była wytworem jedynie .zakre­
ślonej epoki”, należy uważnie rozejrzeć się wokół siebie i po­
patrzeć na to. co się obecnie w Polsce dzieje. Czy tak napraw­
dę siły destrukcji, bezrozumny żywioł odeszły w przeszłość wraz

z eooka saska i utratą bytu państwowego?
Paweł Jasienica, przed ćwierćwieczem piszący o czasach od­

ległych. pobudza do niespodziewanych i nieraz chyba wprost
odwrotnych od zamierzonych refleksji nad najbliższą nam

współczesnością.
„Historia to bardzo niewygodna dziedzina wiedzy. Niczego

się nie pojmie nie znając konkretów. Trzeba pamiętać o tysiącu
zjawisk i wydarzeń, bo dopiero ich połączone działanie i wza­
jemne na siebie oddziaływanie wyjaśnia rezultat”. Uświadomie­
nie sobie tych nieprostych związków jest podwójnie ważne te­
raz. kiedy toczy się wielka batalia o naprawę Rzeczpospolitej.
Nie jest tak, iż racje leżą tylko po jednej stronie, a społeczeń­
stwo mówi jednym głosem. Nadmierna pycha i nietolerancja
zgubiła kiedyś Rzeczpospolitą... Można nie zgadzać się z wie­
loma poglądami autora „Polskiej anarchii”. Nie można jednak
zaprzeczyć, iż zmuszają one do myślenia.

Zachodniej” itd. w tym stylu)
i legalisty, który żąda, aby
Rada Ministrów podejmowała
decyzje uprzednio zatwier­
dzone w formie ustaw przez
Sejm. Jako kompletny laik
nie mogę się odnieść do tego
siporu pana Klęka z red. Pas-
sentem. Namawiam korespon­
denta o rezygnację, mimo I

wszystko, z mojej osoby.
Na sam koniec rodzynek. |

Pani Halina Cierniak-Bilska z I
. Krakowa w imieniu' własnym i

i dorosłego syna udziela ma

poparcia w prawyborach do
Sejmu. Pięknie dziękuję, ale I
o co najmniej kadencję za

wcześnie. Ten Sejm widzę
jako wielkie theatrum gwiazd
i gwiazdeczek telewizyjnych,
supermężczyzn w plebiscy­
tach pism kobiecych, redakto­
rów naczelnych, Hamletów i
Konradów, Mnie zaś się ma­
rzy parlament grupujący fa­
chowców i autorytety, bo tyl­
ko od takich ludzi mógłbym
się czegoś nauczyć, Osobliwie
mądrości politycznej. Więc
nawet w następnej kadencji
prawdopodobnie na niewiele
się przydam. Ale dziękuję
wszystkim, którzy okazuiją mi
co tydzień życzliwość. I my­
ślę, że odpowiednia forma po­
dziękowania jest taki właśnie
felieton.

dzielam jego lęki o przyszłość,
zwłaszcza w sferze ekonomii,
ale reformy nie widzę, póki
co, ministrowie gadają. A to

powinno być domeną dzienni­
karzy.

Topnieje kupka listów od
Czytelników, którzy — jak
rozumiem — obdarowali mnie
zaufaniem. Pan Stanisław
Klęk z Tarnowa pisze przeze
mnie list z kolei do Daniela
Passenta, krytykując poparcie
znakomitego publicysty dla
sternika przemysłu, czyli

Jest to list
fachowca, ekonomisty („.., Zu­
żywamy 3 razy więcej ciepła
do ogrzewania mieszkań od
RFN i innych krajów Europy

do pre-
pan

(adres:
Cenię

dowód wiadomo kogo,
że Czy-

pieści się z pre-

nej sporo zwolenników. Zwła­
szcza, że obok otwartej nie­
chęci do tych trzech wymie­
nionych z nazwiska kolegów,
Cywińska ma również za złe
premierowi, ż,e powołuje sobie
jak chce (zaprasza) doradców
— Narodowa Rada Kultury
jest bowiem formalnie dorad­
czym organem prezesa Rady
Ministrów. A ona by wołała,
aby rada wybierana była
niezależnie! By skupiała jedy­
nie ludzi jednej, zapewne wia­
rygodnej dla niej orientacji
— co również jest przyczyn­
kiem do rozumienia i reali­
zowania wspomnianej już wy­
żej potrzeby pluralizmu i o-

gólnonarodowej tolerancji.
Nie bądźmy jednak drobia­

zgowi i zajmijmy się tym, co

Izabella Cywińska ma do za­
proponowania teatrom na

serio. A więc tą samą co u

Lipińskiej — słuszna zresztą
— zasada nadrzędności talen­
tu nad dyplomem, osiągnięcia
nad rutyną, prawdy nad fał­
szem. To samo nawoływanie
do realnego liczenia sił
1 środków — co nadal
sie chwali i pod czym podoi- .

sujemy się bez wahania. Cy- .

wińska nie kłopocze się
wszakże trudniejszymi stro- :

nami tego rachunku — co się
nam jednak mniej podoba. .

Brak jej ponadto szerszej
perspektywy programowej, co •

mianowicie grać i po co. Nie
boi się natomiast komercjali­
zacji,
„mieć
wny”.

Nie
wytrwale
szej gniewnej, gdyby nie .

wna jej myśl, zupełnie nowa i
przynajmniej wśród ludzi te­
atru nie lansowana dotąd tak
otwarcie — myśl dotycząca
pytania co dalej i co po nas.

„Mamy w tej chwili ponad 75

Uważa, że może ona

również wpływ pozyty-

cytowalibyśmy
wypowiedzi

tak
na-

pe-

teatrów nędzarskich — po­
wiada Cywińska — których
za chwilę nie będzie stać na

zrobienie żadnej uczciwej pre­
miery. Trzeba więc podjąć ja­
kąś dramatyczną decyzję,
dramatyczną w tym sensie, że
— jak przewiduję — trzeba
będzie się pożegnać z niektó­
rymi teatrami. Natomiast po­
winno się z ilości przejść w

jakość . i zmienić wreszcie
myślenie o wartościach. Ży-
jemy w kraju, w którym —

mimo biedy — znaczna część
ludzi ma kolorowe telewizo­
ry; wideo, przybywa odbior­
ców telewizji satelitarnej, wo­
bec czego o upowszechnianiu
kultury należy obecnie my­
śleć w zupełnie innych kate­
goriach niż jeszcze dziesięć
lat temu. Czyż nie lepiej, że­
by młodzież w mieście X o-

bejrzała dobry spektakl na

szkolnym wideo, niż niedobry
teatr w tym mieście, który
nie rozwija aktorów, niszczy
gusta widzów i źle wychowu­
ję młodzież”.

I to jest właśnie to zupeł­
ne nowum. Jak dotąd — ni­
czego nie ujmując teatrowi
TV, teatrowi rejestrowanemu
na magnetycznej taśmie, bo
jest on odrębnym i niezależ­
nym gatunkiem twórczości —

ludzie żywego teatru walczyli
zawsze o skuteczność i pra­
wdziwość swojej sztuki. Za­
biegali o szanse jej kreowa­
nia i przekazywania. O rze­
telną więź widza i aktora. I
o autentyczność (a więc i
skuteczność) tego aktu. Wal­
czyli z różnym Co prawda
skutkiem, ale jednoznaczną za

to intencją wypływającą z

najgłębiej humanistycznych i
z natury teatru wywiedzio­
nych praw jego i właściwoś­
ci. Cywińska odidaje to wszy­
stko walkowerem. Co lei tam.
Ma za nic te setki tysięcy
najlepszych, najwrażliwszych

widzów z liceów i
nadpodstawowych,
i inteligentnych,
jak Polska długa i
miastach i miasteczkach —

czasem nawet bardzo lichych.
Całej tej wielosettysięcznej
rzeszy pod pretekstem oszczę­
dności i roztropnej gospodar­
ki podsuwa sztukę zastępczą.
Sztukę innej natury i właś­
ciwości, ogromnie zawsze

przydatną jako uzupełnienie,
mniej natomiast jako substy­
tut teatru. Jako coś obok —

a nie coś zamiast. A tej pod­
miany — czy tej mistyfikacji
— dokonywać nie wolno. I to
w imię prawdy teatru
— w imię jego rzeczywiste­
go działania i zasad tworze­
nia wspólnoty na scenie i na

widowni.

Cywińska przypomina pro­
ducenta masła, który rekla­
muje margarynę. W szerokiej,
społecznej skali proponuje
coś zamiast, zachowując żywą
sztukę dla wybranych. Jak ha

zaangażowaną społeczniczkę
(bo taki jest timbr wywiadu)
to osobliwa recepta i za­
skakujący doprawdy program
odnowy. Bardzo szanujemy
Teatr TV i tęsknimy nieu­
stannie do rozszerzania listy
jego uznanych arcydzieł —

ale

nie
Coś
nie

szkół po-
chłonnych

rozsianych
szeroka po

i pra-
z wy-

potem

to

porno-
nakła-

pomysł Cywińskiej jakoś
porywa nas swoją głębią,
tu jest nie tak — pyta-

tylko co?

Oto wdzięczne zadanie po
lekturze: wiemy, że coś aie
jest w porządku a teraz spró­
bujmy zastanowić się, gdzie
ukryty jest szwindel.

Trzeba bić na

Nauce i kulturze
zagraża poważne niebezpie­
czeństwo. Swoją drogą —

ciekawe, dlaczego nie było
jeszcze w tej sprawie inter­
pelacji w Sejmie? Może
warto trochę popsuć humor
ministrom kultury, eduka­
cji narodowej, a zwłaszcza
finansów?

alarm.
polskiej

OBSERWATOR BOGDAN MIŚ TERESA SZEFLER
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Program pomocy medycznej
dla Polski

Dystrybucją leków zajmie się
Episkopat Polski

BRUKSELA (PAP). Komisja
EWG podjęła decyzję o sfinan­
sowaniu doraźnego programu
pomocy medyczne] dla Polski,
w wysokości 1,4 min ECU (u-
mowna, przeliczeniowa waluta
EWG).

Program zakłada darmowe
przekazanie do Polski wybra­
nego zestawu leków, których
obecnie brakuje w tym kraju
— zakomunikował 18 bm. rze­
cznik komisji. Realizacja
przedsięwzięcia zostanie po­

wierzona dwóm organizacjom
pozarządowym: organizacji
„Lazarus Hilfswerk” oraz duń­
skiemu „Caritasowi”, zapew­
nią one transport leków.

Na miejscu „wyważoną dy­
strybucję leków do szpitali i
aptek w różnych regionach
kraju zapewni Komisja Cha­
rytatywna Episkopatu Polski”.
Chorzy będą mogli korzystać
z lekarstw bezpłatnie, po prze­
dłożeniu recepty lekarskiej.

KRAKÓW — własnościowe za­
mienię na Warszawę. Tel. 55-02-01.

KUPIĘ dom letniskowy lub par­
celę w okolicach Myślenic — naj­
chętniej Stróży. — Oferty 23220
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

TANIO sprzedam kuchnię mikro­
falową, radziecką. — Oferty 23424
„Prasa” Kraków. Wiślna 2.

SONY — 25 cali, teletext, stereo,
magnetowid Sanyo — sprzedam.
Tel. 37-60-93 . g-22998

Z-D PRZEROBU Grysów Jadow-
niki 909 — zatrudni mechaników
samochodowych, prac, fizycznych.
Gwarantujemy wysokie, atrakcyj­
ne płace. Brzesko, tel. 315-20.

MARSZAŁEK Józef Piłsudski —

marmur — sprzedam. Łódź, tel.
87-78-18. g-23534

PIANINO w dobrym stanie — ku­
pię. — Tel. 21 -46-87.

SPRZEDAM 100 m2 parkietu dę­
bowego. pierwsza klasa. — Oferty
23684, „Prasa” Kraków, Wiślna 2

SPRZEDAM dom — na 20-arowęj
działce — w okolicy Nowego Są­
cza. Oferty 22673 ..Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

PIANINO — kupię. Tel. 44-70-49.
g-23686

ZMODERNIZOWANA działkę pra­
cowniczą z domkiem, w Cichym
Kąciku — zamienię na działkę
budowlaną lub wiejskie domo­
stwo. Tel. 66-73-21 lub oferty 21101
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

ZIŁA wywrotkę z silnikiem ..Sta­
ra 200”. wyrówmiarko-grubościów-
kę — sprzedam. Brzesko. tel.
320-60 wewn. 497. T-24132

C-330, 1975 — sprzedam. — Kazi­
mierz Jopek, Łętownia 305 — woj.
nowosądeckie.

KUPIĘ dom w stanie surowym
lub mieszkanie własnościowe trzy­
pokojowe w okolicach Nowego
Sacza. dzwonił na telefon Myśle­
nice 22-378 i Świdnica Śląska woj.
wałbrzyskie 52-54-43 po godz.
16.00. ’ S-22064

KURTKĘ z norek — najmodniej­
szy fason, obszerna — sprzedam.
Tel. 76-14-96. g-23237

SPRZEDAM „Austin” mini 1000 —

w pełni sprawny, części zamien­
ne, opony. Tel. 55-75-03. od 17.

ZAKŁAD Remontowo-Budowlany
Nowy Sącz przyjmie na korzy­
stnych warunkach murarzy 1 po­
mocnika. Tel. 231-00 wew. 206. ęd
16—20 S-22046

ZABRZE! M-5. 57 m2 — sprzedam.
Kraków, tel. 44-30-65.

SILNIK „Mercedesa 240” po re­
moncie — sprzedam. Tarnów, tel.
23-19-87. T-24134

MERCEDESA 240 D. ..przejściów-
ka”, stan bardzo dobry — sprze­
dam. Tarnów, tel. 79-31-89.

ATH POLONIA

SKŁAD

KONSYGNACYJNY

w Krakowie

ul. Grodzka 1

ZAJĄC Urszula i Zając Czesław
zam. Nowy Targ. ul. Nadmłyno-
wska 9 ogłaszają zagubienie leg.
służbowych nr 115/86. 560/88 wy­
dane przez Izbę Skarbową w No­
wym Sączu. S-22071

. prasza na zakupy ofe­
rując prezenty komunij­
ne: wyroby ze złota, apa­
raty fotograficzne reno­
mowanych firm, zegarki
elektroniczne, kalkulato­
ry.

WIEŻĘ Uhcr — sprzedam. Tel.
66-92-68. g-16797

TALBOT Horizont GLS, 1964. prze­
bieg 78.000 km — pilnie sprzedam.
Pstrowskiego 48/52 m. 6. g-27254

g-26681

FIRMA — zatrudni: termoizole-

rów-blacharzy oraz piaskarzy-ma-
larzy z uprawnieniami do obsługi
sprzętu piaskarskiego. Wysokie
zarobki w systemie prowizyjnym.
Możliwość zatrudnienia na umo­
wę-zlecenie. Tel. 33-86-07. g-26985

PP PRACOWNIE KONSERWACJI ZABYTKÓW
O/KRAKÓW

zatrudni
□ SPECJALISTĘ DS. BHP
□ INSPEKTORA DS. BHP

Szczegółowe warunki do omówienia w Przedsiębior­
stwie — PP PKZ O/Kraków, ul. Miodowa 41, telefon
21-31-22. K-5051

Dzielnicowy Zakład Gospodarki Komunalnej
Kraków — Podgórze

zułrudna natychmiast
inspektora kontroli wewnętrznej, 1/2 etatu

inspektora ds. finansowych
* inspektora ds. dróg
i mistrza ds. budowy dróg
> mechaników samochodowych
> operatorów koparko-spycharek
i operatora walca drogowego
• kierowców z II kategorią prawa jazdy

pracowników na stanowiska robotnicze — kobiety
i mężczyzn do prac porządkowych na terenie dziel­
nicy i budowy dróg.

Praca w akordzie, zapewniamy atrakcyjne zarobki
możliwości wyjazdu zagranicę.
Zgłoszenia: Dział Służby Pracowniczej i Administra-

§5 cyjnej Kraków, ul. Za Torem 22. K-4895

•

9
9
9
9
9
9

i

PP PRACOWNIE KONSERWACJI ZABYTKÓW
Oddział Kraków

zatrudni
specjalistów ds. księgowych

♦ specjalistę ds. rozliczeń i kalkulacji
♦ majstra w zakładzie produkcji stolarskiej
♦ pomoc biurową — wymagane średnie wykształ­

cenie

Zgłoszenia przyjmuje Dział Służb Pracowniczych i
Eksportu Kraków, ul. Miodowa 41, teł. 22-06-65.

KRAKOWSKIE ZAKŁADY NAPRAW
MASZYN BUDOWLANYCH „Z R E M B”

zatrudnię pracowników
w pełnym i niepełnym wymiarze czasu pracy

(emeryci, renciści)
oraz absolwentów szkół średnich i zawodowych

na stanowiska:

— księgowa ds. materiałowych
— księgowa ds. kosztów
— ref. ds. osobowych
— ref. ds. rachuby płac
— kasjer
— likwidator
— sekretarka
— maszynistka
— rozdzielca robót
— tokarz
— mechanik maszyn budowlanych
— spawacz eklektr.-gazowy
— ślusarz

Warunki płacowe do uzgodnienia na miejscu.

Posiedzenie Komitetu Wykonawczego RWPG

Podstawą stosunków muszą być
ceny światowe i prawdziwy pieniądz

Wypowiedź Ireneusza Sekuły

Posiedzenie Komisji Prawa i Praworządności

KC PZPR

MOSKWA (PAP). Sprawy
wielostronnej współpracy
państw członkowskich RWPG,
umieszczone na porządku dnia
zbliżającej się 45. Sesji
Rady, przedyskutowano na

zakończonym w czwartek
w Moskwie 131. posiedzeniu je’
Komitetu Wykonawczego.

W związku z obradami Ko­
mitetu Wykonawczego RWPG
korespondent PAP poprosił o

wypowiedź przewodniczącego
delegacji polskiej — wicepre
miera Ireneusza Sekułę.

..Na posiedzeniu ko-mitetu —

powiedział wicepremier —

rozpatrywano trzy główne
sprawy. Pierwsza dotyczyła za­
sad ustanawiania norm. Re­
gułą w RWPG jest to. że wszy­
stkie decyżie sa podejmowane
przez konsens. Kilka krajów, w

tym równisż Polska — zapro­
ponowało jednak odejście od
tego. Chodzi o to. aby — na

zasadzie wyjątku — normy u-

stalać większością głosów.
Można tę sprawę rozwiązać

w prosty sposób. W radzie już
obowiązuje zasada, że nie w

każdej sprawie kraje ■człon­
kowskie muszą porozumiewać
się. Jeżeli dane porozumienie
zostanie zawarte np tylko
przezkilkaznich—5czy7
— wówczas obowiązuje ono

tylko tych, którzy je przyjęli,
a pozostali w każdej chwili
mogą się do niego przyłączyć.

Kolejna spiawa to przygoto­
wania. do 45. sesji RWPG w

Sofii oraz spotkania przywód­
ców partii, przewidywanego na

drugą połowę tego roku. Na
obu tych posiedzeniach głó­
wnym tematem będzie sprawa
nadania procesom integracyj­
nym we wspólnocie socjalis­
tycznej nowych bodźców, przy­
spieszenia tempa rozwoju
współpracy.

Sprawa ta ma dziś podsta­
wowe znaczenie. W 1992 r. ma

dojść do pełnej integracji
państw Wspólnego Rynku,
tymczasem u nas obroty wza­
jemne spadają i często ła­
twiej handluje się nam poza
RWPG niż w tej organizacji.

Podczas obecnego posiedze­
nia odbyło sie specjalne spot­
kanie przewodniczących posz­
czególnych delegacji — w bar­
dzo wąskim gronie — w celu
szczerej wymiany poglądów.
Ujawniła ona dość daleko idą­
ce rozbieżności, wynikające
przede- wszystkim, z różnego
stopnia zaawansowania proce­
su reformowania gospodarki
narodowej, ale wykazała tak­
że. że wszyscy, nie spierając
sie już o kalendarz niezbę­
dnych działań, zdecydowanie
opowiadamy sie za tym. iż
podstawa naszych stosunków
musi być prawdziwa ekonomia
— tzn. ceny światowe, reali­
styczne kursy walutowe, odpo­
wiednio prowadzane rozlicze­
nia, a także prawdziwy pie­
niądz. który w przyszłości
byłby całkowicie wymienialny.

Aprobata dla projektu zmian
w ustawach karnych

WARSZAWA (PAP). Na ina­
uguracyjnym posiedzeniu ze­
brała sie 18 bm. Komisja Pra­
wa i Praworządności KC
PZPR. Obradom przewodni­
czył członek Biura Polityczne­
go.' sekretarz KC PZPR Stani­
sław Ciosek. Komisja zapozna­
ła sie z projektem ustawy o

zmianie niektórych przepisów
prawa karnego, prawa o wy­
kroczeniach oraz kilku innych
ustaw, a także, z projektowaną
ustawą o abolicji.

Zmian.y proponowane wpra­
wie karnym polegają m. in na

rezygnacji ze ścigania niektó­
rych czynów uznawanych do­
tąd za przestępstwa oraz na

..przesunięciu” kilku innych do
katalogu wykroczeń. Zakłada
sie np. rezygnacje z przepisu
przewidującego karalność za

podejmowanie działania w ce­
lu wywołania niepokoju publi­
cznego lub rozruchów.

Dyskusje wywołała m. in.
kwestia wprowadzenia sądowej
kontroli zatrzymania przez or­
gana ścigania, co wyrażałoby
sie w możliwości jego zaskar­

żenia przez osobę zatrzymana
bądź jej pbrońcę. Zażalenie na

decyzje o zatrzymaniu rozpo­
znawałby niezwłocznie właści­
wy miejscowo sąd rejonowy.
Ograniczeniu uległyby również
uprawnienia prokuratora w

stosowaniu tzw. tymczasowe­
go aresztowania. Zachowując
sadowa kontrolę nad każdym
postanowieniem prokuratury o

tymczasowym areszcie, projekt
ustawy przewiduje m. in.. że
o przedłużeniu aresztowania
ponad 3 miesiące orzekać bę­
dzie sąd właściwy dla rozpo­
znania sprawy, przy czym od
jego postanowienia przysługi -

walóby zażalenie. Tylko w wy­
jątkowych przypadkach tym­
czasowe aresztowanie bodzie
mogło trwać powyżej roku, a

orzekałby o tym Sad Najwyż­
szy

Komisja odniosła sie z apro­
batą do obu projektowanych
ustaw. Wskazano m. in.. że

impulsem do wprowadzenia
zmian w ustawach karnych
stały sie wyniki obrad ..okrą­
głego stołu”.

Władysław Michalski przewodniczącym
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
Zjazd ZSMP oraz przebieg
przedwyborczej kampanii do
Sejmu i Senatu.

Obradom przysłuchiwał się

nowo wybrany przewodniczą­
cy ZG ZSMP Grzegorz Die­
trich. Obecny był również se­
kretarz KK PZPR Henryk
Ichas. (ml)

Po śmiałym ataku na górskim etapie

Awans Jaskuły
Nareszcie ciekawe rzeczy

działy się na wczorajszym X

etapie 42. Wyścigu Pokoju z

Miadej Boleslavj do Trutnowa
(150 km). Na tym górskim eta­

pie 4 kolarzy: Polacy — Ja­
skuła i Halupczok oraz repre­
zentanci NRD Ampler i
Jentzsch zdecydowali sie na

ucieczkę na ponad 50 km

przed metą. Tą czwórka roz­
dzieliła między siebie punkty
na premiach górskich (trzy­
krotnie najszybszy był Am­
pler).

Na finiszu wszyscy stawiali
na Amplera. ale oto nieoczeki­
wanie na ostatnich metrach
skutecznie zaatakował trzy­
dziestoletni Jentzsch (jeden z

najstarszych zawodników WP),
dosłownie na ostatnich me­
trach Halupczok o centymetry
wyprzedził Amplera, a 4. był
Jaskuła. Ta czwórka uzyskała
3.45 min. przewagi nad 10-
-o sobową grupą, w której nie
było Polaka. Peleton stracił
do zwycięzcy blisko. 7 min.

Po tym etapie nastąpiło
prawdziwe „trzęsienie ziemi”
w klasyfikacji. Liderem jest
Jentzsch. ale taki sam czas ma

Ampler. na 3 pozycje awanso­
wał Jaskuła (strata 49 sek.). a

na 4. Halupczok (strata 1.42).

na 3 miejsce
Dziś etap jazdy na czas, który
praktycznie rozstrzygnie o lo­
sach wyścigu. Wielkim fawo­
rytem jest Ampler, nasi tre­
nerzy liczą iż Jaskuła. który
też dobrze jeździ na czas mo­
że awansować na drugą loka-
te.

Indywidualnie X etap:
1. Jentzsch (NRD) 4:03.14. 2.

Halupczok 4:03.19, 3. Ampler
(NRD) 4:03.24, 4. Jaskuła
4:03.29, 5. Petrow (Bułgaria) —

3.45 straty, 6. Liptak (CSRS),
16. Zamana, 29. Piątek ze stra­
tą 7.02, 69. Leśniewski, 79.
Spruch obaj ze stratą 16.07
min.

Drużynowo X etap:
1. NRD — 12:13.57; 2. Polska

—strata 3.17; 3. CSRS — 10.14;
4. Bułgaria — 10.17; 5. RFN —

10.17; 6. ZSRR — 13.34.
Drużynowo po 10 etapach:
1. NRD — 126:56.44, 2. Pol­

ska — strata 3.48; 3. Bułgaria
— 10.15; 4. RFN — 10.16; 5.
CSRS — 10.45; 6. ZSRR —

10.51.
Klasyfikacja indywidualna

po 10 etapach:
1. Jentzsch (NRD) — 42:17.24,

2. Ampler (NRD) — ten sam

czas, 3. Jaskuła — strata 49 s.

4. Halupczok — 1.32 s, 5. Raab
(NRD) — 3.07 s„ 6. Tietieriuk
(ZSRR) — 3.43 s.,

4 bokserów Igloopolu
wystąpi w ME w Atenach

I
I

(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

nek, ulicą Floriańską i Basz­
tową. W okolicy dworca PKP

po kilkakrotnych wezwaniach
do rozejścia się, siły porząd­
kowe przystąpiły do . rozpro­
szenia nielegalnej manifesta­
cji.

Agresywni demonstranci
obrzucili funkcjonariuszy MO
kamieniami i butelkami, usta­
wiali barykadę w Bramie
Floriańskiej z ławek i koszy.
Efektem niszczycielskich dzia­
łań demonstrantów są poła­
mane ławki, zniszczona zieleń
Plant, kamienie, cegły, rozbi­
te szkło na alejkach spacero­
wych. porozbijane szyby pry­
watnych samochodów.

Ostrzeżenie prezydenta
miasta

Kraków stał się w ostatnich
dniach areną nielegalnych
manifestacji i burd ulicznych.
W trakcie tych gorszących i
oburzających zajść — organi­
zowanych głównie przez nie­
legalny, studencki ruch „Wol­
ność i Pokój” — doszło do

^antyradzieckich wystąpień f
ekscesów. Naruszone zosteły-
obbwiązujące powszechnie za­
sady ochrony placówek dyplo­
matycznych. Jednocześnie za­
kłócono ruch w centrum mia­
sta. zniszczono i zdewastowa­
no mienie prywatne i społe­
czne, spowodowano zagroże­
nie zdrowia i życia mieszkań­
ców Krakowa oraz turystów,
krajowych i zagranicznych.

Jako prezydent miasta czu­
je się odpowiedzialny za spo­
kój i bezpieczeństwo jego
mieszkańców i nie mogę tole­
rować tego typu bezprawnych
działań

Przypominam, że wyraziłem
zgodę na organizowanie róż­
nego rodzaju manifestacji w

obrębie Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, a każda manife­
stacja poza tym terenem wy­
maga zezwolenia terenowego
organu administracji państwo­
wej. Zasada ta jest niestety
jaskrawo naruszana. Kierując
się troską o dobro mieszkań­
ców i o prawa, wzywam
władze uczelni, studentów,
uczniów i ich rodziców do
powstrzymania dalszych dzia­
łań naruszających porządek i
dobre imię naszego miasta.

Jednocześnie ostrzegam, że

każdy, kto nie zastosuje sie
do obowiązujących przepisów

Kolejny dzień awantur

na ulicach Krakowa
prawa naraża się na użycie
wobec niego sankcji karno­
administracyjnej, a nawet

karnej.
Kraków był i zawsze powi­

nien być miastem ładu, porzą­
dku i kultury.

PREZYDENT MIASTA
KRAKOWA

Oświadczenie Prezydium
Krakowskiego Oddziału

PAN

Prezydium Krakowskiego
Oddziału PAN na nadzwyczaj­
nym posiedzeniu 18 bm. za­
poznało się z informacjami,
podanymi przez środki maso­
wego przekazu o manifesta­
cjach i ekscesach grup mło­
dzieży pod Konsulatem ZSRR
w Krakowie i zajęło w zwią­
zku z tym następujące stano­
wisko: .

,, „Jesteśmy głęboko zaniepo­
kojeni działaniami grup mło­
dzieży manifestujących swe

postulaty w formie, której
absolutnie nie można uznać
za demokratyczną i godną Po­
laków.

Sprawy drażliwe między
państwa mi powinny być — n a-

szym zdaniem — rozwiązywa­
ne i rozważane w formie go­
dnej cywilizowanego społe­

czeństwa i polskich tradycji
narodowych.

Apelujemy do rozsądku i
wyrobienia obywatelskiego
młodzieży. Nie dajcie się pro­
wokować do działań. które
przynoszą wstyd naszej pol­
skiej godności narodowej i są
wykorzystywane przez obca
propagandę do kampanii an­
typolskiej i do pognębienia
naszego narodu, już i tak
skrzywdzonego przez historię
i własne, złe rządy”.

Stanowisko ZK ZSMP

Członkowie krakowskiej or­
ganizacji ZSMP z oburzeniem
przyjmują wydarzenia jakie
miały miejsce w ostatnich
dniach w Krakowie. Uważa­
my za niedopuszczalne szka­
lowanie przedstawicielstw dy­
plomatycznych na terenie na­

Podpisano umowę w sprawie budowy
rozlewni wody mineralnej

Około 50 min butelek rocznie
od 1992 roku

(Inf. wł.) Woda mineralna
tryskająca przy Matecznym ma

wspaniałe właściwości leczni­
cze. Dzisiejsza Krakowska
Spółdzielnia „Samopomoc
Chłopska” a kiedyś WZGS za­
częła eksploatować źródło.
„Krakowianka” jest łubiana i
poszukiwana przez mieszkań­
ców miasta. Niestety... Stara
rozlewnia wody może rocznie
skonfekcjonować 10 milionów
butelek (033 1). Ta ilość nie
wystarcza, aby zaspokoić pra­
gnienie krakowian. Dlatego też

wczoraj w UM Krakowa pod­
pisano urnowe dotyczącą budo­
wy nowej rozlewni wody mi­
neralnej przy Matecznym. U-
mowe podpisali przedstawicie­
le czterech udziałowców tej
inwestycji. Kapitał na nią
przekażą: Huta im Lenina
(375 milionów zł), prezydent
m. Krakowa w imieniu Rady

^Narodowej miasta (375 milio­
nów złotych). Krakowska
Spółdzielnia „Samopomoc
Chłopska” (600 milionów zł)
oraz Zespół Uzdrowisk Kra­
kowskich (150 milionów zł).
Jak powiedział prezydent Kra­
kowa Tadeusz Salwa, złoża
wody mineralnej są ogromne.
Brakuje jedynie nowej rozle­
wni. Jan Czesak z Krakow­
skiej Spółdzielni „Samopomoc
Chłopska” zaznaczył. że budo­
wa rozlewni będzie trudną in­
westycją ze względu na błotni­
ste podłoże (dorzecze Wilgi).
W pierwszej kolejności należy
wykonać około 180 studzien,
potem wbić pale, na których
bedzie sie trzymała cała kon­
strukcja. Zakończenie budowy
przewiduje się na 1992 rok. Z

nowej linii rozlewniczej rocz­
nie bedzie wychodzić ponad 50
milionów butelek. (ml)

Informacji udziela Dział Kadr KZNMB „ZREMB”,
Kraków, ul. Stoczniowców 3. tel. 66-91-00 lub 66-91-46,
wewn. 2.

| Z dalekopisu
PRYWATNI DETEKTYWI

Z KONCESJĄ

(z) W Sosnowcu rozpo-
S częła działalność Agencja
S Detektywistyczna „Sekret”.
S Otrzymała ona koncesję

kowie temu na pewno nie
sprzyjają.

ROMAN ZBROJA, były
reprezentant Polski w piłce

szego kraju, tym bardziej pla­
cówek naszych sojuszników.
Chcemy, by Polska była w

Europie, tak pod względem
geograficznym — co jest nie­
wątpliwie — jak i pod -wzglę­
dem poziomu kultury polity­
cznej — co w świetle ostat­
nich wydarzeń budzi poważ­
ne wątpliwości.

Przyczyna naszych trudno­
ści leży przede wszystkim w

nas samych i w naszym kra­
ju. Próby umiędzynarodowie­
nia problemów polskiej gospo­
darki i polityki mogą nam

przynieść tylko izolację. Wszy­
stkie środowiska, tak lewico­
we jate i niezależne, uznają
dokonujące się przemiany we

wschodniej Europie za wielka
szansę skutecznego i nieod-
wracalnego unowocześnienia

• systemów politycznych w tym
rejonie świata. Dokonującą się

s-w ZSRR ..pieriestrojka” jest
poważna szansą rówhież . dla
nas — Polaków. Dlatego nie­
dopuszczalne są jakiekolwiek
nieodpowiedzialne wybryki
grup młodych ludzi, którzy z

pewnością chcą tak jak i my
Polski rządnej i bezpiecznej,
a co za tym lidzie cenionej na

arenie międzynarodowej.

Zarząd Krakowski ZSMP
Kraków 18.05.1989 r.

Krakowianie
o wydarzeniach

ANTONI DZIATKOWIAK,
kardiochirurg, profesor Aka­
demii Medycznej w Krako­
wie, kandydat na senatora —

(bezp.): Gdy się ogląda po­
dobne demonstracje, człowiek
przekonuje się, że są jednak
pewne siły pragnące zatrzy­
mać postępujący proces re­
form politycznych i gospodar­
czych. Tą młodzież musi so­
bie zdać sprawę, że jest w ó-

hydny sposób manipulowana,
a to co robi jest godne poża­
łowania. Jednym z głównych
celów całego narodu polskie­
go, zarówno dzisiaj, jak i w

przyszłości, powinno być u-

trzymanię przyjaznych sto­
sunków z sąsiadami. Takie
ekscesy, jak obecnie w Kra-

nożnej, zawodnik „Cracovii",
żołnierz AK, odznaczony me­
dalem „Sprawiedliwy wśród
narodów świata”: Za to co

stało się w ostatnich dniach
w Krakowie obarczam winą
rodziców i wychowawców
tych młodych ludzi, którzy
wyszli na ulicę, nie mając
zielonego pojęcia o zachodzą­
cych zmianach w Polsce i na

świecie. Ich zachowanie wzbu­
dza oburzenie. Co mam po­
wiedzieć ja, który byłem w

czasie wojny więziony przez
gestapo, gdy słyszę jak kilku­
nastoletni chłopcy, którzy
za chwilę pójdą kopać piłkę
z kolegami lub na dyskotekę,
krzyczą w stronę obrzucanych
kamieniami i butelkami sił
porządkowych: „gestapo”.
Można mieć różne poglądy
i w różny sposób je realizo­
wać, ale to co zrobiła młodzież
pod konsulatem radzieckim
w Krakowie nie mieści się
w żadnych ramach postępo­
wania w cywilizowanym świę­
cie. Nie mogę tego inaczej
nazwać, jak tylko polskim
wydaniem chomeinizmu.

Dwukrotnie już komentowa­
liśmy kompletnie nieodpowie­
dzialne i niedopuszczalne eks­
cesy, których świadkami je­
steśmy ostatnio w Krakowie
Budzą one powszechne obu
rżenie i potępienie. Dziś pu­
blikujemy stanowiska, oświad­
czenia i wypowiedzi reprezen­
tantów różnych środowisk na­
szego miasta. Wszyscy są
zgodni, że tym prowokacyj
nym wybrykom młodzieży na

leży wreszcie położyć kres.
Wymaga tego nasz polski i
krakowski interes.

Z ostrzeżeniem wystąpił
prezydent miasta, stosowny
komunikat do dyrektorów
szkół średnich przesłał kura
tor. Wzywa on do natychmia
stowego podjęcia skuteczniej­
szych działań wychowawczych
w celu wyeliminowania udzia
łu uczniów w nielegalnych an­
typaństwowych i antyradziec
kich manifestacjach. Milczenie
i stoicki spokój zachowuje na

tomiast kierownictwo Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego. Jak
przystało na szacowną wielo
wiekową uczelnię... (w)

Już wkrótce w dniach 29
maja —3 czerwca br. rozegra­
ne zostaną w Atenach mi­
strzostwa. . Europy w boksie.
Dla kibiców z Dębicy mamy

miłą wiadomość: aż 4 bokserów
z Igloopolu (aktualnego mistrza
kraju) zakwalifikowało się do
reprezentacji, której skład o-

głosił wczoraj trener Jerzy Ry­
bicki.

W wadze muszej wystąpi
22-letni Krzysztof Wróblewski,
(ma jednak ostatnio trochę
kłopotów z utrzymaniem limitu
wagi), w wadze lekkiej pozy
skany przed 2 miesiącami z

Broni Radom do Igloopolu.
26-letni Jan Wałejko, w wadze
lekkopółśredniej — 26-letni
Dariusz Czernij, wreszcie w

wadze lekkośredniej, utalento­
wany 19-latek Dariusz Wa-
siak.

W pozostałych wagach Pol
skę reprezentować będą: w

wadze koguciej — Robert Ci-
ba. z 'Walki. Zabrze, w piórko
wej — Rafał Rudzki z Zagłę­
bia Lubin, w półśredniej —

Tomasz Borowski z Gwardii

Warszawa, w półciężkiej Sta­
nisław Łakomieć z Gwardii
Warszawa, w ciężkiej — me­
dalista z Seulu, Andrzej Goło­
ta z Legii i w superciężkiej,
też brązowy medalista z Seulu,
Janusz Zarenkiewicz z Zagu­
bią Lubin.

Polska wystawia 10-osobową
reprezentację, nie będziemy
reprezentowani w wadze pa­
pierowej (kandydujący na wy­
jazd L. Olszewski doznał kon-‘
tuzji w trakcie zgrupowania) i
średniej (nie ma odpowiednie­
go kandydata). Z bardziej zna­
nych zawodników zabraknie w

Atenach: Dydaka (po operacji
dłoni nie odzyskał jeszcze wy­
sokiej formy), Możdżenia (wy­
eliminowała go z rywalizacji z

Czernijem choroba).
Nasi pięściarze przebywać

będą dp soboty na zgrupowa­
niu w Wiśle, po czym przed
wyjazdem do Aten zbiorą się
na krótkim zgrupowaniu w

Warszawie. Nasza reprezenta­
cja jest poważnie odmłodzona,
jest kilku 19-latków: Ciba, Bo­
rowski czy Wasiak. (s)

Z piłką przez stadiony
Podwójna radość Maradony 101 mecz w re­

prezentacji Mortena Olsena

A Szalona radość w Nea­
polu, ich drużyna wywalczyła
w środę Puchar UEFA. Wśród
69 tys. widzów na. stadionie w

Stuttgarcie było aż 20 tys. wi­
dzów . z Neapolu, którzy owa­
cyjnie przyjęli remis 3:3, co

wobec zwycięstwa Nąpoli w

pierwszym meczu 2:1 dało tej.
drużynie cenny puchar.

Goście zagrali znakomity
mecz, w zasadzie cały czas

kontrolowali wydarzenia na

boisku, prowadzili 1:0, potem
w 61 min. 3:1, a współautorem
wszystkich goli był znakomi­
cie grający Maradona. Gospo­
darze wyrównali dopiero w o-

statniej minucie.
Jest to drugi przypadek w

historii rozgrywek o Puchar
UEFA kiedy trofeum zdobywa
zespół włoski. W 1977 roku u-

czynił to Juventus.

Najszczęśliwszym człowie­
kiem pod słońcem był Mara­
dona, którego po meczu kibice
na ramionach znieśli do szat­
ni. Maradona powiedział: „to

wielki dla mnie dzień, zdoby­
cie Pucharu UEFA zbiegło się
z informacją, że po raz drugi
zostałem ojcem, moja żona
Claudia urodziła córeczkę”.

A Dwa mecze w elimina­
cjach „Italia 90” rozegrano w

I grupie strefy europejskiej. O
ile wygraną Rumunii nad Buł­
garią 1:0 była oczekiwana, to
nie spodziewano się, iż Dania
rozgromi Grecję aż 7:1.

Jednym z bohaterów spotka­
nia był 39-letni obrońca Mor-
ten Olsen, który w środę roze­
grał swój 101 mecz w repre­
zentacji. Duńczycy mają teraz

świetny bilans bramkowy, a

pamiętajmy, że z grupy I, II
(nasza grupa) i IV z drugich
miejsc awansują tylko dwa
zespoły z najlepszym dorob­
kiem punktowym j w razie
równej ilości punktów —

bramkowym. 7 bramek strze­
lonych Grecji może Duńczy­
kom dać przepustkę do Włoch.
W futbolu warto czasem strze­
lać gole, o czym powinni pa­
miętać nasi piłkarze. (AS)

Międzynarodowy Zlot Caravaningu
(Inf. wł.) Po raz kolejny w

Krakowie organizowany jest
Międzynarodowy Zlot Cara-
vaningu „Interkrak-89” oraz

impreza towarzysząca „Polskie
Colorado”. Organizatorem im­
prezy jest Główna Komisja
Turystyki PZM i Automobil­
klub Krakowski. Celem jest
.popularyzacja turystyki cara-

yaningowej. poznanie zabyt­
ków Krakowa, podnoszenie

kultury campingowej i bez­
pieczeństwa ruchu drogowego.
Zlot rozpoczyna sie 24 maja i
trwać bedzie do 28 maja. Biu­
ro zlotu bedzie na campingu
„KRAK”. Tam też organiza­
torzy przyjmują zapisy. Każ­
dy. kto posiada samochód i
przyczepę lub namiot, catn.po-
bus, zgłosi swój udział i wpła­
ci składkę, może uczestniczyć
w imprezie (ml)

„Brązowy wawrzyn”
dla prof. J. Lipca

Wczoraj odbyło się w War­
szawie nierwsze posiedzenie
nowo wybranego Zarządu
PKOI. Polski Komitet Olimpij­
ski przyznał nagrody „Wa­

wrzynu olimpijskiego — 1988”.
„Złoty wawrzyn” otrzymał

rzeźbiarz Edward Łagowski.
„Srebrne wawrzyny” — arty­
sta fotografik Leszek Fidusie-
wicz i rzeźbiarz Józef Marek,
„Brązowe wawrzyny” — prof.
Józef Lipiec i red. Bogdan Tu­
szyński Gratulujemy!

Ministerstwa Spraw We­
wnętrznych jako druga a-

gencja w Polsce i pierwsza
na Śląsku. „Sekret” oferuje
m. in. ochronę osób oraz

mienia niezależnie od sek­
tora własności, zajmowanie
się konwojowaniem pienię­
dzy i przedmiotów warto­
ściowych, ochronę imprez,

Związkowcy ze „Społem“
grożą zaostrzeniem

akcji protestacyjnej
WARSZAWA (PAP),

konferencji prasowej 18 bm
w Warszawie, przedstawiciele
Komitetu Wykonawczego Fe­
deracji Związków Zawodo­
wych Pracowników „Społem”
poinformowali dziennikarzy o

przyjętej tego dnia uchwale,
mówiącej o zaostrzeniu akcji
protestacyjnej. Trwa ona od
5 maja br. i dotyczy żądań
podwyższenia płacy i popra­
wy warunków pracy dla pra­
cowników spółdzielczości spo­
żywców.

Jak stwierdzono 30 bm. na

terenie całego kraju skrócona
zostanie o dwie godziny (przez
późniejsze otwarcie) praca

Na wszystkich placówek handlo­
wych. gastronomicznych, pro­
dukcyjnych i usługowych
„Społem”. Natomiast od 22
bm. (aż do odwołania) sklepy
detaliczne nie podejma pracy
w dni świątecznie i ustawowo
wolne od pracy.
Ponadto m in. wstrzymana
zostanie nierentowna — zda­
niem spółdzielców — produk­
cja niektórych asortymentów
pieczywa, podobnie jak i skup
opakowań szklanych. Związ­
kowcy zagrozili, że w przy­
padku nierozpatrzenia ich po­
stulatów, skrócą czas pracy
placówek o dalsza liczbę go­
dzin.

Pogoda na weekend

(Inf. wł.) Mamy dla wszys­
tkich dobrą wiadomość —

zbliżający się 3-dniowy week­
end zapowiada się słonecz­
nie i ciepło. Biuro Prognoz
Instytutu Meteorologii i Go­
spodarki Wodnej w Krakowie

przewiduje zachmurzenie ma­
łe. w nocy temperatury mini­
malne od 6 do 10 stopni, w

dzień maksymalne nawet do
26—27 stopni! Najcieplej bę­
dzie w niedziele, a wiec świe­
tna okazja do wypadu na

„zielona trawkę” za miasto.

Wczoraj o godz. 14 tempera­
tura wynosiła: Kraków i Tar*
nów 22, Nowy Sącz 23, Zako­
pane 19. Hala Gąsienicowa 13.
Kasprowy Wierch 9. Ciśnienie
atmosferyczne w Balicach (też
z godz. 14) 996,4 hPA i będzie
nieco spadało. (AS)

Z głębokim żalem żegnamy zmarłego 14 maja 1989 r.

w Krakowie

JÓZEFA WYRYTKIEWICZA

byłego wieloletniego zastępcę dyrektora ds. technicz­
nych Wydawnictwa „Arkady”, zasłużonego drukarza,
wydawcę i typografa, współtwórcę wielu wybitnych
edycji albumowych, aktywnego działacza sportowego,
odznaczonego Krzyżami: Oficerskim i Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski, Medalami: Dziesięciolecia i
Czterdziestolecia PRL, Odznakami: Zasłużony działacz
kultury fizycznej, Złotą Odznaką „Za pracę społeczną

dla miasta Krakowa" i innymi.
Pogrzeb odbędzie się w dniu 19 maja 1989 r. o godz.

14, na cmentarzu Rakowickim w Krakowie.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego

współczucia.
DYREKCJA,

KOLEŻANKI I KOLEDZY

9
Z WYDAWNICTWA ARKADY
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Dyskusja
W. Jaruzelskiego

z sekretarzami
(CIĄG DALSZY ZE STB l»
nanie o potrzebie pełniej­
szego niż dotychczas korzy­
stania z możliwości szkół
wyższych w reformowaniu
życia politycznego i gospo­
darczego. Niewystarczające
spożytkowanie potencjału
wiedzy i myśli innowacyj­
nej, brak klarownego mo­
delu awansu zawodowego
i życiowego, złożone wa­
runki twórczej pracy uzna­
no za istotną barierę dla
procesu reform, rozwoju
nauki i kształcenia nowo­
czesnych kadr.

Wiele miejsca poświęcono
sytuacji wśród studentów,
przyczynom braku ich ak­
tywności, a także ekstre­
malnych zachowań części
tego środowiska. Ostatnie
zwłaszcza, budzące społecz­
ną dezaprobatę wydarzenia
w Krakowie, wywołały głę­
bokie zaniepokojenie. Ich
antysocjalistyczne, antyra­
dzieckie treści, gorszący
charakter zachowania orga­
nizatorów zajść, budziły 0-
bawy o los porozumień
prży „okrągłym stole”, re­
formy, pluralizmu życia w

środowisku akademickim
Domagano się konsekwen­
cji prawnych dla organiza­
torów tego typu nielegal­
nych działań.

Wspólny komunikat

Zakończenie wizyty
Gorbaczowa w Chinach

TASS twierdzi, że władze chińskie straciły
kontrolę nad sytuacją w Pekinie

PEKIN (PAP). W czwartek
sekretarz generalny KC KPZR
Michaił Gorbaczow, zakończył
czterodniową wizytę oficjalną
w ChRL i opuścił Szanghaj —

ostatnie miejsce odwiedzane w

Chinach — udając się w dro­
gę powrotną do ZSRR.

We wspólnym radziecko-
chińskim komunikacie, opubli­
kowanym na zakończenie wi­
zyty Michaiła Gorbaczowa w

Pekinie podkreśla się, że obie
strony przywiązują wielką
wagę do kontaktów i dialogu
między przywódcami obu kra­
jów oraz, że zamierzają konty­
nuować je także w przyszłości

Strony są zainteresowane i
uważają za niezbędne, żeby po
całkowitym wycofaniu wojsk
wietnamskich w Kambodży
nie doszło do wojny domowej.

ZSRR i ChRL — czytamy
dalej w komunikacie — poro­
zumiały się w sprawie podję­
cia kroków w celu zredukowa­
nia sił zbrojnych w rejonie
granicy radziecko-chińskiej do
poziomu minimalnego.

Obie strony oświadczają, że
żadna z nich nie pretenduje do
jakiejkolwiek formy hegemo­

nii w azjatyckiej strefie Ocea­
nu Spokojnego lub w innych
rejonach świata. Uważają, że

pokój i rozwój stały się dwie­
ma najważniejszymi sprawami
współczesności.

*

Ostatni dzień wizyty M
Gorbaczowa przebiegał pod
znakiem demonstracji studenc­
kich żądających demokratyza­
cji życia i swobód w Chinach
Ulice Pekinu zostały opanowa­
ne przez setki tysięcy demon­
strujących robotników, a po­
nad 100-tysięczna demonstra­
cja w Szanghaju uniemożliwi­
ła Gorbaczowowi zwiedzenie
centrum miasta. Agencja
TASS twierdzi, iż władze chiń­
skie straciły kontrolę. nad sy­
tuacją w Pekinie.

Negocjacje między oremie-
rem Li Pengiem, przywódcami
studentów, mające na celu
wygaszenie największych w

historii Chin antyrządowych
demonstracji, załamały się, a

uczestnicy wieców protesta­
cyjnych skoncentrowali kryty­
kę na Deng Kiaopingu, doma­
gając się ustąpienia wielu czo­
łowych osobistości chińskich.

Rozmowa Lecha Wałęsy
z królem Baudouinent I

BRUKSELA (PAP). Na za­
kończenie 2-dniowej wizyty L.
Wałęsy w Belgii przewodniczą­
cego „Solidarności” przyjął
król Belgii Baudouin I. W
czwartek L. Wałęsa spo-tkał
sie również z przedstawiciela­
mi rządu belgijskiego oraz z

działaczami belgijskich i mię­
dzynarodowych związków za­
wodowych. Po południu Lech
Wałęsa udał sie w podróż po­
wrotna do kraju.

Krakowscy rzemieślnicy wyremontują

sanitarkę „mercedes"
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
montu instalacji elektrycznej
podjął sie m. in. Zakład Zbi­
gniewa Dziewońskiego przy ul.

Zwycięstwa 31. Spontaniczny
odzew spotkał nas ze strony
pana Bronisława Małka, wła­
ściciela warsztatu przy ul.
Bronowickiej 117, który wziął
na siebie rzecz chyba najwa­
żniejsza — diagnozę i ocenę
stanu technicznego pojazdu.

Całą naprawę uda się wy­
konać w kraju, zapewniają w

cechu, ale pewne elementy
zawieszenia i silnika przyjdzie
niestety zakupić za dewizy
(DM) lub ich równowartość w

złotówkach wg cen wolnoryn­
kowych.

W sposób sondażowy zgłosi­
ła się już w tej sprawie wiel­
ce zasłużona dla m. Krakowa
znakomita „Naftobudowa”.

której przewodzi dyrektor
Ludwik Bernacki (i zarazem

kandydat na posła) oraz jeden
z bossów „Biprostalu” dyr.
Kazimierz Fuchsa, zarazem

wiceprzewodniczący KK SD.
Rozmowy trwają i mamy na­
dzieję. że wspólnymi siłami
uda się nam zebrać niezbędne
fundusze, aby utrzymać w ru­
chu wielce zasłużonego dla
zdrowia krakowian „mercede­
sa”, którego melodyjny dźwięk
syreny od kilku lat niósł nam

pewność, że na tę sanitarkę
zawsze można liczyć.

Czekamy na kolejne oferty.

KONRAD STRZELEWICZ

,,Sdvay“
przestanie
zatruwać

(DOKOŃCZENIE ZE STR I)
część surowcowa w hutach:
„Kościuszko” w Chorzowie i
„Bobrek” w Bytomiu. I wre­
szcie rzecz dla nas krakowian
najważniejsza — to objęcie
Krakowa statusem obszaru
szczególnie chronionego. W

tym kontekście reporter „Ga­
zety” zapytał min. Kozioła o

losy krakowskiego „SolYayu”.
Minister Kozioł oświadczył, iż
„Solvay” do końca roku bę­
dzie zamknięty.

JACEK BALCEWICZ

Optymistyczniej o inwestycjach w AGH
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) cych w spotkaniu szefów firm

zadeklarował materialne
we. Józef Gajewicz, polityk wsparcie dla uczelni. Jest więc
doświadczony i skuteczny w nadzieja, że plany rozwoju u-

walce z biurokracją obiecał czelni zostaną szybko zrealizo-
pomoc w przełamywaniu tych wane w interesie społeczności
barier. Każdy z uczestniczą- akademickiej i miasta.

Powiększa się konto budowy
domu dla sierot

(DOKOŃCZENIE ZE STR

wpłaciła Z. Zielińska z Krako­
wa,«2tys.złZ.PalejzBo­
chni Wszystkim ofiarodawcom
w imieniu dzieci serdecznie
dziękujemy.

Przypominamy, że zadekla-

!>' rowane kwoty na ten szlache­
tny cel można wpłacać na

KONTO INWESTYCYJNE —

FUNDUSZ POMOCY RODZI­
NIE SMENDRÓW 945504-3131-
-189-7 I BS WIELICZKA.

(ak)

indeksacja obniży poziom życia
(DOKOŃCZENIE ZE STR l)
dział A. Miodowicz — nie u-

mieliśmy zrealizować zapisów
porozumień z Gdańska, Szcze­
cina i Jastrzębia, to musimy
sobie zdawać sprawę z faktu,
że urzeczywistnienie obecnych
ustaleń rozłoży się na wiele
lat.

Bardzo krytycznie odniósł
się wczorajszy gość dziennika­
rzy do postanowień w sprawie
indeksacji. Po pierwsze indek­
sacji nie da się pogodzić z

walką z inflacją. Po drugie,
przyjęcie koncepcji indeksacji
niepełnej oznacza nieuchronne
obniżenie poziomu życia. „Je­
stem przekonany — stwier­
dził A. Miodowicz — że wpro­
wadzenie indeksacji spowodu­
je duże niepokoje.

Trzeba przy tym mieć świa­
domość, że płace w Polsce są
generalnie niskie. W porówna­
niu do roku 1979 średnio obni­
żyły się one o 20 proc. Zna­
mienny jest fakt bardzo ni­
skiego udziału płacy w ko­
sztach produkcji. Przykłado­
wo w Hucie Katowice wynosi
on 3,5 proc., a w niektórych
zakładach dochodzi do 10
proc., podczas gdy wskaźnik
ten powinien kształtować się
na poziomie 25—43 proc. Po­
winniśmy zmierzać do modelu

funkcjonującego za granicą:
dobra organizacja produkcji i
wysoki zarobek.

Mówiąc o kampanii wybor­
czej A. Miodowicz stwierdził;

Jak usłyszałem, żesą to

wybory niekonfrontacyjne. to

się uśmiałem. Te wybory są
absolutnie wyborami konfron­
tacyjnymi. Jesteśmy do tego w

OPZZ przygotowani. A. Mio­
dowicz wyjaśnił też, że zdecy­
dował się kandydować z listy
centralnej, gdyż w przeciw­
nym przypadku mógłby zająć
miejsce w Sejmie komuś z

Huty im. Lenina.
Odpowiadając na pytania z

sali przewodniczący OPZZ
stwierdził, że bardzo dobry
program związkowy, zbliżony
do zapatrywań OPZZ, ma

ruch reprezentowany przez
Andrzeja Gwiazdę, lecz nie
do przyjęcia jest jego pro­

gram polityczny. A. Miodowicz
zdecydowanie przeciwstawił
się zarzutowi małej ofensyw-
ności OPZZ, przypominając
walkę ruchu z ministrami po­
przedniej ekipy rządowej. O-
becny na spotkaniu kandydat
na posła, redaktor naczelny
dwutygodnika „Student” Ta­
deusz Skoczek poruszył pro­
blem mecenatu kulturalnego
związków zawodowych. Al­
fred Miodowicz nie krył, że
działalność na tym polu jest
słabą stroną OPZZ. (ps)

Spotkanie
kierownictw

OPZZ i KZRKiOR
WARSZAWA (PAP). 18 bm.

ibyło się spotkanie kierow­

nictwa OPZZ i Krajowego
Związku Rolników, Kółek i
Organizacji Rolniczych. Było
ono kontynuacją roboczych
kontaktów dwóch najwięk­
szych reprezentacji robotni­
ków i rolników. Spotkanie
poświęcone udziałowi oby­
dwu organizacji w toczącej
się dyskusji o programach
wyborczych, dotychczasowym
przebiegu kampanii i możli­
wościach współdziałania.

W dyskusji stwierdzono
zbieżność programów wybor­
czych — lepsze zaopatrzenie
w żywność, poprawa warun­
ków pracy i bytu ludności, o-

chrona środowiska — prezen­
towanych przez obie organi­
zacje. Wyrażono zwłaszcza

wspólny pogląd, że niezbę­
dne jest pełne urynkowienie
gospodarki żywnościowej.
Sprzyjać to będzie wzrosto­
wi produkcji rolnej, zwięk­
szeniu dostaw żywności, a w

konsekwencji — zmniejszeniu
uciążliwości życia wszystkich
obywateli, z drugiej jednak
strony urynkowienie gospo­
darki żywnościowej nie może

się niekorzystnie odbić na

poziomie życia rodzin praco­
wniczych i rolniczych. Tej
sprawie poświęcone będzie
następne spotkanie.

Spotkaniu przewodniczyli:
Alfred Miodowicz i Janusz
Maksymiuk.

Uroczystość
w Warszawie

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

W 45. rocznicę tego wy­
darzenia, 18 bm. w War­
szawie odbyła się uroczy­
stość złożenia kwiatów na

płycie Grobu Nieznanego
Żołnierza.

Przybyli kombatanci —

uczestnicy bitwy o Monte
Cassino, aby oddać hołd
swym poległym towarzy­
szom broni oraz żołnierze
■wszystkich frontów II

wojny światowej i bojow­
nicy ruchu oporu w oku­
powanym kraju, a także
mieszkańcy i goście stolicy.
Szczególnie licznie zjawiła,
się młodzież, przede wszy­
stkim harcerze.

Po odegraniu hymnu
państwowego, przy dźwię­
kach werbli, w asyście
kompanii reprezentacyjnej
Wojska Polskiego kwiaty
na płycie Grobu Niezna­
nego Żołnierza złożyły de­
legacje: Sejmu z Jerzym
Ozdowskim, Rady Pań­
stwa z Zenonem Komen-
derern, rządu, Rady Krajo­
wej PRON i organizacji
politycznych. Wieńce złoży­
li także żołnierze Wojska
Polskiego, przedstawiciele
organizacji kombatanckich,
w tym środowiska byłych
żołnierzy Polskich Sił
Zbrojnych na Zachodzie,
Rady Ochrony Pamięci
Walk i'Męczeństwa, orga­
nizacji młodzieżowych,
władz stolicy.

Na zakończenie uroczy­
stości orkiestra reprezen­
tacyjna WP wykonała po­
pularną pieśń „Czerwone
maki na. Monte Cassino”.

Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

cii możliwość przystąpienia
w chwili obecnej do nego­
cjacji z ZSRR na temat re­
dukcji bądź eliminacji ra­
kiet jądrowych krótkiego
zasięgu w Europie.

W DNIU 17 bm. zakoń­
czyła się w Waszyngtonie
wizyta członka Biura Poli­
tycznego, sekretarza KC
PZPR, przewodniczącego
sejmowej Komisji Spraw
Zagranicznych Józefa Czyr-
ka. Przeprowadził on roz­
mowy w Białym Domu z

prezydentem USA Georgem
Bushem przy udziale sekre­
tarza stanu USA Jamesa
Bakera.

W SIEDZIBIE Zarządu
Głównego Ligi Kobiet Pol­
skich odbyło się spotkanie
I sekretarza KC PZPR Woj­
ciecha Jaruzelskiego z

przedstawicielami organi­
zacji i środowisk kobie­
cych.

W WARSZAWIE rozpo­
częło się wczoraj IX posie­
dzenie plenarne Polsko-A­
merykańskiej Rady Gospo­
darczej.

Przybyło kilkudziesięciu
biznesmenów amerykań­
skich. Ze strony polskiej,
oprócz członków rady, bio-
rą udział przedstawiciele
przedsiębiorstw, które uzy­
skały w br. koncesje na

handel zagraniczny.
NA wspólnym posiedze­

niu 18 bm. sejmowych Ko­
misji: Polityki Społecznej,
Zdrowia i Kultury Fizycz­
nej oraz Prac Ustawodaw­
czych odbyło sie pierwsze
i drugie czytanie projektu
ustawy o zmianie ustawy o

funduszu alimentacyjnym.
18 BM. obradowała Rada

Główna Nauki i Szkolni­
ctwa Wyższego. Tematem
dyskusji był projekt usta­
wy o szkolnictwie wyż­
szym, przygotowany przez
komisję kodyfikacyjną ra­
dy, jak wyjaśnił przewo­
dniczący tej komisji prof.
Jerzy Wróblewski.

PRZEWODNICZĄCYM
międzynarodowego jury 16.
Moskiewskiego Festiwalu
Filmowego w lipcu br. bę­
dzie Andrzej Wajda.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. II

„POLONIA”. To precedenso­
we spotkanie prowadził . dy­
rektor Wydawnictwa literac­
kiego ANDRZEJ KURZ, pre­
zes PTWK. W zadziwiająco u-

przejmej formie wymieniono
zdania na interesujący wszy­
stkich temat, czyli przyszłość
ruchu wydawniczego w Pol­
sce. Dyskutowano obowiązują­
ce bariery wydawnicze jaki­
mi określono obowiązujące
przepisy celne, ustawy o cen­
zurze. Podniesiono sprawę lik
widacji monopoli wydawni
czyeh i monopoli w kontak
tach z zagranicznymi wydaw­
cami — vide „ARS POLONA”
Wymiana zdań była na tyle
„uprzejma”, że jeden z przed­
stawicieli II obiegu wręcz o

strzegł, aby animatorzy ruchu
wydawniczego nie zagłaskali
się na śmierć (sic!), gdyż tylko konflikty winny natychmiast
w walce, w starciach, w agrc wygasnąć,
sywnej dyskusji może sie zrn majątek zwrócony
dzić zadowalający wszy- lom;

XXXIV Międzynarodowe
Targi Książki

stkich ewentualny kompromis
Wprawdzie na początku spot­
kania uzgodniono, że jego u-

czestnicy nie będą go kończyć
podpisywaniem żadnego np.
komunikatu końcowego, lecz
w jego finale zgodzono się na

czteropunktową deklarację,
która w największym skrócie
brzmi następująco: My wy­
dawcy polscy w kraju i na e-

migracji I i II obiegu, zgodnie
określamy warunki funkcjo­
nowania ruchu wydawniczego:

1. powinien on działać bez
żadnych form ewentualnych
represji szeroko rozumianych;

2. ewentualne istniejące

a zarekwirowany
właścicie-

3. książkę należy traktować
jako wspólne narodowe dobro,
bez względu na to, kto jest jej
autorem, gdzie powstała i kto
ją wydał;

4. nadzieję na przyszłość
należy opierać na właściwie
skonstruowanym prawie.

Powyższa forma może być z

winy piszącego te słowa nie­
doskonała, gdyż było to o-

świadczenie ustne, a nie pi­
semne. Dziękując uczestnikom
spotkania Andrzej Kurz po­
wiedział: „Cieszę się, że wy­
mieniliśmy uwagi na temat

pola, które musi być czyste,
aby można było na nim dzia­
łać’’.

Najbardzieł oblegana posta­
cią XXXIV Międzynarodo­
wych Targów Książki jest JE- .

RZY KULCZYCKI właściciel
wydawnictwa i księgarni „OR­
BIS BOOKS”. Udało mi się
zamienić z panem Kulczyckim
kilka słów — okazało się, że
zna naszą gazetę i pamięta m.

in., że właśnie w „GK” dru­
kowaliśmy jako pierwsi w

kraju fragmenty pamiętników
Stanisława Maczka. Londyński
wydawca podkreślił, że nie
przyjechał do Polski po to, by
sprzedawać książki drukowa­
ne za granicą, lecz aby wre­
szcie umożliwić ich wydanie
w kraju. Są już pierwsze e-

fekty. Wkrótce w wydawnic­
twie „Znak” i „Respublica” u-

każe się jeden z największych
przebojów literatury polskiej
na emigracji „Kurier z War­
szawy” JANA NOWAKA-JE-
ZIORAŃSKIEGO. Pan Jerzy
Kulczycki przystał na dłuższą
rozmowę przedstawiciela „GK”
i wkrótce będę miał przyjem­
ność ją Państwu przedstawić.

PRZEMYSŁAW
OSUCHOWSKI

Absolwenci szkół podstawowych!
Krakowskie Zakłady Elektroniczne „UNITRA-TELPOD”

w Krakowie, ul. Lipowa 4

przyj mą absolwentów

szkół podstawowych
z terenu m. Krakowa i województwa krakowskiego

do praktycznej nauki zawodu:

Q monter podzespołów elektronicznych (dziewczęta)
O ślusarz narzędziowy
O ślusarz maszynowy
□ tokarz
□ frezer
□ monter instalacji sanitarnych

Rok szkolny rozpoczyna się 1 września 1939 r. Nauka
I trwa trzy lata. Uczniowie (pracownicy młodociani) od-

bvwają praktyczną naukę zawodu w zakładzie pracy.
a teoretyczną w Zasadniczych Szkołach Zawodowych.

Za czas pracy i nauki otrzymują miesięczne wyna-
grodzenie w wysokości:

1 — klasa I — 5.500,—
— klasa II — 5.950,-----F deputat węglowy

i — klasa III — 17.800.— + deputat węglowy
Dodatkowo kwartalnie uczniowie (pracownicy mło-

dociani) mogą otrzymać nagrodę pieniężną za rzetelną
i sumienną pracę oraz dobre wyniki w nauce w wy-
sokości do:

— klasa I — 3.300,—
— klasa II — 3.570,—
— klasa III — 4.050,—

Po ukończeniu nauki absolwenci mają zapewnioną
pracę w KZE „Unitra-Telpod” oraz mogą uzyskać skie-
rowanie do Technikum.

ZAPISY PRZYJMUJE Dział Szkolenia Zawodowe-
i go KZE „Unitra-Telpod” w Krakowie, ul. Lipowa 4.

Telefoniczne informacje na nr tel. 66-95-22, wewn.

I 10-16, 10-17.

1 PRZY WPISIE NALEŻY ZŁOŻYĆ:
j — podanie, życiorys, skrócony odpis aktu urodzenia.

kartę informacyjną ze szkoły podstawowej,, pięć
i fotografii, świadectwo zdrowia wraz z wynikami

badań analitycznych, świadectwo ukończenia sz«co-

ły podstawowej wraz z odpisem (po zakończeniu
roku szkolnego)
NIE ZWLEKAJCIE Z DECYZJĄ O WYBORZE

i ZAWODU I MIEJSCA PRACY!
K-1938

DOMY HANDLOWE „IGLOOPOL”
w Krakowie

gwarantując wysokie zarobki:

zatrudnią natychmiast
A kierownika Działu Handlowego
A elektryków
A kierownika i z-ców kierownika Pawilonu Hand-

lowego
A sprzedawców
Zgłoszenia i informacje codziennie w Dziale Kadr

w Krakowie, ul. Dekerta 47, w godz. 7—lo lub telefo-
nicznie 66-52-92. K-4827

KZAGD „DOMGOS”
w Krakowie, ul. Lwowska 2, tel. 66-80-88

| zatrudnią |
KOBIETY I MĘŻCZYZN i

Z bez kwalifikacji zawodowych przy produkcji naczyń J

kuchennych. i
Wynagrodzenie według stawek indywidualnego !i

S akordu na dogodnych warunkach. K-386/ J
a

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWY
OBIEKTÓW UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ

„BUDOPOL-KRAKÓW”
31-159 Kraków, aL Słowackiego 39

zatrudni
1. Pracowników na stanowiska nierobotnicze:
— kierownika wielkiej budowy (Szpital w Nowym

Targu) — wymagane wykształcenie wyższe,
uprawnienia budowlane i praktyka (istnieje
możliwość otrzymania mieszkania w Nowym
Targu w br.)

— inżynierów budownictwa lądowego — wymagane
wykształcenie wyższe

— mistrzów budowy — wymagane wykształcenie
wyższe lub średnie budowlane i praktyka w pra-
cach ogólno-budowlanych lub montażowych

— mistrza prefabrykacji — wykształcenie średnie
budowlane i praktyka

— techników budowlanych
— specjalistę ds. finansowych — wymagane wy-

kształcenie wyższe lub średnie ekonomiczne i

praktyka do pracy w dziale księgowości
2. Pracowników na stanowiska robotnicze:
— tynkarz
— murarz

— fliziarz
— posadzkarz
— lastrikarz
— malarz
— wylewkarz
— tokarz
— operator podnośnika samochodowego hydraulicz-

nego, z prawem jazdy co najmniej ABC
— cieśla budowlany
— stolarz budowlany
— zbrojarz betoniarz
— ślusarz spawacz
— elektryk samochodowy
— elektromonter
— montażysta
— robotnik magazynowy

3. Przedsiębiorstwo zapewnia:
— wysokie zarobki wg zakładowego systemu wyna-

gradzania
— możliwość otrzymania mieszkania po 5 latach

pracy
— zakwaterowanie w hotelu pracowniczym dla

zamiejscowych
— możliwość skierowania do pracy na budowy

eksportowe
— możliwość korzystania ze stołówki pracowniczej

przy hotelu
— korzystanie z przywilejów Karty Budowlanych, w

tym z wczasów krajowych i zagranicznych
— możliwość pogłębienia kwalifikacji zawodowych
— przewóz pracowników własnym transportem na

trasach: Kraków — Krzczonów, Stróża, Podolany,
Węglówka, Kornatka, Tenczyn, Zasań, Rusocice,
Glanów, Wola Kalinowska, Racławice, Będkówi-

ce, Jaroszówka, Pcim. Szczyrzyc, Kożmice, Zbyd-
niów, Wieniec

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział Za-
trudnienia, Kadr i Szkolenia Zawodowego PBOUP
„Budopol-Kraków” — Kraków, al. Słowackiego nr 39,
tel. 33-29-98.

K-2912

NAUKA

INTENSYWNY. 5-tygodniowy kurs
języka angielskiego dla wyjaż-
dżających za granicę. Janikowska.
tel. 37-40-95 (18—20).________ g-23839

Ł SPRZEDAŻ

KIOSK z lokalizacją sprzedam.
Tel. 48-58-48.

______________________

GRYSY, boazeria, listwy — pole­
ca sklep z art. budowlanymi —

Wnęk. Wieliczka (obok kotłowni)
SPRZEDAM namiot 4-osobowy, ra-

dlo Wiraż. Tel. 48-15-77, wewn, 263

WIELOCZYNNOŚCIOWĄ obrabiar­
kę do drewna — sprzedam. Tel.
22-54-30 (8—14). g-26793

FOSZTY dęoowe, 4-letnie —sprze­
dam. Myślenice, tel. 0-115 227-04.

SUPER SOFTWARE

Wykonuje oprogramowa­
nie do komputerów typu
IBM i innych.

Dysponujemy szerokim
zakresem usług, w tym
m. in.:
— księgowość
— kadry
— symulacje komputero­

we

— różnego rodzaju bazy
danych

— programy specjalisty­
czne

Ul. Obopólna 4/2, 30-069

Kraków, tel. 37-72-53.

g-14727

LOKALE

M-3, w Dębicy — zamienię na po­
dobne. w Krakowie. Dębica, tel.
53-37. po 20. g-14162

2 MIESZKANIA własnościowe:
2- i 3 -pokojowe — zamienię na

dom w Krakowie. Tel. 37-11 -79.

USŁUGI

VIDEO RECORD. Rejestracje ka­
merą (technika super VHS) uro­
czystości rodzinnych, kroniki roz­
woju dziecka i innych nietypo­
wych, możliwość bonifikaty. Krzy­
żanowski , te1. 66-07-64._____ _____

ZABEZPIECZENIE antywłamanio-
we, zamki patentowe, blachy, blo­
kady, taipicerka drzwiowa, mon­
taż boazerii, pawlaczy. Wysoka ja­
kość. krótkie terminy. Lewicki,
tel. 34-23-77 . g-24622

I
Sztandary

proporce

wykonuje U

PRACOWNIA
HAFTU

ARTYSTYCZNEGO
Bronisława Stawiarz b

mistrz hafciarski (<
32-050 Skawina
ul. Buczka 5/61

tel. 76-11-81 9

ANTENY montaż. Krótkie termi­
ny. Gwarancja. BE-ES-KA, tel.
37-90-85. 13—16. g-23654

FLIZOWANIE, układanie terako­
ty — wykonuję. Sporek. telefon
11-71-74 (9—15). g-22150

BŁOTNIKI samochodowe z two­
rzyw sztucznych: , Skoda 1003,
Wartburg. Volkswagen. Dacia. Sy­
rena. Renault 10. Zastava 750. Mo­
skwicz, Wołga. Fiat 127. Fiat 850
Sport, Polonez i inne — wykonu­
je Zakład Specjalistyczny. Leszek
Guzy. Zbylitowśka Góra 1. koło
Tarnowa. T-17300

ZAKŁAD poleca usługi wod.-kan.-
gaz. — Brandys, tel. 37-33 -74 .

MONTAŻ boazerii, pawlaczy, la-
kierowanie. Tel. 12-84-83. g-2339S

VIDEO-KOLOR — pirzestrajśnie
telewizorów — pal/secatn — Tar­
nów. tel. 21 -95-96. 7—23. T-19961

MONTAŻ boazerii — Kudłacik,
tel. 12-49-40. g-23847

RÓŻNE

WYSYŁAMY zgłoszenia matrymo­
nialne osób dysponujących włas­
nymi mieszkaniami, samochodami.
Oferty krajowe, zagraniczne. ,.M-
-4”, 30-960 Kraków, skrytka 902A.

K-16

SPÓŁDZIELNIA PRACY „PRZYSZŁOŚĆ” f

I w Nowym Sączu

1 zatrudni zaraz |
na korzystnych warunkach finansowych

| kobiety |

w zawodzie — dziewiarz maszynowy |

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział |

Kadr Spółdzielni Nowy Sącz, ul. Żywiecka 13, tel. K
2 212-08, 218-07. |

DYREKCJA ZAKŁADÓW
GARBARSKO-KUSNIERSKICH „GARBARZ”

Spółka z o.o. Kraków, ul. Sławkowska 12

organizuje
GIEŁDĘ PRACY

wspólnie z U.M. Krakowa

Wydział Zatrudnienia i Spraw Socjalnych
— w nowo uruchomionej Garbarni w Niepołomi­

cach, ul. Grabska II w dniach: 20 maja (sobota),
21 maja (niedziela) w godz. od 10 do 12.

Osoby zainteresowane podjęciem pracy zostaną za­
poznane z warunkami pracy i płacy, technologią i
obiektem produkcyjnym.

Ponadto w dniu 21 maja 1989 r w godz. od 10 do 13
będą organizowane spotkania dla przyszłych pracow­
ników w miejscowościach: Dobczyce, Dziekanowice,
Wieliczka. Zabierzów Bocheński.

Zapewniamy dowóz do pracy.

Szczegóły w afiszach reklamowych.
K-5981
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KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

„KRAKBUD”
Kraków. uL Dzierżyńskiego 112

ogłasza wpisy
bez egzaminów wstępnych

kandydatów na rok szkolny 1989/90

do ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ

dla młodzieży w wieku 15—17 lat

zawodach:
■ murarz-tynkarz
■ malarz
■ posadzkarz
■ ślusarz-spawacz
■ mechanik pojazdów samochodowych

Nauka w szkole trwa 3 lata

W okresie uczęszczania do Szkoły uczniowie jako
pracownicy młodociani otrzymują wynagrodzenie przy­
sługujące uczniom szkół zawodowych przyzakładowych
premię, bezpłatne posiłki regeneracyjne oraz ubrania
wyjściowe.

Dla zamiejscowych zapewnia się miejsce w interna­
cie i całodzienne wyżywienie.

Wyróżniającym się uczniom Przedsiębiorstwo wypła­
ca stypendium fundowane.

KJ».B.P. „Krakbud” posiada własna Spółdzielnię
Mieszkaniowa, co stwarza możliwość wcześniejszego
otrzymania własnego mieszkania.

W ramach współpracy z Przedsiębiorstwami zagra­
nicznymi K.P.B.P. „Krakbud” prowadzi wymianę prak­
tyk zagranicznych.

Przedsiębiorstwo posiada ośrodki wczasowe w atrak­
cyjnych miejscowościach (Zakopane Zawoja)

Absolwenci mogą kontynuować naukę w Średnim
Studium Zawodowym lub Technikum Budowlanym.
Do podania o przyjęcie należy dołączyć:

— podanie
— życiorys
— odpis ocen za I półrocze klasy ósmej
— dowód tymczasowy lub wyciąg aktu urodzenia

potwierdzony w miejscu stałego zamieszkania
— 3 fotografie
Wpisy o przyjęcie i Informacji udziela Sekretariat

Zasadniczej Szkoły Budowlanej K.P.B.P. 30-721 Kra­
ków, ul. Grochowa 23. teL 55-17-44.

Dojazd do Szkoły autobusem linii 127 z pl. Bohate­
rów Getta.

W
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K-2559
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PROGRAM I

Tydzień na działce
Program dnia
Drops — magazyn
i młodzieży oraz film

11.45
12.15
12.20

wa

12.30

Jutro poniedziałek
Powitanie
Polska Kronika Filmo-

Reportaż o podhalańczykach,
Auto-moto-kram, Muzyka dla
mam, Sport

16.55
17.25
17.30 „Szokujące nowości. U

progu
(11) — serial <

prod. angielskiej
18.00
13.30

borcze
19.00

Język angielski (29)
Program dnia

sztuki współczesnej”
dokumentalny

KRONIKA (Kr.)
Lokalne Studio Wy-

8.00
8.55
9.00

dzieci
z serii: „Fragglesi” (38)

10.30 ~

10.40 Stare,
ize

11.20

dla

DT — wiadomości .

nowe, najnow-

Kołobrzeg zaprasza —•

program rozrywkowy
L1.50 Telewizyjny Koncert

Życzeń
12.20 Studio Sport: Wyścig

Pokoju — ostatni, XII etap:
Trutnov — Praga oraz uro­
czystość zakończenia

13.40 Telewizyjny Teatr
Prozy: Roman Brątny —

„Trzech w linii prostej”, reż.
Z. Hubner

14.40 Flesz — program mu-

zyczno-informacyjny
15.00 Komedie, komedie,

komedie... „Zona dla Australij­
czyka”,

16.30
Lotka

16.40
17.15
17.30

— Studio wyborcze TVP
18.00 Prezydenci — James

A. Garfield
18.35 Butik
19.00 Dobranoc „Podróże

kaoitana Klipera”
19.10 Z kamerą wśród zwie­

rząt — „Jak zwiedzać zoo”
19.30

.20.05
rowizji

23.05

reż. St. Bareja
Losowanie Dużego

Oset ’89 — reportaż
Teleexpress
Kto w twoim imieniu?

„100 pytań do...”
13.10,.Polacy” — Jerzy Tre­

la — film dokumentalny
13.55 Kino familijne: „Po­

wrót na wyspę skarbów” (5) —,

„Polowanie na człowieka” —

serial przygodowy prod. an­
gielskiej

14.50 Podróże w czasie i
przestrzeni: „Życie codzienne
w starożytnym Egipcie” (4) —

serial dokumentalny
Sielskiej

15.40 Spotkanie z

skimi Słowikami”
Stuligrosza

16.10 „Być tutaj” — gawęda
prof. Wiktora Zina

16.25 Kino—Oko — kalejdo­
skop filmowy

17.05 Studio Sport — Wyści­
gi konne na Służewcu. Na­
grody Rulera oraz Wiosenna

17.30 Bliżej świata — Prze­
gląd telewizji satelitarnych

Wywiady Treny Dzie-
prof St.

Galeria
Fałat
Festiwal
'89 —■koncert finało-

prod. an-

„Poznań-
Stefana

Dziennik telewizyjny
Konkurs piosenki Eu-
'89
Kto w twoim imieniu?

— Studio wyborcze TVP
23.20 Kronika Wyścigu Po­

koju
23.30 DT — wiadomości
23.40 Kino Sensacji: „Śmier­

telny pocałunek” — film prod.
USA, reż. R. Aldrich

1.20 Zakończenie programu
PROGRAM II

10.00 Tele—9: Wokół Festi­
walu Piosenki
Vademecum, Trzepak,
Szpital
kówka

14.40
15.05
15.10

oazy” ■
film dokumentalny R. Czaj­
kowskiego

15.30„5 —10—15” —

Program dla dzieci i młodzie­
ży

17.00 „Najdłuższa wojna no­
woczesnej Europy” (3) —

„Nowa broń szwoleżerów” —

serial TP
18.00
18.30

borcze
19.00

Nahorny — standardy jazzo­
we

19.30 „Integrafia” — film
dokumentalny Franciszka
Kuduka

20.00 Festiwal Muzyki —

Łańcut '89 — Irina Archipo-
wa

21.00 „Wokół górskich
nisk” — Turbacz

21.20 W 170. rocznicę
dżin St. Moniuszki

21.30 Panorama dnia
21.45 „Chateauvallon”

serial prod. francuskiej
22.40 Goście D. Passenta:

R. Bender, J. Majchrowski
23.10 Komentarz dnia
23.15 Studio Festiwalowe —

Łańcut ’89

Studenckiej,
. ', Afisz,

I na peryferiach, kres-
dla dzieci, Benny Hill

i „Bariery”
'

Program dnia
i Małe kino: „Ksary i
— „Oblicza Sahary” —

KRONIKA (Kr.)
Lokalne Studio Wy-

,,Wojna domowa” (2)
..Bilet za fryzjera” — serial
TP

19.30 Blisko nieba — maga­
zyn alpinistyczny

20.00 Marcel Ayme —

67.000 kochanków Sabiny Le-
mourier

21.00 Powtórka z historii
21.30 Panorama dnia
21.45 ..Bartłomiej Farrar”

(2) — film fab prod.angi
22.35 Studio „Solidarność”
23.20 Komentarz dnia

Energetycy wprowadzają nową broń

przeciwko przemysłowym dłużnikom

Wyłączyć prąd dyrektorom!

PIĄTEK, 19 V 1989 R

teatry

PIOTRA, jutro BRONIMIRA

; ■■■■■

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
A. Fredro: Mąż i żona (premiera
prasowa — abonamenty nieważne)
— 19. MINIATURA (Szeroka 15):
A. Wesker: Annie Wobler — 19.15
STU (Krasińskiego 16): LOMBARD

LIVE

SCENA

14):
Pamiętnik

19.15
MAŁA

Go-

19.00
dzie —

19.30
Antoni

20.00
Łańcut
wy (transmisja z Łańcuta)

21.30 Panorama dnia
21.45 „Wichry wojny” (10) —

serial prod. USA
22.35 Gość „Dwójki” — Jo­

seph Papp
22.50 Komentarz dnia
22.55 Dobranoc tylko dla do­

rosłych: „Żywoty kurtyzan”

KiaissaMasssSBBa^^

Kwiatkowski
„Dwójki” —

Muzyki

Luz — program nasto-

Teleexpress
Kto w twoim imieniu

18.50
19.00
19.10
19.30
20.05

M. Wróblewska i W.

PROGRAM I

15.30 NURT — Szkoła przy­
szłości w. eksperymentach za­
granicznych — Przezwyciężać
autorytaryzm

16.20 Program dnia; DT —

wiadomości
16.25

Iatków
17.15
17.30

— Studio wyborcze TVP
18.00 Echa stadionów oraz

„Z wiatrem i pod wiatr” —

magazyn żeglarski
•18.30 „Laboratorium” —

„Niezwykłe światło”
10 minut
Dobranoc „Zając i jeż”
Gorące linie
Dziennik telewizyjny
Teatr Telewizji — P.

Landovsky, ..Pokój na godzi­
ny”. reż A. Bardini

21.40 Kto w twoim imieniu?
— Studio wyborcze TVP

21.55 Z polskiej fonoteki
22.05 Socjalizm tak. ale

-ki? — spotkanie z prof
Orzechowskim

22.20 XXV Festiwal .

nad Odra
22.50
23.10

ja-
M.

Jazz

DT — echa dnia
Język niemiecki
PROGRAM II

Język niemiecki
Program dnia
Antena „Dwójki” na

(27)

(27)

schro-

uro-

(2) -

16.55
17.25
17.30

najbliższy tydzień
17.45 „Ojczyzn* — polsz­

czyzna” — „Ortograficzne
kłopoty”

18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Lokalne

borcze
19.00 „Czarno

przegląd PKF
19.30 Życie

koncert roku
20.00 Teletrans
20.30 Osądźmy sami
21.15 Zamyślenia —

gram H. Wasilewskiej
2T.30 Panorama dnia
21.45 Biografie: „Emil

czyli ludzkie sumienie”
ostatni) — serial franc.

23.05 Studio X Łódzkich
Spotkań Baletowych

23.20 Komentarz dnia

Studio Wy-

NIEDZIELA

PROGRAM I
7.15 Program dnia
7.20 Wszechnica rodziny

wiejskiej
7.45

gazyn
8.15
9.00

Teleranek oraz film prod. an­
gielskiej z serii: „Kto, ja, pa­
nie psorze?” (2)

10.30 DT — wiadomości
10.35 Wawel gotycki — film

dokumentalny A. Janickiego
11.20 Kraj za miastem
11.50 Telewizyjny Koncert

Życzeń
12.40 „Morze” —s magazyn
13.00 Teatr Młodego Widza:

W. Oklek — „Helenka”, reż.
T. Ryłko

14.00 Marek Sierocki za­
prasza

14.30 Miejsce pod niebem —

wspomnienie o Stanisławie
Piętaku

14.50 „Pieprz i wanilia
nieznany kraj”, „Dziwy,
dziwy...”

15.35 „Katarzyna” (8) ■■—
rial prod. francuskiej

17.15 Teleexpress
17.30 Agromarket — program

publicystyczny
18.10 Antena
18.30 „Panna dziedziczka”

(l) — serial prod. brazylij­
skiej, reż. R. Boury i J. Món-
jardin. wyk.: L. Santos i Ru-
bens de Falco

19.00 Wieczorynka „Smur-
fy”

19.30 Dziennik telewizyjny
20,05 „Ucieczka z miejsc

ukochanych” (1) — serial
TP — reż. J. Dziedzina, wyk.:
R. Wieczyński, M. Dziędziel,
M. Marcheluk

21.05 7 dni — świat
21.35 Sportowa niedziela
22.25 „Sławne kobiety i

czasy”. (4) — „Wirginia Woolf”
— serial nrod francuskiej

23.20 DT — wiadomości
PROGRAM IT

9.25 Przegląd tygodnia (dla
niesłyszacych)

10.00 Film dla niesłyszących:
„Ucieczka z miejsc ukocha­
nych” (1) — serial TP

11.00 Żołnierska scena - ■—
film dokumentalny

Po gospodarsku — ma-

spraw wiejskich
Tydzień
Dla młodych widzów:

nie

se-

A jak widać choćby z przy­
toczonych na wstępie danych
różnie z tym bywa. Energety­
cy nie zamierzają jednak bier­
nie się temu przyglądać. Naj­
mniej problemu jest z prywat­
nymi odbiorcami. Wprowadzo­
ne od 1 kwietnia nowe, wyższe
kary, za zwłokę nareszcie spra­
wiają, że zwlekanie z regulo­
waniem należności jest już cał­
kowicie nieopłacalne. Przy-
pomnijmy zatem, że za prze­
kroczenie terminu płatności za

prąd i gaz pobiera się za każdy
rozpoczęty miesiąc zwłoki o-

płaty: przy kwocie rachunku
do 1000 zł'— 40 zł. do 2000 zł
— kara wynosi 100 zł, od 2001
do5000 zł —200zl.od5001zł
do 10 tys. zł — 400 zł. nato­
miast powyżej 10 tys. zł — 10
proc, należności.

W przypadku uspołecznio­
nych, przemysłowych dłużni­
ków ZE zamierza wprowadzić
nową ale na pewno skuteczną
sankcję (do tej pory zasypywa­
no dłużnika pisemnymi upo­
mnieniami i nakazami zapłaty

pod rygorem skierowania spra­
wy do arbitrażu, co też nie
zawsze było skuteczne). Otóż
energetycy zamierzają odłą­
czać prąd w siedzibach dyrek­
cji zakładów, spółdzielni itp.

k-"- jednostek zalegających z opła-
mysł. Jak zaobserwowano, na- tamL _Gdy dyrektorowi przyj-
silenie się zjawiska nietermi­
nowego regulowania należno­
ści nastąpiło od lutego. Spowo­
dowane to zostało bez wątpie­
nia znacznym podrożeniem
kredytów bankowych (taniej
więc wychodzi obracanie
pieniędzmi należnymi energe­
tykom,, nawet po doliczeniu
odsetek za zwłokę) a także
zmianą sposobu rozliczania
rachunków. Do tej pory wypo­
sażony w tzw. polecenie po­
brania sam ZE pobierał za po-
śi-ednictwem banku należność

leturniej I z rachunku klienta, rzecz jas-
18.00 KRONIKA (Kr^ i na za jego zgodą. Wprowadzo-
18.30 Lokalne Studio Wy- I na zmiana uniemożliwia Za­

borcze | kładowi Energetycznemu prze-19.00 „Harlem story” (2) — I prowadzenie te.i operacji. Te-

program rozrywkowy TV za- I raz tnlko właściciel konta mó-

chodnioniemieckiej i ż.e płacić za zużyty prąd. O-
19.30 Rewelacja miesiąca — | czywiście jeśli ma na to o-

Galowy Koncert Gwiazd Ope- | chotę.
ry — Madryt '89

21.30 Panorama dnia
21.45 Telewizja nocą
22.30 „W labiryncie” — se­

rial TP
.23.00 Komentarz dnia

PROGRAM I

8.35 Domator — Nasza pocz­
ta—

8.50
9.15
9.25

lamy
rumuńskiej

11.00 Domator -

ne z pożytecznym
15.30 NURT —

zdrowia współczesnego czło­
wieka — Obraz zdrowia w

mieście i ną wsi
10.10 Program dnia; DT —

wiadomości
16.15 Losowanie

Lotka i Super Lotka
16.25 Dla młodych

„Scena TDC”
16.50 Dla dzieci:

wy prof. Ciekawskiego”
17.15 Teleexpress
17.30 Kto w twoim imieniu?

— Studio wyborcze TVP
18.05 Telewizyjny Informa­

tor Wydawniczy
18.20 Dawniej niż wczoraj

— Archiwum XX wieku
18.50
19.00

nia”
19.10
19.30
20.05

Pucharu Europy w piłce noż­
nej: AC Milan — Steaua
Bukareszt

22.05 Kto w twoim imieniu?
— Studio wyborcze TVP

22.20
22.50
23.10

Szkoła dla rodziców
„uomowe przedszKole”
DT — wiadomości
„Szalony las” — fabu-
film obyczajowy prod.

Gdy coraz więcej dostaw­
ców towarów żąda zapłaty zań
z góry, ci którzy postępują po
staremu (to znaczy najpierw
towar, później należności) są
narażeni na przepychanki z

nierzetelnymi klientami. W sy­
tuacji takiej znajduje się bez
wątpienia krakowski Zakład
Energetyczny. Dostarczamy od­
biorcom prąd niejako z góry,
licząc na terminowe
wanie rachunków -

STANISŁAW MIKA.

na białym” —

muzyczne

16.55
17.25
17.30

HISTORYCZNE „KRZYSZTOFO-
RY” (Rynek Główny 35): Wy­
stawa: „Z dziejów i kultury
Krakowa”. Wyst. „Rodem krako­
wianin. sercem Polak” (Eugeniusz
Kwiatkowski): (9—15).
SZKAŃSKA 4: (9—15).
RATUSZOWA: (9—15). <

(9 — 15). STARA

(Szeroka 24):
dziejów i kultury

GOŁĘBIA 4: Wyst.

POGOTOWIE „MEDICAT
zyty internistów, kariologów, pe-
daitrów, laryngologów)
37-73-81 (14—20),
święta (10—18).

SPÓŁD7 | LC ZY PUNKT l’E

DIATRYCZNY, KARDIOLOGICZ­
NY I CHIRURGICZNY (wizyty
domowe) — tei. 12-20-39 1 12-41 -60

(6-22).
NAGŁA POMOC LEKARSKA) —

lekarzy specjalistów, tel. 66-80-00

(9—21 .30).
POMOC DROGOWA PZMot. (ul

Kawiory 3): 37-55-75 (7—15 i 16—

22).
POMOC DROGOWA — AN­

DRZEJ DOBRZYŃSKI: Tarłowska

6/2. tel. 21 -58-61, całą dobę).
TELEFON ZAUFANIA DLA

NARKOMANÓW: 34-03-08 (8—14)
DOMOWA POMOC LEKARSKA:

tel. 55-56-64 (9—20).
POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT”, (al. Pokoju 81) —

tel. 48-00-84 (6—22).
DIAGNOSTYCZNA POMOC ME­

DYCZNA; (ultrasonografia + pie­
lęgniarki) — tel. 68-30-00 (poniedz.
piąt. 11 —17), sob. niedz. (niecz.).

TELEFON ZAUFANIA DLA LU-
DZBI Z UROBLEMEM ALKOHO­
LOWYM: 66-39-81 (16—20).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 989 (14—19).

TELEFON DLA RODZICÓW:
22-02-16 (14—18).

TELEFON ZAUFANIA: 38-71-33

(16—22).
SCHRONISKO DLA BEZDOM­

NYCH ZWIERZĄT: tel. 22-04-78

(całą dobę).
INFORMACJA ONKOLOGII —

tel. 21 -00-60 (10—11).
MEDYCZNE CENTRUM DIA­
GNOSTYCZNO - TERAPEUTYCZ­
NE „SOPHIA” (bad. USG, ga-
strokopia, konsultacja onkolo­
giczna, kardiologiczna, gastro-
logiczna) — ul. Gazowa 17,
66-05-22. wewn. 21 (8—15);
66-14-80 (15—20).

FRANCI-
WIEŻA

JANA 12:
SYNAGO-

Wystawa
Żydów"

„Oft-

sob.,
tel.

niedz.,

GA

,»Z
(11—18).
cyna introligatorska R. Jahody’
(10—14 po uprzednim zgłoszeniu
telef. 22-53-S8). MUZEUM PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17):
„Współczesna fauna

(10—13, wst. wol.) . MUZEUM
NOGRAFICZNE

(10 — 15).
CIIEOLOGICZNE

Wystawy —

średniowiecze Małopolski”,
dzieje Nowej Huty”,
mie egipskie w świetle

mieni X” (10—14). MUZEUM

PAMIĘCI NARODOWEJ — AP­
TEKA „POD ORŁEM” (plac
Bohaterów Getta 18): „Kra­
kowskie getto — obóz pln-
szowski” (10—16). KRZYSZTOFO-
RY (Szczepańska 2): Wysta­
wa gwaszy A. Lenicy (11—17)
BWA (plac Szczepański 3a):
(11—18). GALERIA ARKADY pl
Szczepański 3a): (11—18). GA­
LERIA PRYZMAT (Łobzowska
3): Wyst. mai. Macieja Skorka

(13—18). GALERIA PLASTY­
KA (plac Szczepański 6):
(10—18). MUZEUM NARODOWE —

SUKIENNICE: Galeria polskiej
sztuki XIX wieku (10—
15.30). MUZEUM WYSPIAŃSKIE­
GO (ul. Kanonicza 9): (10—15.30Y
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pl
Szczepański 9): (10—15.30). ZBIO­
RY CZARTORYSKICH (Jana 21'

(12—17.30, wst. wol.).
MATEJKI

17.30, wst. wol.) . NOWY

(al. 3 Maja 1):
MUZEUM LOTNICTWA I

NAUTYKI (al. Planu

go 17): (9—15). TPSP (plac
Szczepański 4: Wyst. ..POSZUKI­
WANIE AMERYKI” (10—17). SA­
LON WYSTAW (al. Róż 3): (10—17),
KLUB MPiK (Mały Rynek 4):
CZYTELNIA: (10—20). GALERIA

(13—18). KLUB MPiK (pl. Central­
ny): (10—20). CZYTELNIA: (10—20).
GALERIA: (10—20). GAL. „POD
BARANAMI” (Rynek Gł. 27):
(14—18). GALERIA Z AR (Bracka
13): (11—18), GALERIA TEATRU
STU (Bracka 4): (12—18). WIE­
LICZKA — ZAMEK ŻUPNY (8 30
— 18). KOPALNIA SOLI MU­
ZEUM KUP KRAKOWSKICH

(niecz.) .

— nagranie
STARY —

(Sławkowska
gol:
19.30 KAMERALNY (Boh
gradu 21): O Wilde: Bądźmy po­
ważni na serio — 19.15 BAGATE­
LA (Karmelicka 6): A Christie

Pułapka na myszy — 19.15 MA­
ŁA SCENA: W Petrow: ...moja
miłość - 11 LUDOWY (os. Tea­
tralne 34): A Fredro: Zemsta —

11; P. Maar: Kikerikiste czy­
li fantastomatyczna historia o

dwóch w jednej skrzyni — 12 .39 .

OPERETKA (Lubicz 48): F. Le­
szczyńska: Pani prezesowa —19.15
GROTESKA (Skarbowa 2): J

Wolski 1 W. Jarema: Hej, na smo­
ka! - 10,. 12.15. MASZKARON —

SCENA STUDIO (Boh Stalingra­
du 21): Jak w bajce —

10; R. Thomas: Osiem kobiet
— 19 SCENA WIEŻA RATUSZO­
WA (Rynek Gł 1): M Bułhakow:
Szkarłatna wyspa — 19. KABA­
RET „DROPS’* (Floriańska 14):
Imieniny panny Pipi — 8.45
FILHARMONIA (Zwierzyniecka 1):
Koncert symfoniczny Orkiestry
PFK, Krzysztof Missona — dyry­
gent, Jerzy Godziszewski — forte­
pian. W programie: Wagner,
Franek, Beethoven — 19.30 .

M.

wariata r

Stalin-
polska

’

ET-

ł’>).
AR-

3):
i

(Krakowska
MUZEUM

(Poselska
. Starożytność

„Pfi
„Mu-
P-o -

regulo-
mówi

■...... —— główny
przyjem- I specjalista ds. obsługi odbior-

I ców i informatyki ZE. Nieste-
Problemy I ty nje wszyscy postępują uczci­

wie. Z naszych obliczeń wyni­
ka, że co 18 prywatny odbiorca
w województwie krakowskim
nie płaci terminowo za prąd,
co średnio miesięcznie (dane na

30 marca 1989 r.) czyni zadłu­
żenie w wysokości 100 min zł.
Jeszcze bardziej . zadłużony
jest sektor uspołeczniony i
przemysł, który tylko w marcu

zalegał z kwota 934 min zł. A
przecież my także mamy swo­
je zobowiązania. Musimy pła­
cić elektrowniom, te z kolei
kopalniom itd. Szkoda, że nie

| wszyscy chcą to zrozumieć. li­
czy się przede wszystkim
własny interes.

Z zaprezentowanych staty­
styk wynika, że najpoważniej­
szym dłużnikiem jest prze-

Express

widzów:

„Wypra-

10 minut
Dobranoc „Proszę sło-

Progr. publ.
Dziennik telewizyjny
Studio Sport: finał

Raport
DT — echa dnia
Język rosyjski (30)

PROGRAM II

Język rosyjski (30)
Program dnia
Wiem wszystko — te-

CZWARTEK

PRZED
WYBORAMI

Pozostałe nieczynne.

dzie siedzieć w egipskich cie­
mnościach, ewentualnie przy
świecach, może będzie bar­
dziej skory do zapłacenia ZE

tego co mu się należy. Jeśli
ten pomysł sprawdź; się. ZE
zamierza stosować go także w

przypadku dużych zakładów.
Na liście naszych aktualnych
dłużników znaiduie sic m. in
„Unitra-Telpod.” (17 min zale-
ałości). Skawińskie Zakłady
Materiałów Ogniotrwałych (7
min zł). Polfa. (7 min zł) —

mówi BOGUMIŁA GRACZ,
kierowniczka Wydziału Han­
dlowej Obsługi Odbiorców ZE
w Krakowie. Czy wobem tych
jednostek rastosuw.my wspo­
mniana sanr~cj". nie wiem.. W
lmżfajm razie zamierzamy
dłużej telerować dłużników.

(koź)

DOM JANA

(Floriańska 41): (12—
GMACH

(niecz.)
ASTRÓ-

6-letme-
ILUZJON ZWIĄZKOWIEC

(Grzegórzecka 71): Zagubione dni

(USA 15 lat) — 16; Umrzeć z mi­
łości (fr. 15 lat) — 18, 20. KIJÓW
(Krasińskiego 34): Wirujący seks
— Dirty dancing (USA 15 lat) —

16; Przeminęło z wiatrem (USA
12 lat) — 18. KULTURA (Rynek
Gł. 27): Nietykalni (USA 18 lat) —

11.45, 15.45, 18, 20.15; Przepraszam,
czy tu bija (poi. 18 lat) — 10;
Lecą żurawie (ZSRR 15 lat) — 14

MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Lot­
niarz (RFN 18 lat) — 15.30, 17.30;
Awangarda brytyjska (Pokazy
VII—VIII) — 20.15. PASAŻ: Bajki
— 10.30; Indiana Jones (USA 15

lat) — 8 .30 . 11.30, 13.30, 15.30; Ko­
gel mógel (poi. 12 lat) — 17.30;
Gabriela (brąz. 18 ląt) — 1915.
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): Pan Kleks w kosmosie cz. I

(poi. b.o .) — 15. SFINKS (Maja­
kowskiego 2): DKF „Kropka” —

Retrospektywa Liliany Cavani —

Poza dobrem i złem — 18, 20.30;
Harry Angel (USA 18 lat) — 15.45.
ŚWIATOWID (os. Na Skarpie) 7):
Interkosmos (USA 12 lat) — 15.45;
Krótki film o miłości (poi. 15 lat)
— 18; Śmiercionośna ślicznotka

(USA 18 lat) — 20. ŚWIT (os
Teatralne 10): Gliniarz z Beverly
Hills cz. II (USA 15 lat) — 15.45;
Cobra (USA 15 lat) — 18; Niety­
kalni (USA 18 lat) — 20. UCIE­
CHA (Boh. Stalingradu 16): Pił­
karski poker (poi. 15 lat) — 16,
18; Czarownice z Eastwick (USA
18 lat — przedprem) 20.15. WAN­
DA (Waryńskiego 5): Kosmiczne

jaja (USA 12 lat) — 10 i 16; Kro­
kodyl Dundee (austrąl. 12 lat) —

18: Obywatel Piszczyk (poi. 15 lat)
— 20. WARSZAWA (Stradom 15):
Co lubią tygrysy (poi. 18 lat) —

16, 18: Malone (USA 18 lat) — 29
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Magi­
czny warkocz (chiń. 15 lat) — 19;
Most na rzece Kwai (ang. 15 latti
— 12; Uciekinierzy (fr. 15 lat) —

15.15; Ostatni cesarz (ang. 15 lat;
— 17; Mała Wiera (ZSRR 15 lat) —

20.15. WRZOS (Zamojskiego 52):
Klasztor Shaolin (Hongkong 15

lat) — 16; Wielkie żarcie (fr. 18
lat — film z pogranicza); 17.45;
DKF — Lotniarz (RFN 18 lat) —

20. VIDEO KDK (Rynek Gł. 27):
Wielki skok cz. I (Hongkong 15

lat) — 11, 13. WYPOŻYCZALNIA
VIDEOKASET (Dzierżyńskiego 8).
(9—20); os. Na Skarpie 7 (przy ki­
nie Światowid) (11—18).

MYŚLENICE: MDK ((Świerczew­
skiego 14): Wyst. „Berliński pla­
kat teatralny”
mów „Drezno
dziś” (8—21).
GIONALNE (Sobieskiego 3):
stawa „Cztery pory roku”
zbiór. Muz. Narodowego w

kowie) (10—15). MIEJSKIE SALE

WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja 1): Malarstwo Janiny Ber-

gander” (10—14).

i wyst. ,fotogra-
1945 — Drezno

MUZEUM RE-

Wy-
(ze

Kra-

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-05-11 (czynna całą
dobę).

PROGRAM T

8.05 Historia, k! VII — Dro*

gi do niepodległości
8.35 Domator — Nasza po­

czta — Kuchnia domowa
8.50 Domowe przedszkole
9.15 DT — wiadomości
9.25 DT — dodatek eospo-

darczv
9.40 „Pusta klatka” — film

TP. reż. L. Baron, wyk.: J.
Jankowski, J. Sliwowska. R-

Inglot
13.30 TTR — Matematyka,

sem. 11 — Zastosowanie try­
gonometrii do geometrii

14.00 TTR — Język polski,
sem n — A Fredro: „Śluby
panieńskie”

15.10 W szkole i w domu
15.30 NURT — Młodzież

współczesna — Miłość jako
wartość

16.20 Program dnia. DT —

wiadomości
16.25 Dla młodych widzów:

„Rambit” — teleturniei
16.50 Dla dzieci: „Okienko

Pankracego”
17.15 Teleexpress
17.30 Kto w twoim imieniu?

— studio wyborcze
18 00 Studio Sport — Wyścig

Pokoju
ASW
18.35

straci a

19.00
19.10
19.30
20.05

maitości
„Sprawa
taki TV CSRS

21.50 Kto w twoim imieniu?
— studio wvborcze

22.05 Kronika Wyścigu Po­
kotu

22.15 Spór o iutro — otwarte
studio

Ok. 23.20 DT — echa dnia

Przepraszamy...
...mieszkańców gminy Zabie­

rzów i kandydata na posła
ANDRZEJA KURZA za nie­
ścisłą informację dotyczącą
spotkania wyborczego 17 bm.
Tego dnia Andrzej Kurz o-

twierał Międzynarodowe Tar­
gi Książki w Warszawie i jak
nas poinformował, nic o tym
spotkaniu nie wiedział.

CHIRURGII OGÓLNEJ: Tryni-
tarska 4. CHIRURGU URAZO­
WEJ, CHIRURGII DZIECIĘCEJ:
Prądnicka 35, LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23a. UROLO­
GICZNY: Grzegórzecka 18. OKU­
LISTYCZNY: Witkowice.

Wszystkich, którym zale­
ży na poprawie furikcjoho-
wania służby zdrowia za­
praszamy na

przedwyborcze z lek. ZO­
FIĄ KULIG,
cą na posła _

Śródmieście, które
dzie się dzisiaj (19 bm.) w

świetlicy „Cefarmu” przy
ul. Długiej 48 o godz. 15.

spotkanie
— XI etap’ Jazda na

Truto ovie
Rok 1939 — demon-

=ił — nrogr. dok.
Dobranoc: „Sasrędzi”
Monitor rządowy
Dziennik telewizyjny
Teiew. Teatr Roz-

- Z denek Sverak:
Platfusa” — spek-

PROGRAM I

8.55 Program dnia.
9.00 Dla młodych widzów:

„Dzieci kapitana Grania” —

film prod. angielskiej wg po­
wieści J. Vernę'a

10.35 „Wowrowy rodzi się
bóg” — film dok Z. Haloty

io.50 Wędrówki dalekie i
bliskie — „Hiszpania przed
Rzymianami” — film doku­
mentalny prod. belgijskiej

pro- 11.25 Między wiosną a la­
tem (1) — turniej gmin:
Stryszewa i Kilówki z woje­
wództwa bielskobialskiego

12.25 Teatr dla' dzieci: J.
Kinoshita — ..Wieczorny żu­
raw”, reż. E. Złotowska

13.20 Na cyrkowej arenie —

widowisko cyrkowe
14.25 Między wiosną a la­

tem (2)
15.25

dok. o

Pawła
— reżi

16.45
tern (3)

17.15 Teleexpress
17.30 ..Orchard Lakę” — se­

minarium duchowne polskie —

film dokumentalny J. Passen­
dorfera

18 10 Pod pomnikiem Chopi­
na — gra J. Romaniuk

18.35 Byłaś wtedy młodsza,
mamo.. — film dokumentalny
M. Kubery

19.00 Wieczorynka „Bracia
Mowgliego” — film Drod. ang.

19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „07 zgłoś się” (3) —

„Przerwany urlop” — serial
kryminalny TP

21.50
22.35

ny” —

Zola,
(8-

WTOREK

ich

PROGRAM I
8.35 Domator — Rady na ży­

czenie — Mieszkanie z pomy­
słem

8.50 1
9.15 '

9.25 1
darczy

9.40 „Synowie i córki Jaku­
ba Szklarza” (8) — „Wiosna”
— serial obyczajowy TV
CSRS

10.50 Domator — Rady ńa
życzenie (urlopy wychowaw­
cze)

16.00 Program dnia: DT —

wiadomości
16.05
16.25
16.50

____

---

.

downa podróż” (31) — serial

animowany prod. austriac­
kiej

17.15 Teleexpress
17.30 Kto w twoim imieniu?

— Studio wyborcze TVP
18.00 „Następny proszę” _ (41

— „Usłyszeć panny morskiej
śniew”
skiej

18.50
19.00

trzmiele’
19.10 Telewizyjny

Konsumenta „Stop”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Synowie i córki Ja­

kuba Szklarza” (8) — „Wios­
na”. serial obyczajowy TV
CSRS

2J.15 Kto w twoim imieniu?
— Studio wyborcze TVP

21.30 Konferencja
rzecznika rządu

,21.45 Zawsze no

mofązyn reporterów
22.25 Leksykon

m>wvki rozrywkowej —

23195
23.25

Domowe przedszkole
DT — wiadomości
DT — dodatek gospo-

Gazeta rolnicza
Dla dzieci: „Tik-Tak”
Kino Tik-Taka: „Cu-

— serial prod. angiel-

..10 minut”
Dobranoc „Dwa małe

Klub

prasowa

21

polskiej
„S”

DT — echa dnia
.TeTrk angielski (291
PROGRAM TT
Teł®—9: Przed Dniem1(1.00

Matki. TV Kraków proponuje,

kandydują-
z dzielnicy

odbę-

ILuro wyborcze lek. Zofii
Kti!:g. kandydata na posła
(okręg 48, mandat nr 187),
mieści się przy ul. Skarbo­
wej 4 III p. pok. nr 316.
Czynne od poniedziałku do
piątku w godz. 12—18. w

sobotę: 10—18. Tel. 34-31-00,
lub 34-47-53.

(bk) Ą DK Krakus, ul.
Wrocławska 28, inż. .1. Sar­
necki — Leczymy się „żywą
wodą”, godz. 18.

A MUZEUM HISTORYCZ­
NE, s. Fontany
Recital Ernesto

tyna) — 19.
Ą NOK (pi.

Festiwal Piosenki Dziecięcej
„Kolorowe Nutki” — 10—14.

(Rynek Gł. 35):
Bitetti (Argen-

Centralny): VI

.,Serce sercu64 wspólnie z „GK44

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14
wania i

Centrala

Podstacje
1) — teł.

tel. 999: zacho-

przewozy, tel. 22-29-99.
telefoniczna 32-36-03.

KPR (Rynek Podgórski
65-69-99 . Prokocim —

tel. 59-69-99. Lotnis-
tel. 11 -19-99 . N. Hu-

wy-

„Pielgrzym” — film
wizycie papieża Jana

II w Polsce w 1979 r.

A Trzos-Rastawiecki
Między 'wiosną a la-

„Pegaz”
„Wokół wielkiej sce-

magazyn operowy

PROGRAM II

Program dnia
„Mama” — film oby-

Ognisko TKKF „Promień”, działające przy ul. Limanow­
skiego 62. co roku, z okazji Dnia Dziecka, organizuje dla
dzieci z domów dziecka miłą imprezę. I w tym roku wszy­
scy działacze ogniska oraz Dzielnicowy Międzyszkolny O-
środek Sportowy 2 czerwca zapraszają dzieci dotknięte
przez los do wspólnej zabawy. Dzieci będą uczestniczyć w

zajęciach prowadzonych przez instruktorów sekcji: jiu-
jitsu, kung-fiu, taekwo-n-do. Nasza „Gazeta” współdziała w

akcji „Serce sercu”. Organizatorzy chcą zabrać na letnie
obozy d.o Szklarskiej Poręby po 20 dzieci z krakowskich
domów dziecka. Akcja ta będzie oczywiście bezpłatna. Dla­
tego też, jako pierwsi dawcy, zwracamy sie do wszystkich
krakowskich zakładów pracy o dołączenie sie do akcji. Po-
dajemy konto ogniska TKKF „Promień”. n;a które zaintere­
sowani mogą wpłacać datki pieniężne: 30-551 Kraków I
Oddział PKO 35510-160889-132.

Super-
(fr. 18
DOE-

Bever-

(USA 13
Nowo-

(fr).
Malone
15 lat).
Smier-

18 lat).

ALWERNIA — Chemik:

glina (USA 18 lat); Bilitis
lat — film z pogranicza).
CZYCE — Raba: Gliniarz z

ly Hills — cz. II

lat). KRZESZOWICE
ści: Trzech ojców
MYŚLENICE — Wisła:

(USA 18 lat); Ran (jap.
NIEPOŁOMICE — Bajka:
cionośna ślicznotka (USA
SKAWINA — Piast: Krótki fi'm
o zabijaniu (poi. 18 lat); Być albo

niebyć(USA15lat—pożzfil­
mem). SŁOMNIKI — Czar: Sa­
motny wilk

lat): Jak to

(USA 18 lat),
nik: Malone

(Teligi 6) ■
ko (Balice)
ta (Sieroszewskiego 96)
padki — tel. 44-42-91 i 44-49-99
Krowodrza I, Kazimierza Wiel­
kiego 117, tel. 32-39-99. Krowodrza

II, Bialoprądnicka 8, tel. 34-39-99
Krzeszowice — tel. 48. 906-90. Jerz­
manowice — tel. 48. Proszowice,
telefon 8. Myślenice — tel. 999.
901-90. Skawina (Kazimierza Wiel­
kiego 4) — telefon dla mieszkań­
ców 999; tel. miejski 76-14-44
Wieliczka (Powstańców Śląskich
8) — tel. 999. 72-12-89. Niepołomice
— tel. alarmowy 198, tel. miejski
21-82-99. Iwanowice, tel. 99 oraz

Izby przyjęć wszystkich szpitali
rejonizacji.

PROGRAM TT

Jeżyk angielski (58)
Program dnia
„Wzrockowa lista prze-
M. Niedźwieckiego”
KRONIKA (Kr.)
Lokalne Studio Wy-

(ml)

Jubileuszowe otwarcie parku Jordana

Słaba kondycja stulatka
18 maja 1889 r., rok po de­

cyzji władz miasta otwarto w

Krakowie park im dr H. Jor­
dana. Tylko rok wystarczył
dr Jordanowi, by park ten za-

13.45
13.50 ..

czajowy prod rumuńskiej
15.20 „Polacy” — film dok.

_ _________ _

16.20 „Wielkie interpreta-I f0'żyć7
”

I Wczoraj minęło dokładnie
16 59‘w h,U' lat otwarcia parku. Ja-
1 tU^ gawęda | ka jgst kondycja stulatka?

pr?„-Jt0.ra złna . , | Wiosna w pełni, maluchów w
1. .05 Umieranie wieku I parku sporo, a w piaskownicy

poezje Osina Mandelsztama nie wymieniony piasek. Nie
Aktualności kultura!- | przyg0towano do użytku urzą­

dzeń sportowych, np. skoczni
do skoku w dal, ani też nie
wymieniono tablic z koszami
do gry w koszykówkę. Placu
zabaw nie zagospodarowano, a

w wiosce indiańskiej znajduje
się tylko część labiryntu. Na­
tomiast z miasteczka komuni­
kacyjnego zniknęły znaki dro­
gowe. Nie wyremontowano też
amfiteatru ani sadzawki. Nie
posadzono nowych drzew,
krzewów, kwiatów.

W ub. roku Krakowska Dy­
rekcja Zieleni wszystkie swa

17.45
ne

18.05
Dustin

19.00
dzie”

19.30 Galeria ..Dwójki'
20.00 Wolfgang Amadeusz

Mozart — Wielka msza c-mołl
kv 427

21.00 Studio Sport — piłka
w grze

21.30
21.50

l-i”
_

film
23.20

..Legendy filmu” —

Hoffman
„Wywiady Treny Dzie-

— Jerzy Jedrykiewicz

Panorama dnia
Kino studyjne ..Dwój-
..Brzemio marzeń” —

dok nrod.rTCA
Komentarz dnia

siły skierowała na remont

parku Krakowskiego. Działa­
cze Towarzystwa Parku im.
dr H. Jordaha przypuszczali
więc, że w roku bieżącym, w

związku z jubileuszem parku
prace remontowe, rekonstruk­
cyjne i porządkowe, które
prowadzone są przez KDZ od
lat, zostaną nareszcie zakoń­
czone. Niestety... Park zaczyna
umierać — powiedział „GK”
prezes Towarzystwa JAN
KROK. A my tymczasem ma­
my tyle planów. Chcielibyśmy
to „okrąglaku” zorganizować
izbę pamięci im. dr H. Jorda­
na, a w Domu Ledóchowskićh
— muzeum higieny i centrum

rehabilitacji dla dzieci z za­
burzeniem mowy.

Wczoraj z okazji jubileuszu
parku członkowie

uczniowie
złożyli

otwarcia
towarzystwa oraz

krakowskich szkół
kwiaty pod pomnikiem dr H.
Jordana.

(mr)

McQuade (USA 15

się robi w Chicago
WIELICZKA — Gói-

(USA 18 lat).

Pozostałe nieczynne.

wystawy^
ZBIORY SZTUKI NA WAWE­

LU: KOMNATY (12—17). SKAR­
BIEC KORONNY i ZBROJOWNIA
(10—15). GROBY KRÓLEWSKIE l

DZWON ZYGMUNTA (9—15)
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA­
LE (OjCÓW): (10—15.30). MU­
ZEUM W. I . LENINA (Topolowa
5): Wystawy „Lenin w Polsce”

(9—18, WSt. WOl.). DOM LENINA

(Kr. Jadwigi 41): „Mieszkanie
Lenina”, „Rewolucyjna działal­
ność Lenina na ziemi krakow­
skiej"., Lenin a niepodległość
Polski” (9—15, wst. wol.. MUZ

apteki
INFORMACJA APTECZNA (tel

11-07-65 (8—15); po godz. 15 infor­
macji udzielają apteki dyżurne.

Rynek Główny 43 — tel.

Długa 88— tel.
Kozłówek (pawilon) — tel.

Pstrowskiego 94 — tel.
Kazimierza Wielkiego 117
37-44-01. N. Huta -

bl. 3, tel. 44-17-36:
bl. 6 — tel. 44-17-19.

22-33-71.
33-42-90.
55-51-3?
66-69-59

— tel.
Centrum. A.

Centrum C.

WIELICZKA (os. Sienkiewicza 24)

SKAWINA (Słowackiego 5)

MYŚLENICE (Żeromskiego 10)

PROSZOWICE (1 Maja 1)

Nocne dyżury pełnią apteki
Krzeszowicach, Sułkowicach,
werni, Dobczycach. Gdowie, Słom­
nikach. Niepuołomicach.

GAZE1Ą*KRAKOWSKA

w:

AI-

16.55
17.25
17.30

bojów
18.00
18.30

borcze
19.00
19.30

Babilonie’
20.00 Komeda

Drzyiaćiół
20.50 Brawo dla Marka i Mi-

chela
21.30 Panorama dnia
21.50 Filmv Johna Hustona:

.Skłóceni z życiem” — film
nrod USA. wyk.: C. Gable, M.
Monroe. M Ćlift i inni

23.50 Komentarz dnia

Magazyn „102”
Dookoła świata WIi

Spotkanie

TV BRATYSŁAWA

Niestety, nie otrzymaliśmy pro­
gramu Telewizji Słowackiej — xa

przymusową przerwę w jego pu­
blikowaniu serdecznie Czytelni­
ków przepraszamy.

Za zmiany w ostatniej chwiH

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, ra<1?a 1 telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Re­
daktor naczelny: HENRYK SZYDŁOW­
SKI. Kolegium w składzie: Janusz Hań-

derek, Olgierd Jędrzejczyk. Halina Kleszcz, Lech Krnietowicz — sekretarz odpowie­
dzialny. Wiesław Kolarz - z-ca red naczelnego. Wiesław Kraj, Wojciech Machnic­
ki, Konstanty Migdał, Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny Brunon Rajca
Zbigniew Satała, Edward Wąsik — z-ca red naczelnego Adres redakcji: 31-072
Kraków, ul Wielopole 1, III p Adres dla korespondencji: 30-690 Kraków 1. skr

pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: centrala nr tel 22 75-88 łączy ze wszyst­
kimi działami Nr telexu 032-2491, 032-2492 Całodobowy dyżur1 telefoniczny
nr tel 21-22-69 ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-300 Nowy Sącz, ul Narutowicza 6
łl p.. te! 203-34 203-54. 33-100 Tarnów, ul Krakowska 12 te! 21 56-50 WYDAWCA:
Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka Ruch” w Krakow:e u’
Wiślna 2. DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al Pokoju 3 Ogłoszenia
przyjmuje Biuro Reklam 1 Ogłoszeń ul Wiślna 2, 31-007 Kraków tel 22-70-89 oraz

wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na terenie całego kraju Ogło­
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również w terenie oddziały re­
dakcji w Nowym Sączu I Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treść ogłoszeń redakcja
nie ponosi odpowiedzialności Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.
Redaktor odpowiedzialny — Edward Wąsik
Redaktor wydania — Brunon Rajca
Redaktor dyżurny — Wiesław Kraj
Redaktor depeszowy — Włodzimierz Zaparł

Wydanie 1
12 456


